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' O ŚW IE C E N IE  PUBLICZNE.

S p r a w a  o  s t a n i e  k r ó l e w s k o  -  w a r s z a w s k i e -  
g o  u n i w e r s y t e t u  z  r o k u  i  B l . i ,  zdana prze® 
rektora X .  W .  Szweykowskiego , na posie
dzeniu-, pamiątce założenia tegoż uniwersytet 
tu  poświęconem. ,

(Z d ru k a rn i  P .  N. G lu c k s b e rg a . wyszło,. 
s Posiedzenie publiczne królewsko-warszawskte-  
go uniwersytetu, nu pdm ątkę założenia j e g o -s 
p rzy  rozpoczęciu nowego kursu nauk , odbyte  
dnia 2 października 18so  ro ku .’ Zaw dera 
rzeczy  na  tern  posiedzeniu  czy tane , z k tó 
rych  do naszego dziennika w y b ie ram y  tę  
spraw ę , jako in teresu jącą  w iadom ość d la  h i -  
storyi na rodow ego  o św iec en ia ,  a  w  e x e m -  
plarzach , osobno d ru k o w an y ch  , m ało  w i
dzieć się dającą. D alsze rzeczy  w ty m  zbio
rze s ą ;  ‘ Ile viribus naturae medicatricibus 
oratio academica , z podpisem  W in ce n teg o  
Sczuckiego m ed. i ch ir .  dr. jpatolagii pow sz. 
i m a te ry i  m ed. pub l .  prof, zw y cz .  R o zp ra  
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Wa o w p ł j w i e ,  k tó r y  nauki matematyczne 
w  m iarę sw yoh  postępów w  doskonałości, mia* 
ł y  i  m a ją  n a  o św ia tę , z podp isem  X.  Rafa
ł a  S k o l i m o w s k i e g o  fil. dokt .  prof ,  warsz .  nniw.j

C o  w  r o k u  p r z e s z ł y m ,  n a  d rugim  ob
c h o d z ie  z a ł o ż e n i a  n o w e y  ś w i ą t y n i  nauk  przy
r z e k l i ś m y  p u b l i c z n i e ,  to  na dz is i e y sz y m  mo- 
ż e m y  z ra d o śc i ą  s p e łn io ne  ogłosić.  Uni
w e r s y t e t  n a s * , w  t r z e c i m  r o k u  od rozpo
cz ę c i a  n a u k  p o d łu g  p r z e p i s ó w  , już stanał 
n a  t y m  p u n k c i e  d ą ż e n ia  swojego  , że nowo 
u s t a n o w i o n e  w y d z i a ł y  , idąc w  zawód z da- 
w n i e y s z e m i ,  z a c z ę ły  u dz i e la ć  stopnie aka
de m ic k ie  5 a s t o p n i e , k t ó r e  nie sam tylko 
z a s z c z y t  p r z y n o s z ą  w  św ie c i e  uczonym , ale 
o r a z  n i e w ą t p l i w ą  są r ę k o y m i ą ,  iż niemi o- 
zdo bi en i  , śm ia ło  p r z y s t ę p o w a ć  mogą  do pra
k t y k i  w  r o z l ic z n y c h  k r a j u  po s łu g a c h ,  jako 
n a l e ż y c i e  na  t e n  ko n ie c  uksz ta łceni .  Myśl 
r ó w n i e  s z c z ę ś l i w a  jak  p o ż y t e c z n a ,  zastoso
w a n i a  t y t u ł ó w  , do tą d  p o m ię dzy  uczonymi 
ty lk o  h o n o r o w y c h  , do p o t r z e b  społeczeństwa 
r z ą d n e g o  , ju ż  jes t  u  nas w g łównych pun
k t a c h  d o k o n a n ą .  P o m y ś l n y  ten  dla rządu 
i n a r o d u  w y p a d e k *  n ie  m ó g ł  w  tak  krótkini 
cza s i e  n a s t ą p i ć ,  t y l k o  jako s k u t e k ,  z je- 
d n e y  s t r o n y  h o yn oś c i  r z ą d u  na  ogromne na
gle w z r a s t a j ą c e g o  i n s t y t u t u  wydatk i ,  z dru- 
g i e y  n a t ę ż o n y c h  u s i ł o w a ń ,  t a k  uczących jak 
o d b i e r a j ą c y c h  na uki .  Z e  zaś nastąpi ł  z r*e- 
c ż y w i s t e m  i n i e m y l n e m  dla kra ju  dobrem, 
t o  sa m  sposó b  p o s t ę p o w a n i a  jak naymocniey 
źa rę cza .

M ło d z i e ż  n i e p r z y y m o w a n a  W poczet ii-»
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S ż n i ó w  s t a ł y c h ,  c h y b a  z e  ś w i a d e c t w e m  d o y»  
k - z a ł o ś ć i , l u b o  m o ż e  s ł u c h a ć  n a u k  , d o  k t ó i  
p y c h  c z u j e  s i ę  s k ł o n n i e y s z ą ,  m a  j e d n a k  w s k a 
z a n e  s o b i e  w s z y s t k i e  p r z e d m i o t y  n a  k a ż d y  
i-ok o s o b n y  k u r s u  c a ł k o w i t e g o , w  k t ó r y c h  
s i ę  k o n i e c z n i e  ć w i c z y ć  p o w i n n a  ; s t o s o w n i e  
d o  o b r a n e g o  n a  p r z y s z ł o ś ć  w  s p o ł e c z n o ś c i  
z a w o d u .  P r z y  k o ń c u  k a ż d e g o  r o k i t ,  s k ł a d a  
e k a t n e n  p r y w a t n y  z e  w s z y s t k i c h  n a u k  s ł u 
c h a n y c h  , t a k  g ł ó w n y c h  j a k  p o m o c n i c z y c h ;  
p r z y  k o ń c u  z a ś  c a ł e g o  k u P s u ,  s k ł a d a  p u b l i 
c z n i e  e x a m e n  j e n e r a l n y ,  z  p r z e d m i o t ó w  g ł ó 
w n y c h .  D y p l o m ,  k t ó r y  r . a  s t o p i e ń  p i e r w s z y  
m a g i s t r a  o d b i e r a  , w y m i e n i a  t e ż  p r z e d m i o 
t y  , i w s k a z u j e  d o  c z e g o  k t o  z  p o ż y t k i e m  
m o ż e  b y d ź  u ż y t y m .  J a k  w i ę c  ś w i a d e c t w o  
d o j r z a ł o ś c i ,  d a w a n e  z  u k o ń c z o n y c h  s z k ó ł  w o 
j e w ó d z k i c h  c z y l i  g i m n a z y a ł n y f c h  , j e s t  d o W o -  
d e m  n a b y t y c h  z a s a d  p i e r w s z y c h  n a u k o w y c h *  
d o  o g ó l n e g o  u k s z t a ł c e n i a  p o t r z e b n y c h ;  t a k  
d y p l o m  n a  s t o p i e ń  m a g i s t r a , j e s t  d o w o d e m ,  
u z d a t n i o n e g o  p r z e z  k u r s  a k a d e m i c k i  m ł o d z i ą -  
h a , d o  s z c z e g ó l n y c h  w  ż y c i u  ś p o ł e c z n e r h  
Z a w o d ó w .  Ź e  z a ś  u s p o s o b i e n i e  t o  w  j e d n y m  
i n s t y t u c i e  ,  n i e  m o ż e  b y d ź  i n n e  , z w ł a s z c z a  
W n i e k t ó r y c h  p r z e d m i o t a c h  ,  t y l k o  n a  p o -  
i m a n i u  t e o r y i  z a s a d z o n e  , a  z u p e ł n e  u z d o l 
n i e n i e  ,  z n a j o m o ś c i  p r a k t y k i  w y m a g a ;  p r z e 
t o  u n i w e r s y t e t  n i e  z r y w a  w s z y s t k i c h  z w i ą 
z k ó w  z  u t W o r z b ń e m i  p r z e z  ś i e b : e  m a g i s t r a 
m i .  Z o s t a w u j ą Ć  i c h  w ł a s n ć m u  d o s k o n a l e n i u  
s i ę  w  z a w o d z i e  p r a k t y c z n y m  , p r z y p u s z c z a  
i c h  p r z e z  l a t  d w a  d o  u b i e g a n i a  s i ę  z u c z n i a m i  
t U i i w e r s y t t e l u  u n a g h o d y  z a  iiąylepsże i*ois
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praw y, a po dwuletniey praktyce, odebra-
wszy dowody, iż teoryą umieją do pUrztb 
życia społecznego stosować, udziela im sto
pień doktora, który biegłego nie tylko w nau- 
ce , ale i wjey wykonywaniu oznacza.

Możemy tu bez chluby własney poszczy
cić się tą uwagą, iż uniwersytet nasz, acz 
nowy , tak co do exaniinow i stopni aka- 
deniicznych, jak co do innych urządzeń 
które się rozwijają, wiele innych dawniey- 
szych wyprzedził. Miłćrn jest nader to po
strzeżenie : że co u nas już od lat trzech jest 
postanowione, i wykonyw ane, to dopiero 
pisma uczonych, dla szkół głównych da- 
wnieyszveh , jako środki ich poprawy zale- 
cają. Tak przystało , aby ustanowienia lu
dzkie coraz były doskonalszemi, aby poko
lenia poźnieysze korzystały ź doświadczę- 
nia poprzednich.

Liczba zaszczyconych w roku stopnia
mi akademickiemi w nowszych wydziałach 
jest jeszcze szczupłą, względem zaszczyco
nych w wydziałach dawnieysżych 5 pocho
dzi to częścią z nierówności widoków, ja
kie wystawują nadal rożne przedmioty, czę
ścią z większego upowszechnienia smaku do 
niektórych , c?.ęscią nakoniec z nierówney 
jeszcze do wszystkich tak w uniwersytecie, 
jak i w całym kraju pomocy. Ale i w pań— 
stwach naypomyslniey kwitnących ,nie po
dziela się nigdzie młodzież w 'rów ney  licz
bie na różne naukowe oddziały: bo też i 
potrzeby spcłecisifcńwi u_ e są równe , i uslu-
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gi p u bl ic zne  , j e d n e  n in ie y  , d r u g ie  w i ę c e y ,  
osób u z d a t n i o n y c h  w y m a g a j ą .

W y d z i a ł  t eo lo g ic zny  i m a ł  u c z n i ó w  w  r o 
ku u p ł y n i o n y m  54.  Z  tych  2 1  p o b ie r a ło  s t i -  
peiidia od r z ą d u  : p iąc in o t r z y m a ł o  s t o p i e ń  
magis te ry i  , k i l ku  zaś  p o z n ie y  o te n ż e  s t o 
pień zgłosić się p o s t a n o w i ł o .  P r z y  w i e d z e n i e  
tego w yd z i a łu  do z a m i e r z o n e g o  ni u s to p n ia ,  
juz m e  w ie le  co do p la n u  n a u k  w y m a g a .  
Po m n o ż o n a  p r a w i e  w  d w ó j n a s ó b  w ty n> r o 
ku b ib l io teka  pu b l i c z n a  , k l a s z t o f n e m i .  n a y -  
więeey dla tego  w y d z i a ł u  z b l iż y ła  s k a r b ó w  
sz a co w: ny c h. W  s z ak ź e p om i m o w szel k 11 b  
dotąd pom ocy  ze s t r o n y  r z ą d u  , n ie  m o ż n a  
było zaradz ić  z ł e m u , jak ie  zb i eg  w i e l u  i 
ciągłych p r z e c i w n o ś c i  c a ł e m u  s t a n o w i  d u 
c h o w n e m u ,  a p r z e t o  i z a b i e r a j ą c y m  się do  
niego wyrządz i ł .  S t a n  te n ,  ogołocony z s w o 
ich po wab ów  , n ie  m o ż e  czynić  ścisłego w y -  
bo ru  p o n r ę d z y  k a n d y d a t a m i  : z m u sz o n y  jes t  
przyyrnować m ł o d z i e ż  n ie m a  jąćą  p r z y z w o i 
tego usposobienia  n a u k o w e g o .  Z  t e y  p r z y -  
czyny i w y d z i a ł  t eo lo gi czny  n ie  m ó g ł  tego  
dop ią ć ,  czego n a j u s i l n i e j '  ż ą d a ł ,  aby podo
b n i e ,  jak i n n e  w y d z i a ł y ,  n ie  p r z y j m o w a ł ,  
tylko d o j r z a ł y c h  w  s z k o ł a c h  w o j e w ó d z k i c h ,  
l a  g ł ó w n a  p r z e s z k o d a  do z a k w i t u i e n i a  c a 

łego d u c h o w i e ń s t w a  k r a j o w e g o ,  a z a t e m  i 
teolcgicznego  w y d z i a ł u  , n ie  u sz ła  bacznośc i  
kommissyi  r z ą d o w e y  w y z n a ń  r e l i g i y n y c h  i 
oświecenia  p u b l i c z n e g o .  N ie  m o g ą c  z łego  
wy k o rz e n ić  d o r a z u  , k t ó r e  d ług i  czasu p r z e 
ciąg za sz c z ep i ł  i u m o c o w a ł ,  chc ia ła  je p r z y -  
n a y m n ie y  u m n i e j s z y ć ,  s t a n o w i ą c :  aby sa-
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Iflą młodzież przećwiczona w serninaryacl^ 
dyecezalnych , miała przystęp do, wydziałi* 
akad.emicznego. Lecz  seminary a dyeceząłnę 
p rzy  dawnym  stanie swoim , udzielając są- 
me nauki d u c h o w n e , nie mogły dotąd na
grodzić niedostatku zasad przygolownięzych, 
Dla zupełnego zaradzenia z łe m u , potrzebą 
było albo, zabronić w stępu  niedoyrzalytu dą 
wszelkich insty tu tów  duchow nych, albo do 
tych  zaprowadzić nauki przygotowawcze, o- 
bok duchownych. Gdy pierwszy środek 
z siebie samego naydzielnieyszy , .uznano za 
n iepodobny dla okoliczności, bo szczupłą li
czbę garnących się do stanu duchownego 
mógł zniszczyć do reszty, chwycono się dr u-s 
giego , acz dia rządu  kosz tow nie jszego , ho 
Więcey nierów nie nauczycieli po semma- 
ry ac h  wymagającego. Wyznaczona! od kom- 
missyi rządow’ey wyznań re lig ijnych  i ośyyię- 
cenią publicznego deputacya , pod prezy- 
dencyą JW . Arcybiskupa i Prym asa, z człon
ków  jey duchownych i św ieck ich , tudzież 
osób w ydziału  teologicznego, ułożyła plan 
p auk  obszernieyszy i zupełn iejszy  dla semi- 
naryów  dyecezalnych , tak  , aby udzielając 
zasady naukow e szkół w y ż sz y c h , obok du
chownych , sposobiły u c z n ió w , jednych do 
w ydzia łu  teologicznego na wyższe stopnie, 
d rugich do posługi dyęcezalney na niższe 
stopnie h iera rch ii  kościelnej. Qdy plan ten 
zamieniony w  ustawę i do skutku po wszyst-. 
kich dyecezyach przywiedzionym zostani?, 
Wtenczas dopiero wydział teologiczny ró- 
yypyni z innemi zacznie postępować krokierrh
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Lecz nie na tem się kończy troskliwość rzą
du o dobro szkoły naywyźszey duchowney. 
Ponieważ powołanie przewodników sumie
nia nie samego usposobienia przez nauki wy- 
jnaaa , a usposobienie moralno-religi.vne w y- 
joaga ćwiczeń praktycznych, i dla utrzymania 
jego ducha, potrzebne jest pewne oddalenie od 
zgiełku świata za zwyczay po stolicach wię
kszego; przeto wspomnicna deputacya z po
lecenia kommissyi rządowey wygotowała 
nadto projekt założenia i urządzenia , pod 
okiem Arcybiskupa, głównego seminaryum 
przy uniwersytecie dla uczniów wydziału 
teologicznego. Uskutecznieniu tak ważne- 
go zamiaru, jedynie brak dogodnego domu, , 
był dotąd na przeszkodzie. Wykonanie jego, 
które ma wkrótce nastąpić , spełni życzenia. 
Wydziału, a kościołowi, nie tylko zapewni 
zupełne we wszelkim względzie ukształce- 
nie młodych kapłanów, ale oraz ułatwi nie
równie większey jak dotychczas liczbie, ko
rzystanie z kursów akademickich.

Wydział prawa i administracyi jako nay- 
dawnieyszy , i naywięcey przyszłych urzę
dników sposobiący , liczył zapisanych w po
czet swóy uczniów 200, a zatem połow’ę 
Wszystkich uczniów uniwersytetu , których 
liczba 4oo w'ynosila. Z tych 98 poświęca
ło się naukom prawa i administracyi łącznie, 
102 jednemu tylko z dwóch oddziałów wy
łącznie, w większey nierównie części oddzia
łowi prawa. Examen całokursowy składa
ło w tym wydziale osób wszystkich 45, w ce- 
iu otrzymania stopnia magistra ; pązysk&ł^



ga  osób 4o . P o m ię d z y  tem i 52  było  ucz. 
p ió w  n a s z y c h , 5 c iu  z u n iw e r sy te tu  krako- 
W skiego , 5ch  z berlińskiego. Magistrami 
sa m y ch  nauk praw ą zosta ło  17, sam ey ad- 
jn in istraęyi ty lk o  1 , z  praw a łączn ie  z ad- 
sninistracyą i 4. G dy n iektóre  przedmioty 
p r a w a  s łużą  za p om o cn icze  administracyy- 
® ym , a te  naw zajem  p raw n iczym  , przeto 
u s ta w y  d o ty c h c z a s o w e ,  d o zw a la ły  w  trzech
le tn im  kursie  łączyć  przedm ioty  obudwu i 
z  n ich  razem  o trzym ać stop ień  magistra; gdy 
jednąk d ośw iadczen ie  p r z e k o n a ło ,  iż tyle 
p rzed m io tó w  w  przeciągu  łat trzech  prze
c iąża ło  w’ ogólności u c z n i ó w , i gdy wiek 
zap isanych  rja o b y d w a  oddziały , po roku 
lu b  p oźn iey  , jednem u ty lk o  z nich odda
wać; się m og li  2 k orzyśc ią  ; prze to  wydział 
w y r o b i ł  p o s t a n o w ie n ie , aby odtąd chcący 
o tr z y m a ć  magisteryurn z o b u d w u  oddziałów, 
do lat 4  "mieli kurs p rzed łu żon y . Postano
w ie n ie  t o t e m  p o tr z e b n ie j sz e ,  że uznano po
trzeb ę  ro zszerzen ia  nauk administracyjnych- 
T  m k oń cem  obok rozkładu na lat trzyma
my ch nauk p r a w a , i  sam ych  administracyj
n ych  , zrobiony jest rozkład osobny na lat 
4  dla chcących łączyć  i p ie r w sz e  i  drugie. 
Z a  r z e c z  godną sądzę w sp o m n ien ia  , iż u- 
c z n io w ie  w y d z ia łu  p ra w a  i administracją  
ubiegając s ię  o nagrody za  rozpraw y nay- 
ł e p s z e , o trzy m a li  j e , n ie  ty lko  w  swoim 
w y d z ia l e ,  a le  i w  innych . O bok tego co 
jest p och w a łą  , n ie  m ogę pom inąć przestro
g i  dla n iek tórych  u c z n ió w  te g o  szczegół*

? ąby w słuchaniu nauk p°*



ipocniczych , nie zm ien ia li  tego p o rz ąd k i^  
jakim są od w ydz ia łu  n ą  tok  każdy p rz e 
znaczone : rozkład  ich  albptyię/iy n ie  jest^
dow olny , ani obojętny,

Z grona u c z ą c y c h ,  p tęac i l  w  ty m  r ę k a  
oddział adm inistracyi profes. H offm ana , m ę
ża powszechnie szanow anego  , im W ilię z. b ie 
głości' vv naukach  technologicznych  i ag ro 
nom icznych, jak z 'p rzy m io tó w  serca ,  k tó 
re  mu wszystkich p rzy jaźń  i p rzychylność  
jednały. Spędził on w  kra ju  naszym  ła t  ić? 
ha p r /yk ładnem  pełn ien iu  obow iązków  n a u 
czyciela publicznego , nayprzód  przy  szkole 
zamoyskiey , potent p rzy  u n iw ersy te c ie  k ra 
kowskim , a riakouiec p rzy  naszym , i^onę 
i familiją jego p o zo s ta łą 'b ez  m a ją tk u ,  p o 
lecił u n iw e rsy te t  w zględom  r z ą d u ,  i  n ie  
w ą tp i  o sku tku  pom yślnym . T a k  Bla r o z 
sze rzen ia  nauk ąd m in is t r a c y y n y c h , jak d la  
zastąp ien ia  m ieysca po ś, p. H offm anie , k o m - 
m issya rządoWą w y zn ań  re lig iynych  i ośw ie
cenia pub licznego’, z m ło d z ie ń c ó w , k tó rzy  
w  u n iw ersy tec ie  naszym ukończy li  z za le tą  
kursa  ca łkow ite ,  i nay pięknieysze o sobie u -  
czynili n a d z ie je ,  jednego w y s ła ła  za raz  do 
obcych k ra jów  d la  doskonalenia  się w  w ł a 
ściwych p rzed m io tach  ad in in is tracyynych  \ 
drugiego po ro k u  p rak tycznego  ćw iczen ia  
się p rzy  profeśsorze c h e m i i ,  w ysłać  dla do
skonalenia się w  te c h n o lo g i i ,  postanow iła .  
Korzystając zaś z pośw ięcenia  się ża g r a n i 
cą nauce agronom ii jednego z rodaków  ; ju ż  
znajomego z pism  prźez niego w ydanych , o -  
fiarowałą m u  zę  swojey s t ro n y  pom oc, aby*



swiedził celnieysze w  jego zawodzie kraje, 
a za powrotem , aby tęż naukę u nas wy, 
kladał.

Wydział lekarski sposobił w tym rok\\ 
w naukach wyższych lekarskich uczniów3o, 
w  nauce farmacyi 22, w chirurgii niźszey 
22; z i5 tn ,  którzy e^amen cąło-kursowy 
składali, dwóch zostało magistrami medy. 
cy n y  i ch irurg ii, 6 magistrami farmacyi,
5 chirurgami drugiego rzędu , a dwóm dal
sze doskonalenie się zalecono. Oprócz ucz
niów mieyscowych składało, examen w tym 
wydziale 9 przybyłych z obcych instytutów* 
Z tych jednemu potwierdzono stopień ma
gistra medycyny i chirurgii nabyty za gra
nicą , 6 ci u nadano magisteryum chirurgii, 
jednemu magisteryum farm acyi, a jednemu 
nabywać jeszcze wjęeey wiadomości dora
dzono, Katęd.ra anatomii będąca podstawy 
wszystkich nauk lekarskich, potrzebowała 
Stałego p ro fe so ra ,  któryby wyłącznie mógł 
ęię jey poświęcić. Tym  końcem ogłoszony 
był do niey konkurs, którego wypądęk vy tych 
dniach będzie ogłoszonym.

Muzeum anatomiczne powiększone zosta
ło rzadkiemi i pięknemi preparatami j ^  
w  stanie normalnym, jako i względzie ana
tomii patologiczney. ICości pojedyńczych 
dobrze wybielonych z osób różnego wieka 
przybyło sztuk 5p4 i dwa sztuczne kościo- 
składy potrzebujące spojenia, preparatów 
syndesmologicznych sztuk 4 , splaochnologi- 
cznych 19, angiologicznych 25, (pomiędzy 
tp m i, kilka z rzadkiemi zboczeniami od not'8



n e w r o lo g i c z n y c h  6 ,  d o  a n a t o m i i  p o r f i r  
w n a w c a e y  5 ,  d o  a n a t o m i i  p a t o lo g ic z n e y  19,.
* ■ty c h  i 3  r z a d k i c h  z k l i n i k i  u m w e r s y t e c -  
k i ę y ,  je d n o  z a n a t o m i i  u n i w e r s ,  ą  5 n ad e - ,  
s ia n y ch  p r z e z  r ó ż n e  o s o b y .  P r a c o w n i a  a -  
p a to m ic z n a  o p a t r z o n ą ,  z o s t a ł a  w  r o z m a i t e  
s p r z ę t y ,  n a  k t ó r y c h  j e y  z b y w a ł o .  
pu  farm acęvdyc z n e &° p r z y b y ło  s z t u k  OJ r  i -  
i n y c h  w z o r ó w  l e k a r s k i c h , o p r ó c z  p r e p a r a 
t ó w  p rz e z  u c z n i ó w  n ą  ę j ę a m e n  w y p r a c o w a 
n y c h .  D o  p r e l e k c y y  m a t e r y i  m e d y c z n e y  
z a c z ą ł  się  f o r m o w a ć  z b i ó r  o d d z i e l n y  , i  l i 
czy  t e r a z  s z t u k  56 . Q a h i n e t  c h i r u r g i c z n y  
zbogacony  z o s t a ł  d o  2 0 0  s z t u k  , n a r z ę d z i a , -  
m i  i  m a c h i n a m i  r ó ż n e g o  r o d z a ju .  K l i n i k i  
i i n s t y t u t u  p o ło ż n ic z e g o  f u n d u s z e  p o w i ę k s z o 
n e ,  d o z w a l a j ą  t e r a z  m ie ś c ić  p o  10  c ią g le  
c h o r y c h ,  w  k l i n i c e  t ę r a p e u t y c z n e y  , p o  t y 
leż w  c h i r u r g i c z n e y ,  a  p o  12 p o ło ż n ic .  P o 
t r z e b y  w s z y s t k i e  t a k  k l i n i k i  , jak  i n s t y t u t u  
są d o s t a t e c z n i e  o p a t r z o n e .  W  k l in i c e  t e i a -  
p e u t y c z n e y  p r z e z  r o k  ę a |y  l e c z o n o  ch o ry c h ,  
207 5 z  tych, o d z y s k a ło  z d r o w i e  i 83 , p r z e 
n ie s io n o  d o  i n n y c h  i n s t y t u t ó w  1 5, u m a r ło ,  
7; p o z o s ta je  n ą  r o k  n a s t ę p n y  2. W  k l i n i c e  
c h i r u r g i c z n e y  o p a t r y w a n o ,  o só b  8 2 ,  z t y c h  
© zdrow ia ło  7S 5 p r z e n i e s i o n o  d o  i n n e g o  i n 
s ty t u tu  j e d n ę  , j e d n a  u m a r ł a  ; p o z o s t a j e  n ą  
ro k  t e r a z n i e y s z y  2. N a  2 0  c h o r y c h  w y k o 
nano  w a ż n e  o p e r a c y e  c h i r u r g i c z n e , a  p o 
m ię d z y  t ę m i  u d a ł a  s ię ,  p i e r w s z y  r a z  p o d o -  
b n o  w  k r a j u  n a s z y m ,  o p e r a c y a  a n e w 7r y z m ą -  
t n  t ę t n a  p o d ł y t k o w e g o  , u s k u t e c z n i o n a  p o 
d łu g  r a d y  S c a r p y  w  g ó r n e y  t r z e c k ę y  ęsęity j
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yidą. Skutek pomyślny nie tylko zachował
c i e r p i ą c y m  ż y c i e ,  a le  i / . d ro w ie  przywrócił; 
I n s t y t u t  p o łożni czy  z p o z o s t a ł e m i  z roku 
p r z e s z ł e g o ,  p r z y j ą ł  w  c ią gu  r o k u  123 cię. 
ż a rnyc l i  : z t y c h  8  o p u ś c i ł o  i n s t y t u t , umar
ł o  2  , pozos ta ją  n a  r o k  idący  4.  Porodów 
n a t u r a l n y c h  było  i o 4 ,  z a  p o m o c ą  sztuki 8 , 
p o j e d y n c z y c h  n o ,  b l i ź n i ą t  2  pa ry .  Jednó 
z  dz iec i  u r o d z o n y c h  w  t y m  r o k u ,  było 
k s z t a ł t u  p o t w o r n e g o  , z wńlczą paszczą,  no
g a m i  p o k r z y w i o n e m i , c z ę śc i am i  rodoemi 
d w u p ł c i o w e m i ,  b a r d z i e y  do  płci  mężkiey 
z b l i ż o n e m i .  T e n ż e  i n s t y t u t  po łożniczy  słu
ż y ł  t a k ż e  a k u s z e r k o m  do ć w i c z e ń  praktycz
n y c h .  S z k o ła  t a  n a  p i e r w s z y m  kursie li
c z y ł a  u c z e n n i c  3 5 ,  n a  d r u g i m  25; wydali 
u s p o s o b i o n y c h  w  p r z e c i ą g u  r o k u  3 o.

W y d z i a ł  f i lozof iczny t y lk o  uczniów 
m i a ł  w ł a s n y c h  , l ecz 1 0 9  sk ł ad a ło  w nim e- 
x a m i n a  ro c z n e .  T o  d o w o d z i ,  iż ustanowio
n y  p o m i ę d z y  w y d z i a ł a m i  p o r z ą d e k , przez 
k t ó r y  p r z e d m i o t y  jednego  są  pomocniczemi 
d la  d r u g i c h  ,*.był r z e c z y w i ś c i e  zachowanym. 
rL  p ięc iu  u c z n i ó w  t r z e c i o l e t n i c h  , 4ch otrzy
m a ł o  s t o p i e ń  m a g i s t r a  ze  ś w i a d e c t w e m  po
s t ę p u  ce lu j ąceg o  , a j e d e n  , dostatecznego. 
W s z y s c y  pośw ięc i l i  s ię  s t a n o w i  nauczyciel
s k i e m u  , już  zaczę li  p e łn ić  jego obowiązki 
p r z y  sz k o ła c h  w y ż s z y c h .  T e n ż e  wy dzia ł  miał 
p r z y j e m n o ś ć ,  iż p i e r w s z y  z w y d z i a ł ó w  no
w s z y c h ,  z a c z ą ł  r o z d a w a ć  s t o p i e ń  drugi  aka
de mi ck i  dok to ra .  P r z y j e m n o ś ć  ta  była tćm
w i ę k s z ą ,  iz j eden  z jego p r z y b r a n y c h  człon
k ó w  p o d d a ł  się z w y c z a y n y m  n a  ten  koniec
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przepisom. L iczne  zakłady i zb ióry  do Ce- 
„o wydziału należące, daley posunię te  i z n a 
cznie pomnożone zostały . G abine t fizyczny 
otrzymał z P ary ża  dw a t ran sp o r ts  .p ięknych  
narzędzi służących szczególnie do m echan i
ki hidrauliki i optyki. Do gabinetu  zoolo
gicznego przybyło sz tu k  w ie l e ,  już zag ran i
cznych w różnych  czasach zakupionych , jiąż 
krajowych w darze  u n iw ersy te to w i od osób 
gorliwych o w z ro s t  tego zb io ru  nadesłanych* 
kayznakomitszym dla w y d z ia łu  naby tk iem  
jest w tym roku  sprow adzony  z D rezn a  kom 
pletny i znany uczonym  gabinet m in era lo 
giczny P Bekiera , liczący około 8,000 .sztuk 
jak naytroskliwiey dobranych . T e n  zb ió r  
złączony z t r z e m a  innem i j częścią zak u p io -  
nemi, częścią w darze , od, Nayjaśnieyszego 
Para i od prof., Z ipser  o trzym anem u \  s tan ie  
się jedną z nayw iększych  ozdób u n iw e rs y -  
tctu. O bserw atorynm  as t ro n o m icz n e ,  dla 
którpgo mieysce za roga tkam i m oko tow sk ie -  
jni było przeznaczone, z w ażnych  p rzy czy n  
w ogrodzie bo tan iczn y m  za łożonem  zosta
ło. Wznoszące się jego m u ry  , już zap o 
wiadają nową ozdobę piękney okolicy Ł a 
zienek, Podstawy m a rm u ro w e  , pod g łów ne  
narzędzia zamówione w  K ie lcach  , oczeku
ją przeznaczenia swojego. W ią z a n ia  dachów  
ruchomych na 2 wieże as tronom iczne, z n ie 
małą pracą ku te  z ż e l a z a , już są n k o ń i  
czone.

Ogród nowy botaniczny  w  przesz łym  r o 
ku wytknięty i ogrodzony , nosi postać cd 
Mku lat porządkow anego. K a ta lo g  iego ro*



ślin drukiem Ogłoszony, przeszło 5ooo ga; 
tunków  obeymuje, a ocl czasu wydrukowa
nia w ie le  do niego juz zakupionych, już 
’•z nasion w yp ie lęgn ow an ych , już z różnych 
mieysc podarowanych przybyło. Prezes se- 
natu krakowskiego JW ; W odzicki i w tym 
roku nas obdarzył zbiorem roślin z Nie
dźwiedzia. L ecz  nay większy zaszczyt czy
ni ogrodowi naszemu dar Nayjaśnieyszey Ce- 
sarzowey matki z 80 gatunków roślin w nay- 
lepszym stanie ńadesłahych i. Pawłowska. 
N ie małą jest dla nas pociechą $ iż ogród 
nasz jest już w  stanie Wywdzięczać się za 
dary. Sześćdziesiąt g a tu n k ó w , które się 
nie znaydują w  P a w ło w sk u , odłożone są 
w  ofierze dla Nayjaśnieyszey Cesarzowey 
matki. Professor Scliweiger z Królewca, 
w ybrał sobie kilkadziesiąt roślin z naszego 
ogrodu, w  zamian z& ofiarowane od siebie. 
T oż samo uczynił professor uniwersytetu 
krakowskiego P. Eśtereycher.

D o  w ydziału  nauk i sztuk pięknych 11- 
częszczało uczńiów  zapisanych 7 9 ,  otrzy
mało stopień magistra dwóch , a jeden za
świadczenie wydziałow e. W szyscy  usposo
bieni na nauczycieli szkół wyższych. Po
niew aż tak w  tym  wydziale , jak w filozo
ficznym , coraz w ięcey  oświadcza się mło
dzieży  do stanu n auczycie lsk iego , a uspo
sobienie do niego , oprócz biegłości w nau
kach , wymaga jeszcze daru udzielania się 
d ru g im , dobrey metody i sposobu obcho
dzenia się z uczniami 5 przeto iia przełoże
n ie rady uniwersytetu , kommiSsya rządo'—
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pozwoliła z k an d y d a tó w  do s tan u  n a u c z y 
cielskiego u tw orzyć  sem iharyum  nauczycie li  
szkół wyższych, pod p rzew o d n ic tw em  trz e c h  
jirofessorów, a ogólnym  dozorem  r e k to r a  
uniwersytetu , w  celu n as tręczan ia  im  ćw i-  
czeń p ra k ty c zn y ch ,  s tosow nie  do ich  p rz y 
szłych zatrudnień. Jeden  z professorów p r z e 
wodniczyć będzie  filologom (jak to już czy 
nił roku przeszłego) , w  języku  | s ty lu  i  l i 
teraturze ła c iń s k ie y ; d ru g i  w  j ę z y k u ,  s ty lu  
i literaturze greckiey  ; t rz e c i  zaś w szystk im , 
obok teoryi, pedagogiki i dydak tyk i,  obm y
ślać będzie ćw iczen ia  w  m a te ry ach  pedago
gicznych. W sz y scy  t r z e y  znosić się z sobą 
będą na k o n fe re n c ja c h ,  pod prezydencyrj r e 
ktora. To pos tanow ien ie  zabezp iecza  n a y -  
skuteczniey , p rędk ie  zak w itn ien ie  szkół w o 
jewódzkich i w ydz ia łow ych . P o cze t  w y k ła 
dających nauki p iękne  , pom naża  n a  rok  n a 
stępny znany z pism  sw oich  P a n  L e le w e l  
bibliotekarz, k tó ry  oprócz  w iadom ości bi
bliograficznych , ro zb ie rać  będzie szczegól
ne części h is to ry i poW szechney i g łó w n iey -  
sze w dziejach ludzk ich  w y p a d k i , k tó ry m  
kurs całkowitey h is to ry i  nie m oże w  rokii 
jednym nadadź t a k i e y , n a  jak ie  zas ługu ją ,  
rozciągłości.

Oddział sztuk p ięk n y ch  zyskuje w ie le  nel 
wzniesionym dla niego g m ach u  ozdobnym^ 
gdzie sale ry su n k o w e ,  m ala rn ie ,  i sala w ie l 
ka na wzory gipsow e , s tosow nie  do w szy
stkich urządzają się po trzeb .  N iem niey  sóo -  
dziewa się zyskiwać ten że  oddział p rźeż  po* 
"olanie do jego g ro n a  tia m ie jsc e  ptotes*



sora  W a r e n n e , k tóry  się oddalił, Pana Broi 
cfowśkjfegn, k tórego obraz historyczny uwioi- 
fczóuy w roku przeszłym medalem większym, 
i do zb iorą  uniw ersy te tu  z 'rozkazu Monar
chy zośtał zakupionym.

W e  wszystkich wydziałach exarrtina tak 
toczne  , jak całokursowe publiczne , okazu
ją po s tęp ,  przewyższający nadzie je , jakiś 
fnieć m o /na  było w początkach po tak wiel
k i m ,  i» tak nagle rozwiniętym instytucie 
2i postępu uczniów, łatwo wnosić o usilno- 
ści uczących. Dzięki niech będą Opatrzno
ś c i , źe pobłogosławiła dobrym chęciom. 
Dzięki niech będą Monarsze , którego hby- 
ność dla nauk mając p rzed ' oczyma magi
s tra t  ura nad óświecefoierfi w kraju  czuwają
c a ,  nie szczędzi kosztów na niezliczone i co- 
faz  nowe a niehchrohne wydatki.. Zacho
wanie się uczniów tak  ’ między so b ą ,  jak 
względem swojey zw ierzchności , było ró- 
htnie , jak dawniey , chwalebne.

Młodzieży akademicka! niech cię nie 
psuje świadectwo, k tóre ci daje zwierzchność 
z twojey pilności i obyczajów. Przyznają 
ci te  za le ty  i  inni ód was s ta r s i , i cieszą 
p rz y s z łą ,  jaka ztąd wyniknąć może pomyśl
nością. Lecz pamiętay , iż oświecenie i nie
winność obyczajów , są jedyne ś rodk i , któ- 
rem i spełnić możesz nadzieje o tobie po
wzięte. Na ich te ra z  doskonaleniu ograni
czają się twoje powinności. Nie sięgay da- 
łey  nad sferę twojego wieku , bo łatwo po- 
błądzisz. Myśli o losie krajów  zostaw doy- 
r  zalszym. Nie zapaiay się przykładami
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cymi , słuchay twoich p rzew o d n ik ó w , jak® 
naypierwszych i nayżyczliwych tw oich  p rzy 
jaciół , a tym  sposobem zapewnisz nie m yl
nie i dobro własne , i d o b ro, którego naród 
oczekuje po tobie.

t  . ' \  :
O  SZKOLE ARTYLLERYI W  PETERSBURGU.

Na mocy potwierdzonego przez Jego Ce® 
sarską M ość, dnia 9 maja 1820 r o k u ,  e ta
tu szkoły a rty lle ry i ,  now y ten  zakład zu 
pełnie juz został urządzony i o tw arty .  Zw ierz
chność jego podała do wiadomości powsze- 
chney , a sczególniey rodziców , w zyw ając 
do korzystania z tego nowego zdarzenia, 
przez oddawanie synów swych , do tey  w oy-  
skowey szkoły.

Głównym jey celem j e s t ; usposobienie 
młodzi do służby Woyskowey w a rty lle ry i ,  
a razem udzielenie jey wiadomości i  p ra 
wideł dla dobrze wychowanego oficera r z e 
czywiście potrzebnych.

W  szkole tey  będzie się uczyło ; 48 ofi
cerów artylleryi-y 24 junkrów  noszących, 
szpadę ; r '96 junkrów i fejerw erkerów .

Prawidła szkoły Są n a s tę p u ją c e  :

t .  Co do Hank i  i t ir ż y m a n ia t

i. Ofic erowie pobierają gażę, mają dzień-
T , /. ŻV. a . ?\ s 8 s }, $
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sczy k ó w  (*) pod ług  rangi , i  n a  k w a te ry  bio
r ą  p ien iądze. Ju n k rd w ie  i fe je rw erk ie row ie  
są  zu p e łn ie  n a  u t r z y m a n iu  skarbow em .

2 . K łassy  m ają  d w a  o d d z ia ły ,  to  jest: 
oddz ia ł  oficerów’ i oddział ju n k ró w  i fejer- 
w e rk e ró w .  O ddz ia ł  oficerski dzieli  się jescze 
n a  w yższy  i n iż s z y ;  oddział zaś ju n k ró w  i 
f e je rw e rk e ró w  , n a  t r z y  : w y ż s z y , ś redn i i 
niższy.

3 . P rz e d m io ty  n au k  w  te y  szkble daw a
n y c h  są następu jące  : h a u k a  chrześcijańska; 
■wszystkie części m a te m a ty k i  czystey ; ar ty l-  
l e ry a  w  nayobszern ieyszem  jey objęciu; for- 
ty fikacya i t a k t y k a ; f izyka i c h e m i j a ; hi- 
s to ry a  p o w s z e c h n a ; s ta ty s ty k a  i jeografija, 
sczegó ln iey  p ań s tw a  ro s sy y sk ie g o ; l i te r a tu 
r a  i p rz y  n iey  logika , k ras s o m ćw/s*.w e i 
k ró tk i  ry s  p o e z y i ; e s te ty k a  i n au k a  mo
r a ln a  ; tak o ż  w o y sk o w a  korrespondencya , 
ję zy k i  n iem ieck i  i f rancuzk i.

4. W s z y s tk ie  te  p rz e d m io ty  tak  są roz ło 
żo n e ,  iż g łów ne  i kon ieczne ,  wfiększą , a po
s i łkow e czyli doda tkow a , m n ieyszą  liczbę go
dzin  m ają  w yznaczonych .

I I .  Co do p rzy jęc ia  uczniów.

i ,  D o  te y  szkoły p rz y y m u je  się młódź 
s ta n u  ślaclieckiego, i  z lu d z i  w o ln y c h , nie 
m łodszych  od la t  i 4 ,  an i s ta rszy ch  nad  iS, 
a m ających  po czą tk o w ą  ed u k acy ą  i p o trze 
bn e  w iadom ości w  p rz e d m io ta c h  nas tępu ją
cych: i )  Języka  rossyyskiego, aby  się mogli u-

(*) Dziciisczyk jest żołnierz do posługi oficerowi dany.



lin ie  i  na  piśmie zrozumiale I dobrze t łu 
maczyć. 2 ) Niemieckiego lub Irancuzkiego 
ty le , aby ź łatwością przekładali na  język 
iróssyyśki i nawzajem. 5) Ai’y tm etykę po
siadać doskonale. 4) W  algebrze rozw iązy
wać zadania z rów nań  pierwszego stopnia. 
5) W  jeometryi znać dobrze przynayniniey 
Zasady początkowe.

2) Każdy z życzących Weyśdź do tey  szko- 
ły, powinien mieć, jeśli jest ślachcicem, świa
dectwo swey rodoWitości; jeśli zaś wolny, 
także powinien złożyć świadectwo o swojem 
hrodżeniif i  na to , że do weyścia do służby 
ivoyskbwey nie ma żadney przeszkody, nie- 
jiiniey też świadectwo od xiędza czyli m e
trykę urodzenia i c h r z t u ,  a drugie  od u -  
'tzędnika medycżnego na t o ,  iż n ie  ina  ż a 
dnych ułomności ciała i chorób.

5 . T e  świadectwa mają bydź załączone 
do prośby podaney o przyjęcie do szkoły 
pomienioney ; prośba ma bydź pisaną n a  i -  
ttiie M onarsze, a podawana do jenerała  leld- 
iceigmeiśtra, mającego zwierzchność nad tą  
szkołą , w  miesiącu w rześniu  każdego roku.

4. Skoro wszystkie żądane św iadectw a, 
po p rzey rzen iu  uznane zostaną za dosta te
czne , w tenczas proszący powinni zdać exa-  
men z przedm iotów  wyżey w yrażonych  przed 
komitetem woyskowo-uczonym  w w ydziale 
artylleryi,

5. Ci, k tó rzy  na exam inach  o trzym ają  od 
rzeczonego kom ite tu  zaświadczenia, o dosta
tecznych  dla weyścia do szkoły w iado
mościach, za rozkazem  jenera ła  fe ldceigm ći-
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s t ra ,  p rz y y m u ją  się do n iey  pod ług  stop- 
n ia  znajom ości,  i  odsyłają się do w ła śc iw e j  
im  klassy.

6. Ci z a ś , k tó rz y  n ie  z łożą w y ż ey  po- 
m ien io n y ch  św iadec tw , albo chociażby i zło
ż y l i ,  ale na  exa in in ie  nie okażą dosta tecz
n y ch  w iadom ości w  p rzed m io tach  p rzep isa
n y c h ;  n ie  m ogą bydż  p rz y ję ty m i  do szkoły,

I I I .  Co do examine) w i  przyw ilejów .

1. O ficerow ie  uczący  się w  te y  szkole, corok 
w  m iesiącu  p aźdz ie rn iku ,  w  obecności jenerała  
fe ldceigm eistra ,  będą ex am in o w an i  p rzez  ko
m i te t  w oyskow o-uczony  w y d z ia łu  ar ty llery i,  
a  odznaczający się p o s tęp k iem  w  w y k ład a 
n y ch  im  naukach , p rzezn aczen i  będą dla p rze 
n ies ien ia  do g w a rd y i  na  m ieysca  wakujące.

2 . Ju n k ro w ie  noszący s z p a d y , ju n k ro -  
w ie  i f e je rw e r ld e ro w ie  są także  corocznie 
ex am in o w an i  , w  ty m ż e  czasie w  obecno
ści j e n e ra ł  - fe ldceygm eystra  , p rzez  kom i
t e t  w y żey  p o m ie m o n y , i podług postępku 
okazanego , posuw ają  się do następnych 
klass w y ż s z y c h , lub pod ług  l iczby n azn a
czonych  w o tó w  podnoszą się n a  olicerów.

r N iedająey o sobie , dla słabszych zdol
ności , n a d z i e i , izby m ogli z czasem  ko
rz y s tn ie  ukończyć k u rs  nauk ,  i takoż  noto
w a n i  w  sp ra w o w an iu  się n ieodpow iadającem  
w y ż sz em u  s t a n o w i , w y sy łan i  będą do a r ty l 
le ry i  p o lo w ey  w  tychże  r a n g a c h , i n ieina- 
czey  m ogą postąpić  n a  w yższe  s topn ie  , tyl
ko za u d z ie ln e m  o ich  służbie i s p r a w o 
w aniu  się św iad e c tw em  z w ie rz c h n o ś c i , ż®
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są w stanie wydać examen, przepisany dla 
polowego oficera artylleryi. W ten czas  dla 
zdania tego examinu niezwłócznie w ezw an i 
będą do Petersburga.

4 . Zupełnie nieczyniący nadziei postępu 
w n a u k a ch , ale podług doniesień zw ie rz 
chności , służbę pełniący gorliwie i dobrze 
się sprawujący , postępują na oficerów w  a r 
tylleryi garnizonowey.

5. Zostawanie oficerów, junkrów  noszących 
szpady, junkrów i fe je rw erk ierów  w  szko
le, jedynie dla nabycia potrzebnych  i poży
tecznych wiadom ości, we wszystkich wzglę
dach liczone będzie za służbę czynną.

(W ezw anie  do tey szko ły , ogłoszone by
ło w gazetach petersburskich d. 4 stycz. r. 
t . , a d. 21 tegoż miesiąca, zwierzchność szko
ły obw ieściła , źe liczba oficerów i podofi
cerów , dla doskonalenia się w  niey p rzy 
jętych , juz jest zupełna.)

P O D R Ó Ż E .

Podróż n a o k o ł o  ś w i a t a  k a p i t a n a  f l o t y  
G o ł o w n i n a .

(Przed tą  podróżą, o k tó rey  tu  mówić m a
my , kapitan Gołownin nabył juz imie zna
komitego m arynarza. W  roku 1807 w  sto
pniu kapitana okrętowego, na korwecie Dya~ 
na, wysłany był z Kronsztadu , na  zw iedze
nie mniey znanych brzegów R o s s y i - wscho~



dniey. Okrążywszy Amerykę przez przylądek 
Horn, przybył do Kamczatki w 1809, ą wy* 
szedł ztamtąd na brzeg zachodni Ameryki 
północney w 1810.P0 ukończeniu tey podróży 
otrzymał rozkaz w 1811 kwiet. u ,  objechać’ 
Kurylskie i Szaotarskie wyspy; jako też brzegi 
'la rtary i od 53° 38' szerokości północney aą 
do Ochotska. Wczasia tey podróży przyby
wszy do Japonii, skoro wysiadł na ląd z arną 
oficerami i 4ma maytkami, wnet był od Ja
pończyków zatrzymany i wzięty w niewolą, 
która od 18i i  do 1813 trwała. Uwolniw
szy się z niey, za staraniem kapitana Rykorda, 
swojego wprzódy podkomendnego, o którym 
także będzie tu  niżey wzmianka, przybył 
z Kamczatki lądem do Petersburga, w lipcu 
roku 1814, i został mianowany kapitanem 
floty. Cała jego podróż, równię jak relacyą 
Rykorda, wydrukowana po rossyysku kosztem 
rządu, przetłórnaczone są na języki niemie
cki i francuzki. (Wiadomość o ninieyszey po
dróży, ogłosił P. Gołownin częściami, w pi
śmie peryodycznem, wychodzącera w Peters
burgu, pod tytułem Syn Oyęzyzny, zaczyna
jąc od łgo numeru yoku przeszłego. Z tego pi- 
stpą umieścimy w treści opisanie aż do przy
bycia do Kamczatki; daley zaś, jako więcey 
nowością rzęczy zaymujące, w tłumaczeniu.)

Celem tey podróży było: 1) przystawić do 
Kamczatki różne wojenne i morskie zapasy, 
jakotez rzeczy potrzebne portowi ochotskie- 
ijnu, których dlą odległości mięyscą l^dfm,
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przewieźć nie można albo bardzo trudno (*); 
2) obeyrzeć osady rotfsyysko-amerykańskiey 
kompanii, niemniey weyśdź w zarządzenia i  
sppssob obeyścia się tamecznych zwierzchni
ków, szczególniey z mieszkańcami tych kra
jów; 3) oznaczyć geograficzne położenie wysp 
rossyyskich , które dotąd nie były wzmian
kowane na kartach.

Na ten koniec zbudować kazano nad Ochtą 
okręt z rodzaju fregat. Ten sprowadzono do 
Kronsztadu i nazwano Kamczatką. W ielko
ści był uą 900 beczek i mógł mieścić dział 
5 2, których wzięto 28 tylko,, z przyczyny pa
nującego wszędzie pokoju, a cała osada skła
dała się ze i 5o ludzi.

Pan Gołownin wypłynął z Kronszta
du dnia 26 sierpnia 1817 roku, i zawinął do 
Portsmut 30 września, gdzie zabawił dni 10, 
dla opatrzenia się w  potrzebne rzeczy do dal- 
sz e y  podróży. Następnie przebył równik w  dłu
gości 290 3 o' w  58 dni od wyyścia z Kron
sztadu. Dnia 20 grudnia przeszedł południk 
przylądku Horn, a powtórnie przebył równik 
3818 marca 9 na Oceanie Spokoynym, zaba
wiwszy na półkuli południowcy 5 miesięcy 
bez 4 dni. Pod równikiem uchodził niekie
dy na dzień po 24o mil morskich czyli 420 
wiorst.

Nakoniec 29 kwietnia uyrzał brzegi 
Kamczatki, lecz przeciwne wiatry i  mgły

(*J O p o s ta now ien iu  rz ą d u ,  posjdania  z p o r tu  k ro n sz tad z -  
k ieg o ,  co dw a  la ta ,  p o trz e b n y c h  dos ta rcze ń  do K a m c z a 
tk i  i p o r tu  ochockiego,  ob. D z ienn ik  w i le ń .  na r o k  
iSib, T .  I I I ,  str. 3g w nocie .



abliiyć się nie dozwalały przez t rz y  dni, i do
p iero  2 maja , wszedł na odnogę awaczyńska- 
z tam tąd  o godzinie pierwszey w nocv rzucił 
kotwicę w  porcie petropawłowskim, w 8 mie
sięcy i tyleż dni od wypłynienia z Kronszta
du. Od tego czasu 34  dni bawił w  portach 
a  resztę czasu na morzu. Z  całey osady dwóch 
m aytków  um arło  ; źadney z resztą  choroby 
lueuoswiadczano*

o K a m c z a t c e .

L ubo  juz wielu , źle i dobrze, pisał0 0 
K am czatce , nie odrzeczy będzie namienić o
W-w i ey. zm,ianie’ iak !̂ znalazłem pod rząda
mi P. Rykorda (*), który, umiejąc weyść w isto
tn e  potrzeby  tych  m ieszkańców , dokłada 
wszystkiego co tylko bydź może z ich do
brem. ladomo, iż pokarm em  tych krajow
ców była r y b a , k tórą  w e czterech miesią
cach przygotowawszy , mają na rok cały;

Pri Z f  , “ Z3Ś ZłeS° P°łow » , z i mą by
w a  głód k tó ry  wówczas korą za sp a k a ja j
m a k e  /  W^ dna\  P ^ w o le n ie  dawać
mąkę  z magazynów s k a rb o w y c h , w  cenie 
)ak przychodzi  ska rb o w i ,  alboliteź w  po-

l l ą c y c K Wet i darni° ’ llwa^ai^c na sS;an pro-

D rugi przedm iot n iem niey ważny, za któ- 
r y  Kam czatka wiele obowiązana teraźniey- 
szemu rządzcy, jest, wystawienie lazaretu.

(*j c°h K a , t b/ a t c f  r yCh T * ™ ™  t e g °  Zw fer" '
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Przedtem  mieszkańcy płci obojey napasto
wani syfilityczną chorobą, bez pomocy ginę
li, a lekarze, co rok, objeżdżając, nic więcey, 
prócz dobrych życzeń im nie przynosili. T e 
raz cale przeciwnie. L a zare t  jest p rzy tu ł
kiem chorych, a usilność i znajomość g ru n 
towna sztuki lekarskiey sztablekarza L u b a r -  
skiego przynosi ulgę cierpiącym. Z razu  na 
wńdok tey  budowy stronili, sądząc, iż w  niey 
będą znow u jak dawniey u trzym yw ać cho
rych, gdzie rzadko kiedy i to niedźwiedziem 
mięsem karmili; a zaś ryba świeża latem, su
szona zimą tak  chorych, jako i zdrowych by
ła  zwyczaynym  pokarmem. Oprócz tego la
zare tu  jest drugi woyskowy pod dozorem 
sztablekarza Zastolskiego, k tó rem u ze skar
bu przywieźliśmy różne narzędzia i inne po
trzeby.

W  porcie Pe tropaw łow skim  założone rę -  
kodzielnie slosarskie i kowalskie, sprow adza
ją tu  mieszkańców o 3oo lub 4oo wiorst, 
dla napraw y broni, lub zrobieoia inney rze
czy, slużącey ku  wrygodzie; do czego po trze
bne dostawiliśmy narzędzia angielskie. T e 
raz wydaje się p roch  i o łó w ,  co przedtem  
drogo opłacali kupcom. Szkoły zakładające 
się niemały przyniosą pożytek, i zapewne od
powiedzą nakładom ich założyciela.

Jest godnem jeszcze pochwały', rozkaz wy
dany mieszkańcom, budować się, nie podług 
woli i chęci, gdzie i jak im się podoba, ale 
na wskazanych m ie y se a c h , ,z w arunkiem  za
chowywania jak naywiekszgo ochędóztwa, 
czego 'policya obowiązana dozierać.
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N ie  m o ż n ą te ż  za m ilczeć  o sąpjey P a n i n y ,  
k o r d o w e y  , k tóra  u rod zon a  w  pkolicach u t 
fcrainskich, opuśę iła  je dla m ężą , m n iey  z w a 
żając na przykry  k lim at S yb ery i,  podróż mor
ską z O ch o tsk a  i p r z e b y w a n ie  w  K am czatce .  
O n a  to  p ie r w sz a  z a ło ży ła  tam  oranżeryą,  
w sk ą zu ją c  m ieszk ań com , iż  m ożna  w c z e śn ie y  
Sadzić rośliny , nim zeyd ą  śniegi. M ia łem  w ie 
le  radości,  iż  tąk z a c n e y  dam ie m og łem  do
w ie ź ć  fortep iano i  drążki p o d w ó y n e ,  do któ=> 
ł y c h  gdy za p rzęzon o  parę k on i,  m ieszk ań cy  
p ie  posiadając s ię  z za d z iw ien ia ,  zb ieg li  się  
t łu m e m  , dla ic h  w id zen ia  : bo podobno pier
w s z e  to  je szcze  drążki w  K a m c z a tc e  od s t w o 
r z e n ia  św ia ta .

D n ie m  przed  m oim  w y ja z d e m  p rz e n ie ś l i 
śm y  z w ło k i  s ła w n e g o  kapitana K lark a ,  któ
r e m u  oficerowńe o k rę tu  N a d z ie i  w y s ta w il i  
g rob ow iec;  ten  zaś p od ług  n o w e g o  p lanu  m ia
sta  w  z łem  bardzo m iey scu  zostaw ał.  O w o ź  
P .  R y k o rd , za  w o lą  d u c h o w ie ń stw a ,  przeniósł  
ę, obrzędem  ża łobnym  przy  assystpncyi w o y -  
ę k o w e y  i s ied m io d z ia ło w y m  w y strza le ,  w le p -  
sz e  p o ło ż e n ie  ten  . pom nik.

' O  w y s p i e  J f o d j  a h.

C zerw ca  19 w y p ły n ę l iśm y  z K am czatk i,  
p r z e b y l iśm y  w y s p y  b ę r y n g o w e  dnia 22; w y 
sp ę  zaś A ttę  i da ley  a leu tsk ie  dnia 24: ną= 
k o n ie c  zarzu con o  k o tw ic ę  u  brzegów  K odjaku  
l ip ca  20.

W y s p a  Kod jak jest jedna z n a jw ię k sz y c h  
W  A m e r y c e ,  do R ossy  i na leżących . L e ż y  m ię
dzy  szerokością  północną 56° 45 ' i  58°, a dłu-
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gąścią zachodnią  od G ry n w ic z  i 5 a °  i l 5 4 °  (*^ 
M a rozległości w zd łu ż  gę> m il a w sze rz  70. 
W  okrąg  jest o toczona  w ie lą  in n em i w y sp a 
mi, k tó re  s tan o w ią  jakby ląd jeden ,  z ty ch  
znaczn ieysze  są A fo g n a k , U hak , S a ł th id ak ,  
S itchunow , T u g id o k ,  Jodłow a.

W n ę t r z n a  część wyspy m ało  jes t  zna jo
m a R osśyanom , dok ładn iey  brzegi.  ^Viele m ą  
gór odw iecznym  śn iegiem  p o k ry ty ch ,  m tędzy  
k tó ry m i są do liny i rzek i .  N a  ca łym  R o d -  
jaku  jes t  ćza rn o z iem  zd a tn y  b ard zo  do ro l 
n i c t w a ,  gdyby riie p rzeszk ad za ły  n ieu s tan n e  
dżdże i m gła  p ra w ie  ciągła. X tądz  G e rm a n ,  
p rze łożony  tu tey szey  missyi, za s ie w a ł  n a  w y 
śpię Jo d ło w ey  pszenicę i jęczm ień , o s ta tn i ja -  
kożko lw iek  schodził, pszenica  p rz ep ad ła  ca ł
kiem; ale  i z og rodow ych  ja rzy n  k a p u s ta  r o 
śnie ty lko  w liść, a  w głów ki się n ie  wije; in n ą  
zaś jako rz ep a ,  ch rzan ,  k a r to f le  i rzodk iew  by 
w ają w  o b f i to śc i , ale sm ak w szy s tk ich  yv°t 
dny , co za p ew n e  z u s taw icz n ey  u lew y  po
chodzi. P a sz e  są w y b o rn e  i obfite, k o m p a
nia w  i 5  la tach  zap ro w ad z i ła  byd ła  ro g a te 
go sz tu k  5oo, ty leż  kóz i świń; m ięso  o- 
ś ta tn ich  w cale  m a  n iep rzy jem n y  zapach ,  co 
pochodzi z t ą d , iz je k a r rn ią  rybą .  P o ło ż e 
nie m ieyscą  i  dobroć  paszy  w y c h o w a n iu  b a r 
dzo sprzy ja ją ,  ale zat© mafe ludność p rzeszk a
dza zb ie ran iu  k a r m u  n a  zim ę; nienąniey te ż  
śniegi leżące  od g rą d n ia  do m arca ,  p rz y tę p i  
—   ---------------

(?) Marynarze i geografowie rossyyscy długość geogrąiy. 
c zn i j  statecznie liczą od polądńika obserwa toryum a- 
stronomicznego w  Grynwic? "(Greenwisch) nad Tarni
sh niźey Londynu. (T .)
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wielkie mróż*y są istotną przeszkodą w  po
większaniu się trzód.

G óry  pokryte drzewem , lecz go n ie m o 
żna sprowadzić na dół: dla tego więc nie jest 
p rzydatne ; na pobrzeźach południowych 
d rzew a do budowy zupełnie braknie , na 
północnych jest jodłowe, lecz tak  słabe, iż 
po lo cn i  latach, na nic nieprzydatne; oprócz 
jodłowego znaydiije się brzezina, olszyna i 
topola.

Z w ierzę ta  czworonożne, dotąd znajome, 
są niedźwiedzie, lisy, gronostaje; wilków zaś 
J aajęcy zgoła niemasz niedźwiedzie w iel
kości dosyć znaczney , ale włos szary  i 
tw ardy  , prze to  n iepopłatne. Z  p taków  pło
dzą się orły, żuraw ie, kuropatw y, kuliki, w ro -  
n y , i m nóztwo innych drobnych ga tunkow 
ał wodnych zaś kaczki, gęsi i łabędzie. R y 
by wszelkiego rodzaju znaydują się w nay- 
większey obfitości, tak dalece, iż n ie ty lk .  w y
starczają m ieszkańcom , ale nawet służą za 
ka rm  zwyczayny tak psom, jako i wieprzom, 
w ywa czasem, iż podczas suszenia ryby cią
głe dzdźe nadpsują jey po io  i 20 tysięcy sztuk, 
w tedy  w  m orze wrzucają i znowu świeżą 
łowią. ^

. ogulności mieszkańcy kodjaccy maja 
wielkie podobieństwo z am erykanam i są
siedzkich brzegów, tak  co do obyczajów, .ja
ko tez języka ; wszyscy są małego wzrostu, 
tw arzy  seiągłey, oczu czarnych i wielkich 
włos długi czarny , brodę tegoż koloru, lecz 
małą Ludność płci obojey nie przechodzi 
trzech tysięcy, wszyscy wyznania chrzeiciań-
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skiego; o ich obyczajach, obrządkach, i wyo
brażeniu, jakie mieli o nay wyższey istocie mo
żna czytać w podróży P. Lisianskiego, który 
więcey roku tu  przebywał; tamże znayduje 
się opisany stan mieszkańców, krzywdy ich, 
jakie ponoszą od rządzców kompanii. Ja po- 
części toż samo znalazłem; lecz przytćm do
dać winienem, iż od czasu weyścia w służ
bę w stopniu głównego rządzcy kompanii ka
pitana okrętowego Gageymeystra, nie masz 
już tyle nadużycia , owszem byt wyspiarzy 
co raz się bardziey polepsza.

O twierdzy Nowo-archangiclskiey.

Po wyyściu z Kod jaku stanęliśmy 28 lip- 
ca w Nowym-Archangielsku. Twierdza ta 
jest głównem mieyscem rossyysko-amerykań- 
skiey osady, leży pod szerokością 57° 5o' przy 
północno zachodnich brzegach Ameryki. Po
łożenie jey wśrzód wielkiey odnogi sitchiń- 
skiey, na kartach angielskich znane pod imie
niem Norfulskiego przesmyku (norfolk sound). 
Stoi na górze przy samym porcie, otoczona 
w okrąg palisadami, niemniey opatrzona bro
nią różnego rodzaju. Można ją nazwać w tych 
stronach, ze względu mieszkańców, G ibralta
rem, lecz naprzeciw jedney fregaty europey- 
skiey już nie jest twierdzą. W e  środku ma 
liczne budowy: oprócz pięknego domu same
go rządcy, są magazymy, koszary, domy rze 
mieślników, cerkiew i inne; u dołu góry jest 
brzeg do budowania okrętow, na którym już 
kilka ich zrebiono.K-ompania założyła tę twier-



i 5 8

dzę w  ce lu  ło w ien ia  bobrów : i w  la th ey  tżS i  
bzy w m ie y s c u  naydogodnieyszem : albowieni 
op rócz  m n ó z tw a  ty ch  z w ie rz ą t  jest to  jeszcze 
ś ro d k o w y  p u n k t ,  dokąd się mogą udaw ać mie- 
szkańcy d la  zam ian y  wszelkiego rodza ju  futer; 
K l im a t  bardzo  Przy k ry ,  lubo  m ro z o w  Wiel
k ich  nie b y w a ,  lecz za  to  ciągłe dżdże i wil
goć sprawiają cho roby  szk o fb u ty c zn e ,  tak  da
lece ,  iż w  czasie p o b y tu  mego p rzez  cliii .2 1  
b y ły  d w a  dni suche, 5 dni m glis te ,  p rzez  re 
sz tę  ciągłe dżdże p an o w ały .

 ̂ P o m im o  um iarkow & hey t e m p e ra tu ry ,  rol- 
n ic tw o  w żaden sposób n ie  m oże bydź  z i -  
p ro w a d zo n em , dla ciągłey wilgoci pow ie trza :  
p rz e z  co n a w e t  ja rz y n y  ogrodow e nie doyrze- 
w a ją ,  a  chociaż k tó re  dóyd-a, są p rzec ież  sma
k u  w odnego. Z w y c zay n y m  p o k a rm e m  m ie
szk ań có w  jest  ryba ,  k tó ra  się p o ław ia  wiecie* 
p o te m  suszą ją  i w ędzą na  Zimę. L u b o  w  la
sac h  znaydu je  się różnego  rodzaju  dz ik iey  ja
r z y n y ,  m ogącey  służyć częstokroć n a  pokarm; 
n a w e t  ro sn ą  ja g o d y ,  g rzy b y  i tym  podobne
p łody; lecz  sarni s trze lcy  nie mogą za trudn iać
się  ich  z b io r e m , żony  zaś i dzieci n ie  w y
ch o d zą  z tw ie rd z y  d la  w ielk ich  lasów , w  któ
r y c h  n a ró d  t a k  z w ań y  K o lju źe ,  podusżcza- 
n y  od in n y ch  cu d zo z iem có w , n ieubłaganym  
je s t  w ro g ie m  R ossyan ,  t a k  dalece, i i  z ło w iw 
szy  kogoko lw iek  w  pu szcźy  zabijają . K o m p a
n ia  żadnych  s ro d k o w  zapob iegających  w y n a
leźć  n ie  m oże ,  p rz e c iw k o  n a ro d o w i tak  dzi
k ie m u  , k tó ry  ń a  bardzo  d robne  cząs tk i  po
dz ie lony ,  an i  naieysca s ta łego , dn i zw ie rzch -



hości nad sobą. nie ma, pozostaje więc jeden 
tylko środek, to jest ostrożność.

Im pera to r  Paw eł  I ,  Wydał przyw iley kom
panii rossyysko-amerykańskiey , z pozwole
niem prowadzenia handlu  na wyspach pół
nocno- wschodnieh o c e a n u , i  północno-za
chodnich A m eryki , z oznaczeniem Zajęci* 
przestrzeni krajń. L ubo  praw o do tey  zie- 
jni jest p rzyznane od wszystkich narodów 
oświeconych, wyjąwszy Hiszpanów , dla R os-  
syi, z przyczyny , źte ją p ierwsi odkryli o<ł 
szerokości 55 ' ku północy i co w ażnieysza’ 
ii pierwsi zaję li;  z tem  wszystkiem w  cza- 
gie pierwszego pobytu  w  1810 na  okręcie 
Dyany , Uważałem jak obywatele S tanów  
jednoczonych  Am eryki półrtocney, corok p ra 
n ie  podsyłają do 20 ok rę tów  , dla handlu  
z mieszkańcami, i  widziałem jak jeden okręt 
napakował bobrów 35od, drugi zaś lo d .  
Lecz oprócz tego jest jescze Większe nad
użycie tych obyw ate li ,  ze w  żamiari dają 
proch , ołów, bron, a naw et i działa, k tóre  
już nie raz  były uży te  przeciwko Rossyanom; 
2daje , m i się , iż to  zależy od dyre
ktorów k o m p an i i , zapobiedz takim  naduży
ciom , przeciw  wszelkim praw om  narodów^ 
tćm w ięcey , kiedy zwierzchność Stanów zje- 
daoczonych oświadczyła s i ę , iz nie możć 
obywatelom swoim wyznaczyć mieysc pe
wnych do prow adzenia  handlu  , w  p rzy 
padku zaś naruszenia  w  czemkolwiek p raw a  
narodów, sami za siebie mają odpow iadać
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O twierdzy Rossie w Nowym  AlUonie.

Od Nowoarchangielska do Rossy płynę
liśmy sczególniey dla poznania jey stanu, ja
ko też dla świeżych pokarm ów , i zarzucili
śmy kotwicę dnia 2 września,

Ross leży na północno-zachodnim brze
gu Ameryki, zwanym Nowy Albion, w szero
kości północney 58°48 \  Twierdza ta  zało- 
żona w r. 1812 za pozwoleniem krajowców, 
którzy są nieubłagani w gniewie przeciwko 
Hiszpanom. Kompanija w zakładzie tey 
twierdzy miała na celu łowy bobrów i rol
nictwo. W e  środku ma dobre zabudowa
n ia ,  k osza ry , magazyny. Garnizon składa 
się z s 5 Rossy an i 102 Aleutów.

 ̂ Zakład pierwiastkowy tey twierdzy, win
niśmy radcy handlowemu K uskow i, które
go nawet Hiszpani zapomagali, już robotni
k a m i, już m ateryałem ; lecz pożniey za 
zmianą spraw politycznych/ w ich kraju, 
zaczęto źle traktować P. Kuskowa, tak da
lece , ze gubernator mexykahski straszył go 
wypędzeniem. Lecz on znajac stan ich 
s iły ,  odpowiedział: budowę tę osnowalera 
za rozkazem zwierzchności ; przeto bez jey 
rozkazu nie ustąpię : pomimo to nasi nay- 
iepiey są uważani od Indyanów , co więcey 
wydają swoje córki za Rossy an i Aleutów, 
a Hiszpanów, gdzie mogą napadają. W  cza
sie pobytu mego w porcie Rumiancowa (*)

( ł)  I k m e n !1 jest na kuriach oudzoziem skicłupoa t* mieniem wybrzeza m alcy Bodegi.
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nim wszedłem do A lbionu, przypłynął do 
mnie na łodzi jeden ze starszyny indyyskiey, 
imićniem Balenita (*), żądając, abyśmy spro
wadzili więcey Rossyan, dla obrony ich prze
ciwko Hiszpanom.

K lim at bardzo łagodny w  nowym Albi- 
jonie i ziemia urodzayna. W szystkie ja- 
rzyny ogrodowe w naywiększey obfitości u- 
dają się P. K uskow i, tak dalece, iż rzod
kiew waży pud i la  funtów , dynie pół
tora puda, rzepa i 3 fun tów , sczególniey 
rodzą kartofle nie daleko Rossy w  porcie 
Rum iańcow a, gdzie jedna sztuka wydaje 
180 i 2005 bydła i p tastw a różnego rodza
ju ma podostatkiem ; słowem : jest to czło
wiek pierwszy w całey kom panii, k tóry  u - 
mie korzystać z dobroci klim atu i urodzay- 
ney ziemi.

Co do z w ie rz ą t, niedźwiedzie prze
chodzą włosem kaliforniańskie, a między 
mnóztwem wilków natrafiają i na czarne. 
W ryby nie nazbyt brzegi obfitują, wyją
wszy jednę rzekę, płynącą fmiędzy portem  
Rumiańcowa i Rossą , nazwaną Słowianka9 
w którey łowią jesiotry , lecz nie tak do
bre, jak nasze.

Indyanie nowego Albionu mało się ró
żnią od kaliforniańskich, a jeśli zachodzi ja
ka różnica , tey zapewne Europeyczyk do- 
strzedz nie może. W  ogólności są spokoy-

<*) Zowią go jescze Choybo , Wyraz ożnacżająćy iiaczel- 
n ik a » a  P. Kuskowa m ianują A p ich o y b o ,  naywyż**" 
sżym naczelnikiem.

wileń. T. I. N . 2. r . 1821 5
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ni, łagodni i nięmściwi , co dowodzi, iż po
mimo okrucieństw, jakich doznają od Hisz
panów, w tak małey liczbie tam zostających, 
których za spólną zmową bez wątpienia mo
gliby wygubić, jednak ich cierpią. Mają wyo
brażenie o sprawiedliwości: zabijają tylu
Hiszpanów , ile ich ub ito , resztę wypu- 
sczają: chociaż ci ostatni posyłają żołnierzy 
dla ich łowienia, i poymanych używają do 
naycięższych rob ót , trzymając zawsze oku
tych. Przyymujący chrzęst , nie doznają ty
lu cierpień, chyba za jaki występek. Żołnierze 
wysyłani na łowy, jadą konno , a upatrzy
wszy mieysce, gonią się za Indyaninem. Gdy 
się zbliżą , zarzucają długi sznur z włosów 
końskich, umocowany jednym końcem do 
s iod ła: takim sposobem obala go na ziemię 
i  c iągnie, aż póki nie straci przytomności 
i  sił j a tak zemdlonego zostawia na ziemi i 
pędzi się za drugim. Przeciwnie P. Ku
sków przez łagodne z nimi obeyście się , i 
podarki, acz mało znaczące, tak ich ku so
bie pociągnął, iż szukają w nim obrony 
przeciwko nieludzkim Hiszpanom.

Latem chodzą wpółnadzy , zimą okry
wają się skórą jakiego zwierzęcia. Ubiór 
ich uroczysty stanowią pióra na głowie i prze
paski z kwiatów. W pokarmach nie są wy
myślni : jedzą bez wyboru wszystko, co się 
nadarzy: gady nawet, wyjąwszy jadowite; żo
łędzie są także ulubionym pokarmem , któ
re na zimę zbierają. Co do religii: wierzą 
w swoich czarowników. W  czasie pobytu



niego widziałem , jak jeden z nich leczył 
chorego : siedząc nad nim , śpiewał ruszając 
tu i ówdzie kijem , który miał w ręku z pió
rami : na te jego śpiewy odpowiadała nie
kiedy familija chorego, i tak kilkakrotnie 
powtarzając zostają w nadziei , iż się chore
mu polepszy.

A .  B .  H l e b o w i c z *

S T A T Y S T Y K A .

0  p r z y r o ś c i e  i  t j b y c i e  l u d n o ś c i  w  cesar- 
stwie rossyyskiem.

Podług urzędowych popisów urodziło się 
w Petersburgu w roku 1819 dzieci płci męz * 
kiey 0,929 i 5,621 niewieściey $ ogółem  
7 , 5 5 o  ; liczba zatóm narodzonych w roku 
pomienionym, mnieysza jest o 4 i6 ,  aniżeli 
była w roku 1818. Z tych jest 889 (ósma 
część) wyznania katolickiego i ewangelickie
go a 1,001 (siódma część) nieprawego łoża. 
Naywięeey się urodziło (727) w marcu , a 
naymniey (565) w wrześniu.

W  tymże roku umarło 6,960 mężczyzn 
i 3,766 niewiast, ogółem 10,726. Liczba 
zatem umarłych, większa jest i , i 36 , an iże
li w roku 1818, a 5,179 ocl liczby narodzo
nych. W  tey liczbie jest i , i 64 wyznania 
katolickiego i ewangelickiego. Nadto 292 
osób utraciło życie przypadkowie lub gwał~ 
tow nie: z tych 3 y utonęło, 5 udusiło się,

3 *
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i  zarznął się i 3 zastrzeliło się. Naynie- 
bezpiecznieyszą i naywięcey sprzątającą ze 
świata ludzi chorobą , były kolki; umarło 
z nich 2,7x5, po większey części dzieci; nie- 
mniey niebezpiecznemi były gorączki i su
choty; z pierwszych umarło 2,4og, z drugich 
1,981. Z połogu umarło 56, z ospy 34. 
Naywięcey umierało w maju (1,116), a 
naymniey w wrześniu (699). Dzieci mniey 
pięciu lat mających wieku umarło 3,280; 
(prawie trzecia część ogółu umarłych); mniey 
lociu lat, 216; mniey i 5stu lat, 551; mniey 
20 lat, 432; mniey 25 lat, i , i 32; mniey 3ostu 
lat, 64o; mniey 35ciu lat, a , i 43; mniey 4ostu 
lat, 4y4 ; mniey 45ciu lat, 890 ; mniey Sociu 
lat, 32 5 ; mniey 55ciu lat, 451 , mniey 6ociu 
lat, 220; mniey 65ciu lat, 298; 7oletnich u- 
marło 161; yóletnich 2 3 6 ; 8oletnich x4i; 
Soletnich 102; goletnich i 4 ;  gSletnich i5; 
stóletnich 6 ;  i o 51etnich 2; n o le tn ich  2! 
W ypada zatem , iż i 4 i  ludz i,  przeżyło lat 
80, 25 przeżyło 90; 8 przeżyło 100 lat; a 
2 przeżyło lat 110.

Ślubów małżeńskich wyznania greckiego 
było 1,216 ; katolickiego 54 i 237 ewangeli
ckiego ; ogółem 1,507; mniey zatem 42 śluba
m i ,  aniżeli w roku 1818. W  liczbie ślu
bów greckich, g 56 młodzianów zaślubiło się 
z pannami; 7 9  młodzianów z wdowami; 
a 43 wdowców z pannami i 38 wdowców 
z wdowami, Naywięcey ślubów było w sty
czniu (262), a naymniey w grudniu.

Według ogłoszonych przez Nayświętszy 
Synod spisów, w których sami tylko w y -
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znający religiją grecką są objęci: w r. 1818 
urodziło się w całey Rossyi 749,881 dzieci 
pici męzkiey i 681,567 dziewcząt; ogółem 
1,451,4 4 8 ; liczba zatóm urodzonych w ro 
ku pomienionym , mnieysza jest 67,168, od 
liczby w roku 1S17.

Umarło w tymże 1818 roku ,  4 4 6 , 7 1 0  
mężczyzn i 428,297 kobiót; ogółem 875,007; 
to jest 46,448 więeey , aniżeli w r. 1817. 
Z tey liczby dzieci do 5ciu lat mających u -  
marło 222,769; 6oletnich umarło w całey 
Ptossyi 6 9 ,9 3 9 ; 7oletnich 6 9 , 2 6 0 ; 8oletnich 
16,086; goletnich 4,4 i 6 ; g51etnich 2 ,o 5 i ;  
looletnich G79; 118 przeżyło lat 110; 66
przeżyło lat 115; 36 żyło przeszło lat 120; 
l3 umarło , mając wieku przeszło 125 lat: 
sześciu żyło więcey i 3o l a t , a dwóch u- 
inarło przeżywszy i 4o lat wieku.

Liczba narodzonych większa jest od u -  
marlych 556,44 i.

Ślubów małżeńskich było 335,3g9; za
tem mniey 3 ,6 7 0 , a niżeli w roku 1817.



P O E Z Y A.

Z koraedyi Moc Przesądów  przez J. N. W . 
napisaney, wyjątki z rękopisu przez J. G. 
S t y c z y ń s k ie g o . .............................

S P R A W A  ( ^ P I E R W S Z A .

O D D Z I A Ł  P I E R W S Z Y .

S t a r o s t a  s a m  w c h o d z i .  /

T ak je s i, ta k i  m óy ro sk az , za tem  tafc b y ć  m usis 

U y rz ę ,  k to  p rz e c iw  w o li m ey  iść  się p o k u si;

J e ś l i  żona. rozw o d zę  g d y  sy n , w y d z ie d z ic z ę ;

G d y  ekonom , o d p ra w ię : k ie d y  c h ło p , o ć w ic z ę .

M iło s tk i W a le re g o  już m i się sp rz y k rz y ły ,

C h c ę , a b y  się  juz  dzis iay  zu p e łn ie  skończy ły :

Z akazałem , b y  panny  już n ie  w id z ia ł w ca le ,

* A ni so  na  k ro k  z m ego oka n ie  o d d a lę .
G d y  tak a  m oja w ola, m óy  ro skaz  s u io w y ,

W y b ije  m u  na zaw sze  p ło ch ę  m iłość z g ło w y .

U d a ł m i się  te n  ch ło p iec , m am  w  Bogu nadzie ję ,

Z e w  nim  im ię  D u m nick ich  b a rd z ie y  za jaśn ie je .
C o się d ru g ie g o  ty c z e ,  to  t r z p io t  i  ro z rz u tn y  

K o n iec  jego  n ie s ta tk o w  b ę d z ie  k ie d y ś  sm u tn y ;

(*) A u to r  t e y  k o m e d y i, p rz y c h y la ją c  się  do zdan ia  jednego 
z  cz łonkow  to w a rz y s tw a  w ar. p. n . , na m iey sc u  ak~ 
t u ,  s c e n y ,  u zy ł w y razó w  s p r a w a ,  o d d z ia ł  N ie jest- 
to  w szakże żadną n ow ością  , p o n iew aż  w  w iek u  już 
X V I , { P a m ię tn ik  n a u k o w y  r .  i8 ig .  T .  I. s tr .  223.) 
p isa rz  D z ie w o s łę b u  d w o r s k ie g o  m ię s o p u s tn e g o  u c ie - 
s z n e g o ,  p ie rw szą  znajom ą k o m ed y ą  p o lską  na s p r a w y  
p o d z ie li ł .  (J . G . S .J ,



Gwałtem w szystko chce robić pomimo mey w oli,
Ani kroku nie zrobi, bez jakiey swawoli.

[tu s łych a ć  za  ku lissą  stukanie m łotka)
Lecz c<51 to  ? co za hałas ? co to  za stukania?

O D D Z I A Ł  D R U G I .
\

S  t a  n o  s r a ,  L e o n .
[L eon  w pada zw a rsta tem  szlifierskim )

L e o n .

Noże, b rz y tw y , nożyczki dać Jo  szlifowania.

iS  t  a  n  o  s  T A .

Cóż to, czyli się m ylę, czyli syna widzę?

L e o n .

T ak jest, idę zarabiać, próżniactw em  się b rzydzę.

S  T  A  R  o  S T A .

CÓŻ to , czyś waść oszalał? czy się zapomniałeś?
Będąc synem  sta ro sty , szlifierzem  zostałeś!
Cóż to? czy ci nieznane w ieki sławne praw a,
Ze ślachcic, rzemieśnikiem jak ty lko zostawa,
T rac i k leynot ślachectw a, t ra c i  p rzyw ileje,

Plamę swojey k rw i niesie.

L e o n . i

Ja się z tego śmieję:

I cóż mi po ślachectw ie? pieniędzy mi trzeb a.
Nie można zdać się ty lk o  na O patrzność nieba.
Oycze! kochasz m ię, w ierzę, lecz nie dasz fenika, 
Codziennie ty lko  nowa mnie bura  spotyka.
Gdybyś przynaym niey ze mną chciał pograć w karteczk i, 

Ręczę ci, że nie będzie źadney z nami sprzeczki;
Umiem lisa układać, zręcznie gnę parole;
Zgrałbym  c ie b ie , a takbym  popraw ił m ą dolę.
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S r  a  $t o s r  a .

Ach Leonie, nie będę miał z ciebie pociechy.
N ie  w ątp ię , ze mi Bóg cię dać musiał za g rzechy;
|  cóż, nic ci nie daję, lecz zbieram  dnkaty:
Szukam wszelkim sposobem pomnażać in tra ty ;
M e dobra z okolicy są w naylepszym  stanie:
W szak to po mojey śm ierci wam się dwóm dostanie*

L e o n .

O ycze, masz la t czterdzieści, i pożyjesz do sta,
Ani hulasz, ni pijesz; zatem  jest rzecz prosta ,
Ze w moment, gdy m ajątek mam dostać po tob ie , 
iluż będę m usjał myśleć podobno o grobie,

S t a r o s t a .

T ere fe re  paniczu, będzie czas po tem u:
Lecz dziś, jak eo dać można chłopcu tak  pustem u? 
Choćbym  dał, tobyś w m oment to w szystko ro z trw o n ią  
I  znowu z pustym  w orkiem  bąki w  polu gonił, 

dzieńby na w ia tr poszło, com ja zbierał * potem ,

L e o n .

Oycze, nie byłbym  młodym , żebym nie by ł trz p io tc e .
A potem , gdyby  przecię by ł pieniądz w  kieszeni, 
M ożeby sta tek  przyszedł: grosz człeka odm ieni.

S t a r o s t a .

Czem u starszego bra ta  też  n ie póydziesz śladem?
W alery  ci powinien w  życiu być przykładem .
Skrom ny, n ie trzp io t, i oyca zawsze słucha woli,

L e o n .

Nie wiem, czy mu posłusznym miłość być pozwoli,

S t a r o s t a .

Jasn  mu kochać zakazał, w i ęc kochać nie będzie,



K ie wiedziałem, że miłość w tw y ch  poddanych rzędzie; 
I  ci, co poprzysięgli kochać siebie w iecznie,
Na tw óy w yrok w ydany ich  miłości sprzecznie, 
JJienawidaieć się zaczną.

A waść m ilcz, mospanie, 
Posłuszeństwo jest w szystkiem , chim erę kochanie.
Jam  się nigdy nie kochał, a zony dostałem:
T w ojey  m atki przed  ślubem dalibóg nie znałem.
M óy ociec, Boze day m a odpoczynek w  niebiel 
G d y  się o m ev żenienia przekonał po trzeb ie ;
Zaczął zaraz konkury z Podstolim  przez lis ty ;
A  skoro ten  pożytek uyrzał dla się czysty ,
T a rg  w  m om ent był skończony; przyw ieźli mi żonęj?
I  z ochotę małżeństwo było dopełnione.
Posag zrob ił mię panem, szczupłey praw da ziem i,
Ale się spokrewniłem  z domami w ielkiem i:
W ezmę po jey  trzech  babkach siedem kroć ty sięcy ,
I jeszcze bez w ątp ien ia  przyszloby mi w ięcey;
Ale trzeba o d trąc ić  na w ydatki praw ne,
Na zapłaty patronom  za processa daw ne,
Na exekw ie, kondnkta, dzwony, m sze, w otyw y,
Żeby duszom trzech  babek Bóg dał b y t szczęśliw y; 
Praw da, że w szystk ie żyję, lecz śm ierci p rzypadek;
Po trzech  babkach m ey żony cały  na mnie spadek, 
i! W alerem u także ja żonę w ybiorę ,
Z k tó reyby  krew  zaszczyty, a jam m iał podporę,
Mam w  herbie k rzy ż , podkowę, gryfa, ślepow rona, 
W ielkie h e rb y  mieć m usi syna m ego żona.
Niech się m a krew  podźwignie, lecz n igdy nie zniża, 
C hciałbym  jeszcze Srzeniaw y, lub pó łtrzee ia  krzyża,
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■^ięc herbów będziesz szukać, nie szukając cnoty, 
Żony zechcesz z herbarza, za nic masz przymioty, 
Ćzyliż z wielkiemi herby szczęście spokrewnione, 
W  Ńiesieckim lub Okolskim tylko jest zamknionc? 
W ięc by dumie dogodzić twoja chęć jedyna,
A  nic cię nie obchodzi szczęście twego syna?

S t a r o s t a .

Kiedy ja będę kontent, syn będzie szczęśliwy.
i " i

L e o n  na stronie.

Zda mi się , ze ten dowódTrochę zafałszywy.

S t a r o s t a .

Otoz idzie W alery, i z nim moja zona.

O D D Z I A Ł  T R Z E C I .

Starosta, Starościna, W alery, Leon, Czuynichi.

S t a r o ś c i n a .

Przychodzę, W alerego łzami przymuszona,
Prosić , abyś zezwolił na jego żądanie,
I  jego twojem słowem uwieńczył kochanie.

S t a r o s t a .

I  waćpani mi także chcesz syna buntować,
Zamiast, żebyś go miała wraz ze mną strofować, 
Chciałabyś go utrzym ać w miłosnym zapale.

S  T A S O Ś C I N  A .

Do jegom się kochania nie Inieszała wcale.
Łeez dziś widzę, jak szczerze kocha się w Krystynie; 
Na tern się jego szczęście zasadza jedynie.
Widziałam jego rospacz i te łzy rzęsiste . .



W aćpani w idzę żarty  stroisz sobie czyste j 
Choćby rok cały płakał, rospaczał dwa lata,,
Lecz cięższy w styd, cobyśm y stąd  mieli u św iata,
Ażeby syn, z Dumnickich slawney krw i spłodzony, 
Nikczemney miał dla siebie w ynaydyw ać żony; 
Uślachconey dopiero podobno przed wiekiem; 
dey pradziad nie byl ślaćhcic.

L  e  o as.

Ale b y ł człowiekiem:
A kiedy krew  przelew ał w obronie sw ey ziemi,
Lepszy, niż próżna ślacbta z zaszczyty  swojemi.
H erbam i i koroną bez cno ty  się b rzydzę,
Z krw ią cnotliw ych się łączyć, w tem  chlubę być widzę.

W a l e r y .

U staw y społeczeństwa powszechne m ieć chciały ,
Aby dzieci rodziców  wolą szanowały;
Ale n a tu ra  ludziom  dała miłość darem ,
I  odtąd  życie lekszym stało się ciężarem,
A kiedy się kto oddal jey słodkim ustawom .
Szczęśliw y, jey podlega wszystkowładnym  prawom . 
M iłość włada nad św iatem  O ycze m óy kochany!
O dobroci tw ey  dla mnie jestem  przekonany,
L ecz tw oje dla mnie łaski pomnożysz we dwoje,
G dy sam raczysz zezwolić . . . . . .  (*)

S t a r o s t a .

N ie, n ic  z tego nie będzie; wprzód m ię uyrzysz w  grobie, 
N iż się żenić z K rystyną  ja dozwolę tobie:
W olałbym , żebyś źadney nigdy nie miał żony,

(*) Półw iersza opuszczono.
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IV a  z  jf x r.

Cztóry lata minęły, kiedy te  tu  strony 
Matka K rystyny za mieysce wybrała,
Gdzieby spokoyne z córką życie przepędzała, ' 
Od lat czterech ta matka z nadobną Krystyną,
Za wzór cnot, uczciwości jak powszechnie siyną!
Ich zacności, dobroci wszędzie sądew ody;
Oycze, tyś sam Krystynki wielbił wdzięk urody . . ,

S t a r o s t a .

1 cól, piękna jest, prawda, ani słowa na to:
Lecz wcale nie na zonę, bo aie jest bogatą.

W  A  z  E  u  r .

Ja od naypierwszey chwili jey duszy poznania 
Gczułem, jak moc wielka szczerego kochania. 
Kocham ją: miłość moja czuć nie zdoła zmiany. 
Szczęśliwy, jeślim od niey zarówno kochany!
G dy ma miłość wzrastała pod okiem jey matki,
Nie wglądałem, czy herby miała, lub dostatki.
Ociec jey niosąc życie swoje dla oyczyzny,
Poległ z sławą, licznemi wprzód okryty blizny; 
Zostawił był majątku prawda, że nie wiele,
Ale i ten zniszczyli źli nieprzyjaciele.

S t  4  it o  s  e  a .

Otoź cała zaleta, ze za kray swóy zg iną ł. .  .
CÓŻ stąd zyskał ? Nic zgoła. Lepieyby był słynął, 
Ażeby korzystając z wydarzoney chwili,
Tak robił, jak rozum ni.................... robili:
Obcym by się zaprzedał, a kray własny zdradził,
I  żyłby, i pieniędzy wieleby zgromadził.
Ale móy synu, tylko spytay się sam siebie,
Dowiesz się o zerwania tych związków potrzebie.



Niech W alery posłucha, a sam się przekona,
Że z K rystyny nie będzie nigdy jego żona.
N ie wspomnę twych naddziadów, sławnych w  boju, w  ra- 
Wszak ich dzieła kronika dość obszernie kładzie, (dzie; 
Ten, co się tu naszemu dał rozrość domowi,
Pomagał do zabicia smoka Krakusowi,
Prawnuk jego niestartey pamięci wiekami,
Wraz z Popielom w  K ruświcy zmykał przed myszami, 
Pradziad twóy kasztelanem był i  wojewodą,
Dziad był trzy razy posłem za powszechną zgodą:
Broniąc kray od podatków miał dwie długie mowy;
W  Toruniu niedowiarkom on pościnał głowy.
Ja naprzód byłem dworskim u podkomorzego,

Podsędkiem, deputatem, starostą grodowym,
I mógłbym kasztelanem był zostać drąszkowym;
Lecz jak wiesz kray nakoniec został rozdzielony,
Ja komisarz do działu byłem wyznaczony:
Tak wielka w  twoich żyłach krew, móy synu, płynie; 
W ięc się nie możesz kochać w  ubogiey dziewczynie. (*}-

M r ó w k a  i  M o t y l  (bayka ).

Jakżeś nikczemne stvi’orzenie!
Jak nikczemna twoja praca!

Śmiech mnie bierze patrząc zblizfc% 
Gdy każda z was do mrowiska, 
Utrudzona nieskończenie 
Z ciężarem słomek powraca;

(*) W yrozum iały czytelnik zatrzymać się raczy ze zda
niem swojem o tey  sztuce, do całkowitego jey wy* 
dania na jaw przez samego autora, (J, G. S . ).



Ja się poję ró£y wonią,
W  skrzydełkach się szafir m ieści,
K ie  raz mnie bieluchny dłon ią ,
I  Kleosia n aw et pi,esej:
Z kwiatka przelatam  na d rugi,
Róinofarbne zwiedzam smugi.
T ak  do m rówki m otyl rzecze.

M rówka na to : ja nie przeczę.
I  owszem* proszę cię sczerze,
K aucz mię: skąd to  pochodzi,
Ze w zór ze mnie mędrzec b ierze ,
Z ciebie ty lk o ................ M łodji.

F. Olędzki*

D w i e  s o w y  i  c z y ż  (b a j k a ).

p y ta ła  się sowa drug iey :
Masz ty  siostro  dobre sługi?

Zadney nie mam z źalrra rzecze,
K tórą  przyym ę to  ueiecze;

Ł agodniey nadem nie n ik t z sługą nie żyje;
K ie wieszam jak kukułka, jak orzeł nie biję. 

Czyzyk, co tam  blizko siedział,
Tak jey  na to odpowiedział:

Poco się chw alić sam ey, n iech cię chwałą drudzy. 
Uobraś, praw dą, ale . . . .  nie w y c ierp .ą  słudzy.

Fa/nela.
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f i z y k a .

Uwagi P. B i o t  o  naturze i przyczynach zo
rzy północney (aurora borealis), czytane na 
publicznem posiedzeniu instytutu francuzkie- 
go 2 i  kwietnia 1820 n. s.

(Ciąg 2gi. Ob. Dz. wil. 1820, T. I I I ,  sir. 487) „

Okazawszy z obserwacyy i uwag opty
cznych ogólny skład zorzy północney; nale
ży nam teraz poznać, wyniesienie się jey nad 
poziom. Znali dobrze ważność tego szcze
gółu obserwatorowie: i dla tego wielokrotnie 
usiłowali oznaczyć go sposobami, w geome- 
tryi podanemi na w ym ierzenie  mieysc nie
dostępnych: to jest: obserwując za pomocą na
rzędzi astronom icznych , położenie pew ney 
części fenomenu w jednym czasie z różnych 
mieysc powierzchni ziemi. Ale teii sposób dla 
trudnego wykonania obserwacyy w  jednem 
czasie z różnych mieysc i obrania jedney i 
teyże samey części p rz e d m io tu , nie może 
mieć dokładney ścisłości. Jakoż wysokością 
tym sposobem oznaczone, bardzo są nierówne: 
bo się często od 20 do 100 przeszło m il f ra n -  
cuzkich różnią. W iększa  niepewność zacho
dzi jescze, co do wysokości kolumn m eteo- 
rycznych tym  sposobem oznaczanych (*Ji

(*] F , C. M ayer, w tom ie IV  pism petersburskie!^ podaj© 
sposób oznaczenia wyniesienia się m eteoru ż obserwa- 
cyy  p o zo rn e j wysokości iuków  i  ich  obszernościj



G dyby naw et w  pew nych  przypadkach 
dogodnych, ocenione tym  sposobem wysoko
ści, m iały pozór prawdy, i tak jednak sądził
bym , źe to prawidło n ie m oże być uważane 
za  ogólne : bo w  niektórych przynaymniey 
zdarzeniach, daleko się m eteor n iźey spuszcza 
niż z rachunków obserw acyy wypada. Za 
tćm zdają się m ów ić naprzód  ciągłe i  żywe 
m iotanie smug św iatła , b ieg jednoczesny łu- 
ków , jakoby pow iew em  słabego w iatru nada
ny: powtóre  pow olne i regularne przenosze
n ie się kosm ków m ateryi św ia tłey , o któ
rych dostrzegacze krajów północnych zape
wniają, ze nie raz w id zie li osobno pływające

w  tern przypuszczeniu , źe te  luki są kołowe, a s'rodek 
ich przypada na osi s'wiata : coby należało' jednak do. 
■wieść ze ścisłych obserw acyy ; przekonani a toli jeste
śm y , że środek łuków  praw ie n ifd y  nie znayduje się na 
osi św iata : chcąc więc rzetelne  ich  w yniesienie się 
w ynaleźć z wysokości pozorney i obszerności ; nale
żałoby je odnieść do rzeczyw istego ich  bieguna , któ
rym  , podług wszelkiego podobieństw a do prawdy, 
zdaje się bydź biegun m agnetyczny : zawsze w ięc po
zostanie jeszcze do oznaczenia z obserw acyy jego po
łożenie.

Sposób dochodzenia wysokości m eteoru  z obserw acyy je
dnocześnie z różnych m ieysc robionych , zdaje się 
m ieć w ięcey ścisłości : zawsze a to li niepewność wy- 
padków jest w ielka. Ze w szystkich zastosowań tego 
sposobu, naymniey zdają się mieć niepewności rachun
k i P. Cavendish, robio»e w celu w ynalezienia wyso
kości łuku obserwowanego w Angli 1790. Podług u- 
wagi jednak samego Cavendish , odm ieniając elem ents 
obserw acyy ilościam i bardzo małemi , k tó ry ch  naydo- 
kładnieysze obserwacye nigdy nie są zdolne pokazać, 
wypadają bardzo w ielkie różnice w wysokości samego 
m eteo ru  k tó re  od 5o nul geograficznych aź do 71 do
chodzą : jak się to  z rachunków  P. Cavendish pokaza
ło. Spraw iedliw ie robi uwagę Cavendish : ponieważ 
kolumna m eteoryczna jest fenomenem zupełnie opty
cznym ; p rzeto  w  żaden sposób nie może służyć do de
term inowania wysokości samego m eteoru ,



W powietrzu. Byłem sam podobnego fend* 
menu świadkiem d. 6 września 1817 n. s. n£ 
wyspach Shetlandskich. Byłto gruby obłok 
wznoszący się ze strony północnó-wschodniey 
nad horyzont: w ew nątrz jego ukazywało się 
ognisko bladego św iatła, które zdawało się raz 
zostawać w tyle i gasnąć, drugi raz wybijać 
się naprzód i oświecać brzegi obłoku. N ay- 
lepsze wyobrażenie tego widowiska powziąć 
niozemy z obłoków teatralnych Oświecanych 
z tyłu lańipami. Prżez niejaki atoli czas do
strzegałem na spodniey części obłoku małe 
ntieysce, z którego światło Wystające zdawa
ło się między nią a okiem ttiojem bydź po
mieszczone. Obłok ten, wzniósłszy się do w y
sokości pkoło 45° przez hiejaki cżaś zosta
wał na jednem m ieyscti: potem  zwolna się 
przeniósł ku zachodowi, a blade światło cią
gle go nie opuszczało; smugi idące od hory
zontu ze strony półrtocney naginały się także 
ku zachodowi , jak gdyby w iatr wyższy po
łudniowo-wschodni przeniósł był m eteor w in
sze krainy pow ietrzne. Podobny ienómeii 
zdarzyło mi się widzieć pow tórnie i4  wrze* 
śnia. T e obserwaćye mówiące za tćm, że zo
rza północna choć przypadkoWie przebyw a 
w krainie chm ur w yższych, nadają w ielkie 
podobieństwo dó prawdy mniemaniu, praw ie 
powszechnie utrzym ywanem u w krajach pół
nocnych ; to jest, że w czasie pokazania się 
bardzo żywek żorzy, daje się słyszeć w yra
źnie, a naw et często mocny szelest czyli pe
wien gatunek huczenia. W iem  to dobrze* 
że nienależy zawierzać powieściom gmiml, 

wileń. T. J. JV. 2. r. 182i 4
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zwłaszcza, gdy i tą  wyniknąć mogły z przestra
chu albo z widoku pozornego biegu: lecz tak 
te, jako i wszystkie inne podobne twierdze
nia, mają zawsze sobie właściwy stopień po
dobieństwa do prawdy. A jako zdrowy roz
sądek , nie radzi bez przekonania polegać na 
n i c h , tak  tez odrzucać bez roztrząsania i za 
fałsze je ogłaszać. Ktokolwiekby przyłożył 
usilności do zebrania od la t  trzydziestu, tak 
nazw anych przesądów gminnych i nad niemi 
pilnie się zastanaw ia ł ,  wyciągnąłby z nich 
wielką liczbę pięknych prawd. Szumienie zo
rz y  północnej’- , tak  wiele za sobą ma zgo
dnych świadectw , że roztrząsając je bez u- 
przedzenia , nie można im pewności zaprze
czyć. Muschenbróck, w  połowie ostatniego 
w ieku  piszący , powdada, że huczenie zorzy 
północney potw ierdzane zawsze było przez 
m aytków , wysyłanych do Groenlandyi na ło
w ienie  wielorybów. T o  jeszcze dokładniey 
w yraża  Gmelin w swojey podróży do Sybe- 
ry i.  Opisawszy on całą świetność pokazu- 
jącey się tam  zorzy, dodaje potem : „  Jako- 
„  kolwiek byłby piękny ten  w idok ; trudno 
„ b y ło b y ,  zdaje mi się, bez przestrachu  i bo- 
„ jaźni rozważać go, a przyuaym niey widząc 
„ go raz p ierw szy  : gdyż, podług świadectwa 
„  w ie lu  osób uczonych, naywiększy ma po- 
„  wstawać szelest, świszczenie i trzeszczenie, 
„  jakby przez na jw iększy  ogień stuczny spra- 
„ wiony. Myśliwi wychodzący na brzegi mo- 
„ rza  lodowatego na błękitne lisy, często są 
„ zachwycani tym  m eteorem : a psy ich tak 
„ się przestraszają, że uporczywie zatrzymu-
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5j j ą  się i clopófy na ziemi Jeżą, dopóki ten 
„ szelest nie ustanie.”  W  języku tamecznego 
kraju jest pewny sposób gminnego mówienia, 
na wyrażenie przestrachu tym fenomenem 
sprawionego. Gmelin powiada , ze to jedno- 
zgodnem wszyscy świadectwem potw ier
dzali. Ja także przydać mogę, źe nie mniey- 
sza zachodzi zgoda świadectw i na wyspach 
Shetlandskich; chociaż tam nie przypisują, ta - 
kiey gwałtowności meteorowi: co zapewne po
chodzi z mniey północnego położenia tych 
wysp. Pan Edmonston opisał nam ten feno
men zupełnie podług charakterów przez Gm e- 
lina przytoczonych; chociaż równie, jak ja, nie 
wiedział o tćm jego opisaniu: powiadał na
wet: iż nie raz jemu zdarzyło się słyszeć ten 
szelest : i naylepiey zdało mu się go poró
wnać z szumem wielkiego ognia. Nie mo
głem słyszeć tego huczenia, obserwując wiel
ką zorzę w TJnst: bo morze w tey stronie wy
spy wszystko swym szumem głuszyło. Nie 
powiadają wszakże, że ten szelest zawsze da
je się słyszeć w meteorze, ale pospolicie mu 
towarzyszy, gdy smugi są liczne, a te  się mio
tają, krzyżują i z naywiększą żywością mie
szają się razem. O tem huczeniu można- 
by się całey ludności tych wysp zapytać, a 
żadnegoby praw ie nie znaleziono człowieka, 
któryby nie słyszał szumienia zorzy: owszem 
nie tylko opisują go wszyscy jednostaynie, 
ale nawet dziwno im byłoby słyszeć, żeby kto 
o tem powątpiwał.

T en fenomen daleko jest wyraźnieyszy 
w mieyscach, kilku gradusami bliźey bieguna

4 *



leżących. Pan Edmonston, donosząc mi o wiel- 
kiey zorzy północney, obserwowaney przez 
niego w Unst, i  listopada 1818 n. s., dał mi 
w ielki dowód tey różnicy. Powiada, i i  dwie 
osoby godne ufności, płynąc do Unst z Lon
dynu, zaniesione były w iatrem  pod 63° 5o» 
szerokości północney : to jest praw ie pod ró
wnoleżnik Islandyi. Gdy się pod tą  szero
kością znaydowali, ukazała się zorza półno
cna z tak wielkim szum em , źe maytkowie 
pracujący na okręcie lękali się zostawać na 
pokładzie: a tak była św iatłą, że przy niey, 
bardzo wyraźnie można było widzieć zbo
czenia igły magnesowey. Mając tyle nieza
przeczonych świadectw o szumieniii zorzyj 
zdaje mi się na to przystać potrzeba.: źe 
ten meteor często się nizko spuszcza, tak> źe 
go czasem słyszeć naw et m ołna : a zatem 
bydź mogło, iż wojażerowie, przebywając Alpy 
norwegskie, jak Bergman o tern pisze, oto
czeni zostali żorzą północną , która wkoło 
nich mocny zapach siarki wydała. W szy
stkie te  charaktery fiżyczne, do których zda
je mi się żadna dotąd jeszcze hypoteza tlie 
wmieszała się, mówią mocno za tern , źe Zo
rza  północna rzeczywiście powstaje z obło
ków od północy pospolicie przychodzących, 
złożonych z bardzo lekkich m atęryy, albo na 
tak  drobne cząstki podzielonych, źe te  przCż 
czas długi w pow ietrzu pływać, a w  szcze
gólnym przypadku oświecone bydź Mogą: nad
to  , te  ostateczney drobnośei cząstki poddane 
są działaniu magnesu ziemskiego i dobrowol
nie szykują się w kolumny, k tó re się tak na-
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ęhylają k u  ziem i, jak ig ły  m agnesowe. Alej 
% pom iędzy ciał ziem skich, dotychczas nam  
znajom ych, same tylko m etale, mają. tę  w ła
sność, ze ich cząstki posłuszne są sile m agne- 
sowey. W ielk iem  więc jest podobieństw em  
do praw dy, że kolum ny m eteoryczne złożo
ne bydź m uszą, przynaym niey w w ielkiey ich 
części, z ostateczney drobności cząstek m eta
licznych. S tąd znow u inny  w ypada wniosek: 
w iem y, źe w szystkie m etale nam  znajom e są 
dobrem i przew odnikam i e lek try czn o śc i; że 
w arsty  różne pow ie trza  różną  pospolicie ilośę 
elektryczności w  sobie z a w ie ra ją : bo jeżeli 
w czasie pogodnego nieba w yrzuc i się do n ie -  
w ielkiey n aw e t wysokości lataw iec  na sznur* 
ku m etalicznym , wów czas koniec dolny sznu r
ka pokazuje pospolicie znaki elektryczności 
szkłanney: przeciw nie , w ynosząc się balonem  
z P anem  Q aylusac przekonaliśm y się, że jeże
li się  spuści z łódki sznur m etaliczny , aż do 
zanurzen ia  się jego w  niższych w arstach  p o 
w ie trz a ; natenczas koniec w yższy okazuje 
elektryczność żyw iczną. Ą  zatćm , jeżeli ko
lum ny częściam i z m etalicznych cząstek zło
żone u trzym yw ać się będą w  p o w ie trzu , w  kie
runku  p raw ie  pionow ym  do horyzon tu , ja -  
kiem i są kolum ny zorzy p ó łn o en ey , gdy się 
te w  krainach  blizkich bieguna znaydują, n a 
tenczas elektryczność w arst w yższych po
w ietrza , połączona będzie ty ln i  konduktora
mi, m niey lub w ięęey dobrze przew odzące- 
mi, z elektrycznością w arst dolnych. Jeżeli 
w ięc usiłow anie elektryczności do jednostay- 
nego w szędzie rozlania się pokona opor n ie-



dokładnością przewodzenia kolumn stawiony; 
wówczas elektryczność płynąć będzie wzdłuż 
kolumn, i oświecać bladem światłem  swą dro
gę: jak to pospolicie się zdarza z nieeiągłemi 
przewodnikami. Jeżeli płynienie odbywać się; 
będzie w warstach bardzo wysokich atmosfe
ry  : gdzie powietrze dla wielkiego Rozrządze
nia, mały opor stawi biegowi elektryczności; 
natenczas odbędzie się to  spokoyme z podo- 
bnemi zdarzeniami światła, jakie zwyczaynie 
p rzy trafia ją  się w  walcach wypróżnionych 
z powietrza. Ale, gdy płynienie f lektryczno™ 
ści po kolumnach meteorycznych, dochodzić 
będzie aż do niższych w arst powietrza, na
tenczas koniecznie spraw i ten  w iatrek  lekki 
i  to szum ien ie , jakie w rzeczy samey zdają 
się towarzyszyć m e te o ro w i , gdy się ten  zni
ży  ąź do powierzchni ziemi. N akon iec , po
kazanie się m eteoru , jedynie tylko z tey przy
czyny następuje : może zaś ciągle przebywać 
w  powietrzu i działać na igłę magnesową, a 
nie być widzianym : może naw et w  pewnych 
tylko częściach bydź oświeconym, a w  innych 
całkiem zostawać ciemnym, kiedy w przypad- 
k u , gdy przerw a równowagi elektryczności 
jest nagła i wszędzie cała kolumnada w je
dnym momencie się oświeca. Fenom ena te, 
koniecznie słabsze bydź muszą, w m iarę p rzy 
bliżania się obłoków meteorycznych w krainy 
pow ietrzne  krajów bardziey południowych; 
a  to nie tylko dla większey tam  między so
bą odległości koiumn, ale bardziey dla tego, 
ze kolumny przewodzące, trzym ając się s ta 
tecznie k ierunku  igły inagnesowey, co raz
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bardziey zbliżać się muszą do położenia po 
ziomego : oba więc końce kolumn p rzypa
dną w w ars tach  pow ie trza  mniey od siebie 
odległych, a zatem  mniey się różniących co 
do ilości p łynu  elektrycznego i więcey m a
jących sposobności do rozbrajania  się dla w il
goci pospolicie większey w niższych warstach. 
"Wszystkie te wypadki, tak  przedziw nie  zga
dzające się z obs-erwacyami, w y n ik a ją ,  jak 
■widzimy, z tego tylko jedynie p rzypuszcze
nia, źe kolumny stanowiące zorzę północną, 
składają się przyna.ymniey w części z m ate-  
ryi na tu ry  m etaliczney. To. zgadzanie się 
wypadków przypuszczenia  z fenomenami zo
rzy północney , mocniey jeszcze po tw ierdza  
podobieństwo do praw dy tego, co magnetyzm, 
kolumn meleorycznych pierwey nam okazał: 
a len związek wzajemny i ta  ścisła zgodność, 
dostrzeżone między tak licznemi i tak  od sie
bie różnemi szczegółami, noszą na sobie ni.e- 
zawodney rzetelności cechę, k tóra  się rza d 
ko przy traf ia  w  uw agach fizycznych n iem a- 
jących czystey p raw dy za zasadę.

Okrom  smug światła, k tóre  sprawione bydź 
mogą płynieniem elektryczności, dają się o- 
czywiście postrzegać fenomena rzeczyw is te 
go ząpalania się w obłokach światłych, tych  
które odrywają się od ogniska m eteoru , o 
czem wielu obserw atorów  zaświadcza, cze
go byłem naw et św iadk iem , unoszą z so
bą swóy pierwiastek  świecący , i wpośród 
smug ciskają jakby race jakie, zostawujące po 
sobie ślad białawy w pow ietrzu . Za rzecz 
więc przynaym niey podobną do p raw dy p rzy -



m
jąć w ypada, *e m aterya  zorzy  północney mo^ 
i e  zaw ierać w  sobie isto ty  zdolne się zapa
lać p rzy p ąd k o w ie , bądźto  sam e przez sie 
bądźto  przez, e lek tryczne rozbrojenia, zda
rzo n e  w obłokach te  isto ty  kryjących. Jest to 
p rzypadek  m ocney k o m h in acy i, k tó r y  sie 
W dośw iadczeniach pospolicie p rzy trafia .

T ak ie to  są. w arpnk i fizyczne znam iona, 
jjące zorzę pó łnocną , k tó re  się w prost ze 
szczegółów  przez nię objaw ionych w yciąga
ją . T eraz, skąd pochodzi m aterya  form ującą 
Zorzę pó łnocną?  Jest to pytan ie , na k tó re  
dotychczas z pew nością odpowiedzieć nie mo
ż n a : lecz w  niedtostatku rzeczy  pew nych, 
m niem am  , ze się udadź godzi do domysłów 
p ro s ty c h , m ających za sobą bardzo w ielkie 
podobieństw o do praw dy, (D alszy ciąg potem.)

O  K onduktorach  ze  słomy p rz e z  P an a  P a -
FOSTOLŁE. (*)

P an  Lapostolle w  piśm ie swojem  dow o
dzi naprzód , ze słom a jest daleko lepszym  
przew odnik iem  elektryczności, a niżeli m eta l- 
le, a  przeto, na  konduktory dachow e z w iel
ką  korzyścią uży ta  być m oże; powtóre ze  po
w ro zy  słom iane dla teyźe przyczyny są nay- 
pew nieyszym  środkiem , zabezpieczającym  od

(*) o  tym wynalazku doniesiono Ijyło, W Dzień, wileii 
?• 1830, T. Ul, st. 48q,
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Podług jego przepisu, można te kóndu- 

który następnjącym robić sposobem. Bierze 
się żerdź drewniana od i 5 do 20 stop dłu
ga; odziera się z kory i  wygładza z tą ostró- 
żnością, ażęby nie naruszyć samego drzewa, 
przez coby ono ucierpiało na mocy, W w yż
szym tey żerdzi końcu, świdruje się w kie
runku jey długości otw ór, w  który dwoma 
miedzianemi gwoźdźmi zabija się gładko zao
strzona sztuka z twardego drzewa (jakiem 
jest jasion lub dereń); a wzdłuż napina się 
takieyże długości słomiany powroz, który po 
końcach utwierdza się uredzianemi śrubami, 
i co 18 cali obwija skręcanym drotem N« 
3go. Przygotowany tak pręt, sześcią miedzia- 
nemi gwoźdźmi przybija się do dachu bu
dowli.

Wspomniony słomiany powroz powinien 
mieć i5  liniy średnicy, i składać się ze czte
rech innych, z którychby każdy był cztero- 
stałkowy, Grubość pojedyńczych stałek nm 
bydź taka, iżby złożony z nich słomiany po
wroz, w y ż ey  naznaczoney grubości nie prze
chodził. Z resztę chcąc, aby był mocnym i 
ozdobnym, należy robić go< ze słomy dosta
tecznie wprzód odwilżoney.

Powróz taki na długo słuzyc mcze, a nie- 
znaczne zepsucie, albo nic mu nie szkodzi, 
albo jeśliby nawet uczyniło do użycia nie
zdatnym, to z niewielkim kosztem odmienić 
go można. Słomę można jeszcze jakimkol
wiek pofarbować Koloreitl, przez coby powro
zy z rney kręcone zyskały nie tylko, na UM»f*
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cy, ale i na p ięknośc i: lecz nie należy uży
wać do tego lakieru, ale farby oleyney.

T ak  urządzonego konduktora można bez 
niebezpieczeństwa, w czasie p rzepływ ania  e« 
lektryczności, dotykać się ręką  : i dla tego to, 
chociażby on był naw et w zetknięciu z bu
dowlą albo jakiem innem ciałem nieodoso- 
bnionćm, i w tym  stanie przyciągnął, z po
w ie trza  m ate ryą  e lek tryczną ; ta  jednak po 
słomie , jako po naylepszym przewodniku, 
spłynie prosto do z iem i,  nie szkodząc przy
ległym ciałom.

W  ostatnich czasach starano się wypró
bować i ocenić dokładnie, wzajemne na sie
bie działanie konduktorów  żelaznych, i po
kazało się , źe zablizko stawiane, jedne dru
gim szkodziły ; kiedy tym czasem doświad
czenie z konduktoram i słomianemi nauczy
ło , źe dw a tak ie  konduktory  jednostayney 
wysokości o 8 stop od siebie odległe, wielką 
ilość elektryczności przez się przepuściły. 
S tarano  się więc tylko oznaczyć wysokość, do 
jakiey należy je w ynos ić , ażeby skutecznie 
mogły działać na elektryczność w chmurach 
zaw artą; a z dosvtfiadczen samego au to ra  wy
padło, źe z obłoków, k tóre  przez zenith  bu
dowli p rze c h o d z ą , wr odległości niełatwey 
w każdym razie do ocenienia, wspomnione- 
mi słomianemi p r ę t a m i , p łyn elektryczny 
zawsze przyciągnąć można.

Oprócz błyskawicy jest jeszcze drugi na
pow ie trzny  fenom en , zwany gradem,  który 
p raw ie  teyźe samey przyczyny jest skutkiem, 
a nierównie strasznieyszy. Gdy obłok prze-

\
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svcony e lek trycznością ,  zostan ie  nagle z m e y  
pozbawiony, w ra z  z ciep lik iem , k tó ry  w o d ę  
w stanie p a ry  u t rz y m y w a ł ,  unosząc się jeszcze  
do niejakiego czasu  sw oją  lekkością w  a tm os
ferze, ukazu je  się z z iem i w  k o lo rze  p ło w e 
go obłoku Jeżeli* taki obłok doświadczy w p ły 
wu prom ieni s ło n ecz n y ch ,  w eźm ie  z n o w u  
w siebie ty le  cieplika, ile m u  do odzyskania  
pierwszego s tan u  p o trze b a ,  a  w iążąc się z ł a ń 
cuchem in n y ch  obłoków  , k tó ry c h  on jes t  o -  
gniwem, p o w ra ca  z n iem i do ró w n o w ag i .  L e c z  
nie nastąpi to  , ile r a zy  m ięd zy  t ą  sk rz ep łą  
chmurą a s łońcem , znaydzie  się w a rs ta  ob ło 
ku dżdżystego: w tenczas  b o w iem  obłok  p ło 
wy odmienia n a ty ch m ias t  sw óy  s tan  m glis ty ,  
cząstki j?go k u p ią  się i fo rm u ją  m nieysze  lub  
większe bry łk i lodu , k tó re  c iężarem  sw oim  
spadają na z iem ię  i fo rm ują  grad. I  tak ie  t ł o -  
maczenie tego fen o m en u  zdaje się bydź  n a y -  
podobnieyszem do p raw d y .

Bertholon b y ł  p ie rw szy ,  k tó ry  za p om o
cą p rę ta  żelaznego n a  25  s top d ługiego, o -  
sadzonego w  z iem i z t e m i  w a ru n k a m i ,  jak ie  
służą konduktorom  p io ru n o w y m , p ró b o w a ł  
zabezpieczyć się od g ra d u  ; i dopią łby  ce u  
swojego, gdyby b y ł  ich  w ięcey  pos taw ił .  N a 
zwał on t e n  kon d u k to r  paragrelt?, ro z u m ie 
jąc, źe za  jego pom ocą d o k a ż e , iż g rad  p a 
dać będzie n a  w skazane m ieysca . D o św iad 
czenie jednak  nie ty lk o  nie p o tw ie rd z iło  tego* 
ale ow szem  p o k a z a ło , źe celem k o n d u k to 
rów nie jest śc iągnienie  g radu  na  p ew n e  m ie y -  - 
see, ale  ra c z e y  zapob ieżen ie  tw o rz e n iu  się 
chm ur gradow ych , o raz  od w ró cen ie  g rozącey
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burzy: grad albowiem jest skutkiem przemia
ny pary wodney w chmurach zawartey, na lód, 

Z tego działania, jakie wywierają pręty 
drewniane, pokryte słomą, na chmury, przez 
zenith mieysca przechodzące, wnieść można, 
że gdyby się liczba tych prętów znacznie po
mnożyła •, chmury, pozbywając się stopniami 
swey elektryczności, zawszeby się przeista
czały na dżdżyste. Znacznieysze więc mia
sta , zawierające wielką liczbę takich kon- 
duktorow, mogłyby ogromne nawet chmmy 
gradowe, ponad sobą przesuwające się, roz
brajać. Ale zdawać się znowu może, źe je
śliby wszystkie te chmury grożące^ burzą, 
które niekiedy na 5 mil rozciągają się nad 
horyzontem, zostały pozbawione, czy to k c s-  
Jeyno, czy razem, elektryczności, ;edy opa- 
dnienie ich sprawiłoby gwałtowną ulewę, któ- 
ra  okolice spustotezyćby mogła. Jednakże do
świadczenie nie każe się nam poaobney oba
wiać klęski..

To, co dotąd powiedziano, ściąga się tylko 
do zachowania budowli od pożaru; chcąc zaś 
pole zabezpieczyć od gradu, łatwo się do
myślić, ze do tego potrzeba myhardziey sta
rać się odwrócić przechod chmur gradowych: 
bo przemiana ich na grad w każdym mo
mencie zdarzyć się może. W  tym  więc ce
lu, cała powierzchnia mającego się zabezpie
czyć okręgu ziem i, powinna być opatrzona 
wyźey opisanemi konduktorami: bo cząstkowe 
w tey mierze przygotowania, na nic się nie 
przydadzą.

Na 60 blizko morgow, jeden wystarcza
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konduktor. W ybierać tylko na nie potrze
ba pagórki, miedze i takie m ieysca, nie 
przywiązują0 się do żadnego symetrycznego 
porządku, na którychby ustawione, nie by 
ły na zawadzie pracom rolniczym. I  ta od
le g ło ś ć  jednego od drugiego konduktora, zda
je się być dostateczną dla wstrzymania dłu
giego nawet pasma chmur gradowych; w przy
padku zaś* jeżeliby mała chmurka od więk- 
szey oderwana, nad taką unosiła się prze
strzenią , tedy elektryczność jey powoli zo
stałaby przez nie przyciągniętą. Rzadkie i  
nietrwałe ustawianie samych tylko żerdzi, o- 
patrzonych słorńianemi powrozami, jest nie
dostateczne : burza albowiem łacnoby je po
wywracać mogła, a dolne ich końce rychło- 
by się popsuły : przyzwoiciey zatem jest, o- 
sadzać w ziemi pńle dębowe, urządzone wy- 
żey opisanym sposobem. Raz tak zrobiony 
konduktor od 20 do 2 5 lat trwać może (*).

Opatrzenie budowli oplsanemi tu  kondu
ktorami, samymże właścicielom powierzyć- 
by można; ale zabezpieczenie od klęsk gra
du , mogłoby zasługiwać na zalecenie rządu. 
Nie byłoby nawet bez korzyści, jeśliby się 
połączył z ościennemi krajami; ażeby się w je
dnym czasie Wszyscy zabezpieczyli, to jestl

(*) Ponieważ konduktbry  te  przez k ilka ty łk a  m iesięcy 
służyć mają. p rzeto  nie bez korzyści by łoby  zatykać 
je w  k w ie tn iu  , a po zbiorze letn im , w yym ow ać i 
w p ew n em  składać m ieyscu, na w zór sprzętów  poża
row ych : przez to  bowiem  trw ałość ichby  się p rze
dłużyła, a praca na staw ianie i zbieranie corocznie ło 
żona, by łaby  nic n ieznaczącą: bo każdy gospodarz ni® 
ab y t w idkiey potrzebow ałby ich  liczby.
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izby gminy każdego cyrkułu lub całego kra- 
ju , w dniu przeznaczonym, pozatykały liczbę 
konduktorów, stosowną do obszerności zie
mi. Mieysca do ich zatykania powinny być 
w ytknięte, a słomiane powrozy podług daney 
porobione formy.

Burza idzie w ślady za rozwijającą się we- 
getacyą; zaledwo ta się ukaże, już gospodarz 
przeraża się chmurami, grad i błyskawicę kry- 
jącemi w sobie, które w kaźdey chwili gro
żą zniweczeniem wszelkiey jego nadziei. 
W  niektórych latach bojaźń ta jest prawie 
codzienną. W  1819 roku widziano, jak w krót
kim czasie miasto Rheims, okolice Chałom, 
Macon, N u it, wszystkie swoje postradały bo
gactwa, a i 4 gmin w Prowancyi, uskarżało 
się na szczupłość swoich zbiorow. Możnaż
0 takich spustoszeniach tak rychło zapomi
nać , jak o klęskach głodu, na zapobieżenie 
którem u w początkach wszelkie się wyszu
kują sposoby; skoro zaś przeminie, już się o 
nim nie pam ięta, jak gdyby nigdy więcey po
w rócić nie miał ?

W yjątek ten z pisma Pana Lapostolli, bę
dzie zapewne dla czytelników przyjemnym. 
Doświadczenia, które on w tym  celu porobił
1 przez które dowiódł, że słoma w rzędzie nay- 
lepszych przewodników elektryczności liczyć 
się powinna, są równie nowe jak przekony
wające, i zasługują na pilnieyszą uwagę ba- 
daczów przyrodzenia i rządów. Uciążliwe za
kłady , mające za cel wynagradzanie szkód 
przez grad poczynionych, stałyby się cał
kiem niepotrzebnem i, gdyby tak proste i tak



piekosztotrne sposoby, zapobiegające tw o rze 
niu się chmur gradowych, okazały się dziel- 
nemi. F.

G O S P O D A R S T W O .

O  UŻYTKU ZE ZMARZŁYCH KA RTO FLI.

Przez długi czas w yrzucano zmarzłe k a r 
tofle , jako na nic już n ieprzydatne. P rz e 
konano się jednak, jak się poniżey okaże, ze  
jeszcze z korzyścią użyte  bydź mogą, owszem 
są zdarzenia, gdzie potrzeba naw et w ysta
wiać je na działanie m rozu.

K artofle  mogą bydź mocniey i słabiey 
mrozem przejęte. W  mniey p rzem arzłych  
powstaje, cukier; mocniey zaś zmarzłe zupe ł
nie się rozkładają, tak, źe za odtajeniem na
tychmiast w  zgniliznę przechodzą.

Odmiany, jakie mróz w kartoflach sp ra 
wuje, są następujące:

1) Ze się woda z nich w ydobyw a i od
dziela od krochm alu , k tóry  przez to  wysy
cha, a obfitość kartofli zmnieysza się.

2 ) Że krochmal b a rd z ie j  się od białka £ 
klaystru oddziela, i zapew ne części włókni
ste w krochmal się zamieniają.

3) Ze się słodkie części tworzą; i
4) Że w ystaw ione na pow ietrze, czern ie

ją. Można wpraw dzie  nie tak  mocno zm ar
złe kartofle , kładąc je dla odtajenia do zio
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tftftey Wody, znowu poprawić; Snożna także 
otrzymać z nich piękną mąkę zostawując je 
na otw artem  pow ietrzu, wystawione na śnieg 
i deszcz, póki nie wyschną (*). Ale nie ma 
potrzeby tak  robić, bo ze zmarzłych karto
fli można mieć następujące użytki:

I. Krochmal. Dla odtajenia naylepiey jest 
włożyć przem arzłe kartofle do płynącey wo
dy, w którey się przez kilka dni żostawują. 
T ym  sposobem dają bardżo dobry krochmal 
Inni zalecali odtajać je na pow ietrzu, kła;- 
dąc na pochyłem mieysćtt, aby woda ściekać 
mogła. Deszcz i słońce mc im  nie szkodzą, 
owszem czynią krochmal czyścieyszym. Mo
żna też postąpić jak z niezmarzłetni karto
flami. O trzym a się więcey krochmalu jak 
ze zdrowych, ale nie tak biały. Doświadczo
no , że funt zm arzłych kartofli daje półtora 
raza tyle krochm alu, ćo funt niezmarzłych.

II. M ydło. W oda z dobrych kartofli ma 
już własność czyszczącą; ale więcey jeszcze 
szum ow iny, które pow stają , kiedy się na 
Zmarzłe i roztarte  kartofle naleje wody. Nie 
psują one bielizny i są szczególniey dobre do 
m ateryy jedwabnych.

III. Cukier. W iadomo z pospolitego do
świadczenia , ze kartofle nabierają na mro
zie słodkiego smaku. Jeśli to ma nastąpić, 
tedy mróz nie powinien bydź tak mocny, 
aby kartofle całkiem zmarzły. Podczas pro
cesu tw orzenia się cukru jest w  kartoflach

(*) W  M exykn używają tegoż spoSobu. M rożą na dWftJ 
rze kartofle, a pqtśm  suszg ila słońca.
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wyższa tem peratura, a niżeli w otaczającey 
je atmosferze. Zesłodniałe kartofle nabiera
ją wrększey słodyczy, jeśli wystawione są na- 
przemian na tem peraturę od. 8 do i s  stopni 
nad zero i na i  do 2 stopni niźey zera. Jak 
zupełne zmarźnienie czyli Ustanie życia ro
ślinnego w kartoflach przeciwne jest, ich ze- 
słodnieniu, tak z drugiey strony zmnieysze- 
nie tego życia jest istotnie potrzebne. W  ze- 
słodniałych od mrozu kartoflach znayduje się 
taz Sama ilość krochmalu, części włóknistych 
i białku : cukier zatefh u tw orzył się z kley- 
stru. W  Anglii probóWano założyć fabrykę 
cukru Z takich kartofli} ale można było prze
widzieć , źe to przedsięwzięcie nie póydzie 
pomyślnie : gdyż tam cukier z trzciny jest 
w tak nizkiey cenie, źe się z kartoflowego zy
sku spodziewać nie można.

IV. Wino. Z kartofli,  które od mrozu 
słodkiemi się stały, można robić niezłe wino. 
Rozgniatają się na ten koniec tłuczkiem al
bo w prasie. Na lo f  berlińskich meców {*) 
bierze się 10 galonów (**) (4o kwart beri.) wo
dy, ■§ funta drożdży i Ą funta imbieru. W szy
stko to gotuje się wprzódy przez godzinę, 
nim się na kartofle naleje, a zostawiwszy tak 
przez trzy dni, dolewają się drożdże, dla wzbu-

( ) L ite w sk i d u b e lto w y  -g a rn ie c  , ró w n a  się b lizko  1J. 
m ecy  b e rliń sk ie y .

( ) G alon, m ia ra  ang ie lska  do m ierzen ia  ro zc iek ó w , za-: 
W iera w  sob ie  191 ca li k u b iczn y ch  fran c u zk ich , o d 
p o w iad a  p ra w ie  g a rn c o w i w a rsz a w ., k tó ry  m a ig o  
ca li k u b ic z . ; t r z y  zaś k w a r ty  w arsza w , c z y n ią  g a r 
n iec  li te w .

Hz* wileń. T. 7. N .  2. r. 1821 5
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dzenia fermentacyi. Po  przeyściu fermen- 
tacyi zlewa się czysty płyn do beczki, i do
daje się na każdy galon tego płynu około 
pół funta mąki cukrowey (faryny). Po trzech 
miesiącach, przydatny  jest napóy ten  do u- 
życia.

Y. Spirytus. Są także bardzo dobre na 
spirytus albo gorzałkę, i lepszy z  nich wy- 
chod jak z kartofli niezmarzłych. Ivupiec Dal
les w Edinburgu ', którego po większey czę
ści są powyższe doświadczenia, wziął 4 pę
ków (112 funtów beri.) ,  świeżych, czerwo
nych , mączystych kartofli; włożył rozgnie
cione cło naczynia i nalał na nie 1-2 galonów 
wody, mającey tem pera tu ry  1S0 stopni Fah
renheita . Naczynie nakry to  i zostawiono spo- 
koynie przez dwie godziny. Po spusczeniu 
tey  w o d y ,  nalał znow u 16 galonów wrzą- 
cey w o d y ,  i zostawił tak przez 12 godzin. 
W yciśn iony  osad dał 2 galony płynu.

Podług sacharom etru  (cukromierza) Pana 
Dicas, znaydowało się w płynie jednego ba- 
re łu  16 funtów cukru. Do tych 3o galonów 
dodano 3 galony świeżego fermentującego pi
w a. Po  ośmiu dniach dystyllowano ten płyn, 
k tó ry  dał spirytusu za 5 szyi. i 7 penc. 
W  drugiem doświadczeniu wzięto na takąż 
ilość kartofli 4o galonow gorącey wody; na
lewając pierwszy raz połowę wody na 190 
stopni F a h re n h e i ta ,  a potem drugą połowę 
w rzącą  wodą, z dodaniem i f  galonu drożdży 
piwnych. T ak  zostawiono płyn ten  dla fer
m entacyi w  mieyscu ogrzanem na 60 stopni



Fahrenheita, i otrzymano spirytusu za 6 szyi. 
i i }  penc.

Uczyniono jescze cloświarlczenie na 112 
funtach kartofli, k tóre zostawione przez kil
ka dni na mrozie, po ódtajeniu zupełnie zmię
kły i zwodniały. Postąpiono z niemi jak w po- 
wyzszem doświadczeniu, a Wypadkiem tego 
było, ze zmarzłe kartofle dały spiry tusu za 
9 szyh i 2^ p en c . , a zatem o 5o procentów 
więcey, a niżeli z dobrych kartofli.

Kiedy się zboże do przepędzenia na go
rzałkę przysposabia , nalewa się na nie wo- 
dy ciepłey na id o  stopni Fahrenhe ita  , dla 
wydobycia istoty cukrowey, bo wrzącą wo
dą dokazac tego nie można. Zdaje się , ze 
mróz tworzy w kartoflach wielką ilość isto- 1 
ty cukrowey.

Spirytus ze zmarzłych kartofli jest mo- 
cnieyszy, a niżeli ze św ieżych , i rów na  się 
piawie z romem. A źe doświadczenie' to 
na małey tylko ilości było czynione, jest p rze 
to podobieństwo, iż na większey korzystniey- 
szemby się jescze okazało, i byłoby rzeczą 
nader ważną, mieć tak znaczną korzyść z rze 
czy, k tórą  dotąd za straconą uważano.

y i .  Ocet. Na ten  koniec przem ywają się 
naprzód w zimney wodzie i gotują się po
tem w naczyniu nad parą wodną. Po ugoto
waniu i zlaniu z nich ciem no-brunatney po
lewki, rozgniatają się i rozcierają tłuczkiem, 
■^aylepiey jest dodać do nich słodu jęczmien
nego , nieco tłuczonych jagód jałowcowych, 
cebuli e tc . , a potem postąpić jak zwyczay- 
nie. Robić tylko sam ocet ze zmarzłych kar-

5*



t o f l i , nie p rzynosi tak ięy  korzyści,  jak  p rze 
pędzanie  ich  n a  gorzałkę.

V II .  P okarm . Jeśli m ało  ty lko mrozem 
są p rze ję te ,  w te d y  zaczyna ją  po tnieć i łatwo 
zepsuciu  ulegają. P o t r z e b a  je naów czas  prze
sypać w ap n em , k tó re  wilgoć w  siebie wcią
ga i  b ro n i  je od zgnilizny. K iedy  się na pół 
dn ia  w łożą  do w ody , a  nay lep iey  do płyną- 
cey, s tają  się jeszcze dobrym  k a rm e m  dla by
dła. M ogą też  służyć na pokarm  dla ludzi, 
k iedy się ob iorą i  n a  2 lub 3 k aw ałk i  pokra
jane do osoloney w o d y  w łożą . M ożna je tei 
go tow ać dosypaw szy  t ro ch ę  soli, a dodawszy 
2 części m ąk i  ow sianey ,  chleb z nich upiec. 
U go tow ane z solą, są tak że  dobrą  żywnością 
dla koni i bydła.

V II I .  Kleyster.  Jeśli kar to f le  ta k  prze
m arz ły ,  ż e  n ab ra ły  słodkiego sm aku  , wtedy 
m ożna  je go tow ać, rozgnieść, a  dodawszy nie
co tłustego  c iem nego p iw a ,  w lać do naczyń, 
w  k tó ry ch  fe rm entu ją .  M ieszan ina  t a  przy
d a tn a  jes t  dla tk aczó w , sczególniey do robot 
baw e łn ian y ch ,  a zm ieszana  po po łow ie  z kro
chm alem , dla in t ro l ig a to ró w ,  szew ców  i in
n y ch  rzem ieśln ików .

IX .  N a w o ź .  Je s t  to  o s ta tn ie  i naynieko- 
rz y s tn iey sz e  ich  nżycie . R o b i  się to  wtedy 
ty lko ,  k iedy kar to f le  tak  mocno przemarzły, 
źe  całą  sw ą is to tę  s trac iły ,  i g in ie  w te d y  czte
r y  p ią ty ch  części ich  w artośc i ,  a  w  piątey są 
jescze p rzyda tne  na  naw oź. A  że prędko 
gniją, mogą w ięc  służyć do p rędk iego  zamie
n ien ia  słomy na gnóy. (Herm stadt , M u s .  j 8 j 8.)
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Z b i e r a n i e  C h m i e l u .

Chmiel jest zupełnie dóyrzały, kiedy głów
ki z biało-ziełonawego koloru w  cienino-żół- 
tawy p rze c h o d z ą , kiedy naybardziey mają 
mocny zapach, co jest naylepszym dowodem 
doyrzałości , i kiedy za dotknięciem ich po
wierzchni , kleistość na palcach zostawują. 
Znak naywyźszey doyrzałości,jest, kiedy, ze r
wawszy główkę, pod listkami lub łuską, w ie 
le żółtego proszku daje się postrzegać , k tó 
ry za dotknięciem na palcach osiada. P o t rz e 
ba więc, około końca miesiąca sierpnia co
dziennie chmiel oglądać. Jeżeli się pokażą 
znaki dóyrzałości, należy niezwłocznie do 
zbierania czynić przygotowanie : bo z nay- 
wyźszym stopniem dóyrzałości tego owocu, 
łączy się szybkie jego opadnienie i zepsucie.

Jeżeli zbiera się chmiel, kiedy jest jescze 
nie zupełnie dóyrzały, w tedy ma praw ie nay- 
lepszy k o lo r , to jest ż ó ł ta w y , który naw et 
po wysuszeniu zatrzymuje, równie jak nasio
na. P rzez  co wielu się zawodzi, zbierając go 
w tym stanie. Jeżeli zaś chmiel zupełnie 
dóyrzeje, w tedy nie m a wprawdzie  po w y
suszeniu tak pięknego koloru, i nasiona w y 
sypują się. Lecz przeciwnie, zupe łn iedoy -  
rzały chmiel ma zupełną swoję substancyą, 
którey mniey dóyrzały nie ma , i  ponieważ 
nie jest wodnisty, dla tego też po wysusze
niu na wadze nie tak  wiele traci. P ięć fan tów  
miernie doyrzałego chmielu, a cztery funty  
zupełnie doyrzałego, dają równie jeden funt 
chmielu suchego. Jeżeli więc miernie doy-
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rżały chmiel równie jest wysokiey ceny, bę, 
dzie jednak, jeżeli ta  różnica nie jest więk
szą, korzyść zawsze na stronę tego chmielu 
który zupełnie doyrzał. Do samego nawet 
zbierania chmiel u obierać potrzeba czas pięk
ny i suchy. Kilku ludzi powinno ostremi o- 
grodniczemi nożami sznurki, któremi łody- 
gi były przywiązane, i same łodygi od ty
czek, przynaymniey na f lub na i  łokieć, od 
ziemi odcinać ; tyczkę jednak u dołu mocno 
trzymać należy, aby przez niezręczne rwa-, 
nie, korzonków w ziemi nie naruszyć, lub nie 
uszkodzić. D rudzy , oparłszy tyczkę o ra-, 
mię, ostrożnie z ziemi wyciągają z okręco-, 
nemi chmieJinami, i zanoszą na osobne miey- 
see, gdzie dwóch czeka lu d z i; z tych jeden 
bierze za grubszą część łodygi, a drugi ty
czkę wymiąga. Jeżeliby sękowatość tyczki, 
a bardziey mocne okręcenie się przeszkadza
ło prędkiemu wyciągnienin , potrzeba łody, 
gę w tern mieyscu jescze raz przeciąć, aby 
prędzey szła robota. Tymczasem chmiel w ki- 
ty  wiązać i do domu nosić. Ponieważ w tey 
porze roku pospolicie czas bywa dżdżysty; 
potizeba więc z robotą pośpieszać, aby chmiel 
nie zam ókł: bo zamoczony, natychmiast tra
ci piękny ciemno-żółty Iśkniący kolor, łatwo 
staje się tęchłym, i nie podoba się kupującym.

Jeżeliby się główki chmielowe posplata
ły, należy je nożem krzywym, przymocowa
nym na długim d rąg u , lub sierpem odrzy- 
nać, aby zadney nie utracić. Niektórzy ;ucir 
nają łodygę równo z ziemią, co jest bardzo 
szKodliwem Chmiel jest vy tym cząsię bar-
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dzo mocny, gdyż wiele soku już weszło dla 
napełnienia o w o c u , i jescze coraz więcey 
wstępuje. K iedy więc równo z pniem uci
na się, zadaje się przez to  wielka rana, któ
ra nie ła tw o się ieczy, a korzenie osłabiają. 
Dla tego lepiey jest na f  lub i  łokieć w y-  
iey nad korzeniam i ucinać.

Sczególniey kiedy pagórki są wysokie lub 
ziemia jest sucha, a tyczki stare i złe, t ru 
dno jest wydobyć je rękam i bez złamania, 
lub uniknąć jakiego przypadku, który z p rzy 
czyny splecionych korzeni wyniknąć może. 
Po niektórych mieyscaeh używają osobnego 
narzędzia do wydobywania tyczek. Można 
tez użyć cęgów, jakie do tego w Anglii mają. 
Zebrany chmiel w  wiązkach , w  stodole lub 
w domu, składa się na kupę; ale nie powi
nien długo tak  leż e ć , aby się nie zegrzał: 
przez coby piękny kolor i zapach utracił; ale 
potrzeba go do wńelkich koszow czysto o- 
brać. P rzy tem  pilnie uważać, ażeby się u  
spodu, ani zielone liście, ani małe poźnieysze, 
ani wielkie główki, od rosy i rdzy  lub nie
pogody n a dpsu te , czarne lub brunatne , nie 
znaydowały; ale tak ie  wszystkie osobno zbie
rać i n a ro b ien ie  podleyszego piw’a zachować. 
Chmielu, u  którego liście nie są poobierane, 
kupować nie należy. Liście mają smak p rzy 
kry i ostry: chociażby ich było bardzo ma
ło, mogą jednak swoim smakiem chmiel i pi
wo zepsuć. Niektórzy dla przeszkód nie m o
gąc natychmiast obrać, zwykli, chmiel obijać; 
lecz tego nie r a d z im y ; bc pyłek chmielowy,



ta  istotna substancya, zbytecznie się wtedy 
rozpierzcha. /

Obrany czysty chmiel posypuje się na su
chą i czystą od pyłu podłogę, nie grubiey 
nad szerokość d łon i: przytem okna należy 
dobrze opatrzyć, aby się wilgoć nie wkradła.

Wczasie pogody okna i drzwi pootwie
rać, i chmiel codzień ostrożnie przemieszać. 
Obrane z główek łodygi w wiązki mocno po
wiązać do dalszego użycia , tyczki też za
chować należy.

Aby uniknąć zatrudnienia w  suszeniu 
chmielu na podłodze lub na toku, niektórzy 
łodygi chmielowe w ogrodzie U spodu podrzy- 
nają, i zostawują na tyczkach, aż chmiel na 
wolnem powietrzu i słońcu wyschnie, Ku- 
pnjący taki chmiel zawsze sję oszukuje : bo 
słonce i powietrze całą moc odeymują i ro
bią go nieprzydatnym, (Schmidt Handb. d.. 
fnech. Techn. 2 B .) w  ^

C h m i e l  d z i k i .

Chmiel, który około 'płotow i krzaków 
rośnie i około nich się w ije , jest dziki, zo
wie się płotow ym , krzakowym  albo polowym, 
i ma wielkie lub małe główki, Ostatni, któ
ry się dobrze zamyka i nie prędko traci na
sienie, jest lepszy; aniżeli pierwszy, którego 
główki w czasie pogody bardzo łatwo otwie^ 
rając się, dozwalają natychmiast osypywać się 
nasionom i pyłkowi. Pospólstwo zowie go 
głuchym, pustym i t. p,



Chcąc go u p ra w ia ć , n iew ie lk a  je s t t r u 
dność : gdyż dość je s t w  k w ie tn iu  porobić 
w m uraw ie dółk i, n a  5 lub  4  stopy  odleg łe, 
w kw adrat; w  każdy  do łek  w e tk n ąć  gałązkę 
chmielu i n ieco  odep tać : już ro b o ta  skończo
na i chm iel około pow tykanych . ty czek  w ić 
się będzie. G łó w k i jego ró w n ie  są p rz y d a 
tne do p iw a , jak i  u p raw ian eg o  w  ogrodach , 
chociaż cokolw iek  w ięcey  b ie rze  się, bo n ie  
tak jest m ocny. (Schmidt. Handb. d. mech. 
Ttchn» 2 B .j yy

C h o w a n i e  C h m i e l u .

N aylepszy sposob ch o w an ia  ch m ie lu  jest 
następujący : b ie rze  się czw o ro k ą tn a  sk rzy 
nia, 4 do 5 stop  k w a d ra to w y ch  m ająca  , o p a
trzona tak iem i zasuw kam i, k tó re  m ogą bydź 
przyłożone i od ję te : sk rz y n ia  ta  pow in n a  bydź 
tak u rządzona , aby  ją  składać i ro zk ład ać  m o
żna było.

R o zb iera  się ta  sk rzy n ia , w k ład a  się do 
niey w ó r p łó c ien n y , k tó ry  p rz y rz y n a  się r ó 
wno z ścianam i i  k an tam i sk rzy n i i sposzyw a 
się we cz te rec h  rogach .

Chmiel n ap y ch a  się do w o ru , sk łada się- 
skrzynia i p rzy c isk a  z w ie rzch u  w iek iem ,scze l- 
nie do środka sk rzyn i w cliodzącem , n a  k tó 
re nakładają się k am ien ie , albo jescze lep iey , 
uciska się p rassą . G dy chm iel n ieco się u -  
leźy, zdeym uje się w iek o , n apycha się w ię 
cey chm ielu  i zn o w u  się naciska: p o w ta rz a  
S1ę tak , aż się n ie  n ap e łn i sk rzyn ia ; w ted y  się



zaw iązuje w ór i k ładzie się nań w ieko. To 
stanowi tak nazwaną M g  chmielu. który przez 
ho  lat i w ięcey  zachow any bydź może.

Od k leistości chm ielu  i mocnego ściśnie- 
nia formuje się tęga m assa , którą do użycia 
częściam i rąbać można.

W  każdey potrzebie dobycia chmielu, roz
kłada się sk rzy n ia , szw y w oru rozpcrywa- 
ją,, i  chm iel ła tw o  częściam i brać można. 
[Schmidt. Handb. d. mech.Techn. a B.) w. L-.

W i a d o m o ś ć  o  p i ś m ie  pod tytułem-. F e b i a e  Var- 
s a v i e n s e s, sive quae vacans ab academicis 
lectionibus scribebat mense augusto anni 
M D C C C X X  Sebastianus C ia m p i  , Doctor 
Philosophiae, in  R . Varsaviensi L it .  Univ. 
Philologiae P rofessor, in  P isana L it .  Lat. et 
G raecarum  P rofessor em eritus. Professor 
H onorarius Im p. U niversitatis Vilnensis. So- 
cius A thenaei Ita lic i. Sodalitiorum  L it. An- 
tiquarior. Londinensis. Scient. Taurinensis. 
H erculanensis. P ulcrar. A r t , F lorentini. Lu- 
censis. P istoriensis. L iburnensis. Paldar- 
nensis. Antiq. P ro f. Coll. F/orentinorum 
R om ae et Conserv. M onum ent, Pulcr. Art. 
P isis. Canonicus insignitus Sandomiriensis. 
Fques Sancti Stanislai et aliorum  Orch- 
num . Mediolanie excudebat societas Typo- 
graphica classicorum Ita liae scriptorinn. 
M .D C C C . X X .  26 pag. in  kto.

X , Sebastyan C iam pi, professor filologii
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w uniw ersy tecie  W arszawskim, kanon ik  S an -  
domirski, o rd e ru  ś. S tan is ław a i innych  k a 
waler, w ie lu  to w a rz y s tw  uczonych cz łonek , 
zamierzył w ydaw ać każdego ro k u  d ro b n iey -  
sr.e ro z p raw y  lub postrzeżen ia  w p rz ed m io 
cie filologii i a rch eo lo g i i : a źe się t e y  p ra c y  
poświęca w  czasie w akacyy , ogłasza ją z a 
tem uczonem u św ia tu  pod ogólnym  ty tu łe m :  
Feriae Varsavienses. O  dw ó ch  daw niey  w y 
danych pism ach tego rodzaju  czy ta liśm y w ia 
domość w  dzienniku  w ileńskim  (*); w y p a d a  
więc z ko le i  i o t rze c ich  F eryach  dadź w y o 
brażenie czyte ln ikom  tegoż dzienn ika  , a to  
przez ro z b io r  i uw agi nad  rzeczą  w  n ich  
zawartą. Składają  się zaś t rzec ie  Ferye z  t r z e c h  
następujących a r ty k u łó w :
1. De incerta Grammaticorum auctoritate ac 

de varietate Ortographiae apud L a tin o s , 
praesertim in scribenda praepositione A B  
quando excipilur ab litter  a consonanti, 
D ia t r i b ą  , ad H ew icum  N epotem ,

2. D ilucidazione d ’un passo di Cicerone nelP  
epistoła X I I  ad F am ilia re s  del libro V. 
ad L . L ucce jum .

5. Esame critico della lettera d i Servio S u l-  
pizio a  M . T u llio  Cicerone in morte d i 
Tullia. T ra  le F am iliari la V. del. l i
bro IF . T y m ż e  sam ym  porządk iem  k a 
żdy z n ich  rozb ie rać  będziemy.
I. N a czele p ierw szego  a r ty k u łu  zn a y -  

ie się p rz e m o w a ,  w  kształc ie  l i s tu ,  do

{ ) Na rok 1819. T. I, str. 43g—4 4 i. i  na rok 1 8 3 0 .  X -  X.
Sty. 375—379. J
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Jana Labusa Juriskonsulty  w  Brescia, z któ- 
rey  się dowiadujem y , i i  powód do pisania 
d iatryby  o przyim ku A B , był następujący. 
Do F eryy  w ydanych r. 1818 w cisnęły się 
p rzez  niedbalstw o d rukarza  liczne omyłki, 
k tó ry ch  X- Ciampi, świeżo do W arszaw y 
przybyły  , dla różnych przeszkód poprawić 
nie mógł. W n e t znaleźli się w W arszawie 
k ry ty c y , k tó rz y , jak au to r w yraża, za sło
w a ty lko łow ią i w ięcey m ają przenikliwo
ści w  dostrzeganiu uchybień niż zalet. Ci 
tedy  za błąd poczytali professorow i filologii, 
iż użył przyim ka A B  przed w yrazam i, któ
re  się zaczynają od spółgłoski. Nadto znay- 
dowali jakieś wady w  jego sty lu  łacińskim. 
A utor zastanaw iając się ogólnie nad sztu
ką dobrego pisania po łacinie , tw ie rd z i , ze 
W ło s i , z powodu blizkiego pokrewieństwa 
ich języka z łacińskim  , naylepiey czuć mo
gą w artość w y ra z ó w , i doskonale przejąś 
się duchem  m ow y rzym skiey ; źe m ają do 
tego jakiś zrnysł , niby w rodzony , którego 
innym  narodom  nie dostaje (*). Nakoniec tych, 
k tó rzy  u trz y m u ją , i i  na tym  zależy pra-

(*} Nie dla tego , żebym zaprzeczał mniemaniu X. Ciam- 
piego , lecz dla okazania że inni zjnakoniitey sławy, li
teraci , we Włoszech urodzeni , ibaczey o tern sądzi* 
li , m usz^tu przytoczyć jeden artykuł z dziełka pod 
tytułem  : M enagićina . a Amsterdam, i 6g4. 12. p. 
220: „ Jules Sealiger dans sa PoeHque d it que les lta*

liens font; etrangers dans leur langue naturelle , qni 
est la Latine. Mirum esł ut Ita li sin t in sua lingua 

» peregrini. ”  Z tey okoliczności przytacza Menage 
następujące wyrazy pewnego K ardynała, na o w czas 
nuncyusza papiezkiego we Francyi : In  Italia  nos na- 
bemus pulcros cubicidos , pulcros cabinetos* * •
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wdziwa biegłość w  języku łacińskim , aby 
n im , jak o jc z y s ty m , zawsze mówić i pi
sać, odsyła do M inerw y Sanctiusa , gdzie to 
błędne twierdzenie jest zbite i wywrócone (*).

Oprócz tego daje do zrozumienia X. 
Ciampi, iż  u c z e n i , k tórzy m n powyższe z a 
rzuty czyn il i ,  potępiając pisma jego, jako 
z ich nauką i zasadami niezgodne, stają się 
obrońcami złego smaku w l i te ra tu rze  sta
rożytnej , a przez to nie pozwalają mu w pro
wadzić do szkół lepszego try b u  uczenia. 
Zeby więc z pomienionych zarzutów  zbić 
jeden naypozorn ieyszy , jako na powadze 
grammatyków zasadzony , i żeby uczącey 
się młodzi okazać , jak mało na cudzey p o 
wadze polegać n a le ż y , napisał X. Ciampi 
diatrybę o używaniu  przyimka A B  ! !!

T aka  jest treść owego listu do Jana L a - 
lusa, dwa tylko szczegóły , jako niemające 
ścisłego zw iązku z r z e c z ą , o k tórey  au to r  
pisać przeds ięw zią ł , przymuszony byłem tu  
opuścić i odłożyć na koniec i  zamknięcie 
ninieyszych uwag.

O samey diatrybie  nie w iele mamy do 
mówienia. Dowiódł au to r  oczew iśc ie , źe 
naylepsi pisarze łacińscy używali przyim ka 
AB nie tylko wtenczas, gdy w yraz następu
jący zaczynał się od samogłoski , ale naw et 
przed w yrazam i zaczynającemi się od spół
głoski. Ale czyż potrzebował tego dow o
dzić ? Zastanow iw szy się nad błahością za-

(*) F rancisci Sanctii Minerva sen de causis linguae latinae  
C om wentarius. Franequerae , 1 7 0 2 .8 ^ .9 7 2 —982.
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r z u tu  , k tó ry  dał pow ód  au to ro w i do pisa
n ia  , i uw ażając , iż to  był za rzu t  pozorniey- 
szy od innych [objectum epeciosius) , wypada 
koniecznie w n o s ić , ze w szystk ie  zarzuty 
k ry ty k ó w  podobney w agi bydź m u s ia ły ; a 
za tem  iź nie w a r t a  rzecz  była  p racy  profes- 
sora filologii w  u n iw ersy tec ie  warszawskim, 
aby  pisać ro z p ra w ę  o ty m  , na  co w każdym 
s ło w n ik u  łacińsk im  g o to w ą przeciw nicy  zna
leźć mogli odpow iedź . R ó w n ie  też uczony 
p rzy jac ie l  X . Ciampiego  Jan  Labus niepo
trze b n ie  t ru d n i ł  się zeb ran iem  i przesłaniem 
do W a rs z a w y  piędziesięciu pięciu lub więcey 
przykładów 7, w7y ję ty ch  z nap isów  rzymskich, 
gdzie p rzy im ek  AB u ży ty  jest p rz ed  spół
głoską (*). A jeśliby to  n a w e t  i prawdą 
b y ł o ,  że k ry ty k u jąc y  X .  Ciampiego  przez 
swoję pow agę w uczonym  świecie , tamują 
rozszerzen ie  dobrego gustu  w7 l i te ra tu rz e ,  lub 
p rz ez  sw óy  w p ły w  n a  um ysły  młodzieży 
przeszkadzają  w p ro w a d z e n iu  lepszey  meto
dy w  nauce języ k ó w  s ta ro ży tn y ch  , pytam 
się , co m a za  zw iązek  z dobrym  gustem 
lub m eto d ą  uczen ia ,  ro z p ra w a  o jednym  przy- 
im ku łac ińsk im  , o k tó rego  u ży w an iu  nikt 
z um ie jących  po łacin ie  nigdy nie w ą tp ił?  
O w szem  ro zu m iem , źe pisać, chociażby nay- 
uczeńsze  d ia try b y  o podobnych  drobiazgach, 
je s t to  przeciw7 gustowń i dobrey metodzie 
ciężko grzeszyć : jes t  w y s taw iać  naukę tym, 
k tó rzy  jey  n ie  znają , ze s tro n y  n ad e r  śmie- 
szney  , a dla zna jących  p rzedsięb rać  rzecz

(*) P rzjk łady  te na końcu diatryby są położone.



wcale niepożyteczną. Zdaje się , że i sam 
autor czuł poniekąd tę wadę swego przed- 
jnioiu ; bo diatrybie swrnjey usiłował dodadź 
ważności ty tu łem  ogólnym : De incerta Gram- 
jnaticorum auctoritate e tc . , a głos swóy obró- 
cił do poczynającego nauki synowca swego 
Henryka. Ale podobno szukał tylko X . 
Ciampi sposobności przypięcia jakieyś łatki 
swoim przeciwnikom , k tórych  wyraźnie nie 
wymienia : w  liście jednak do Labusa , (o 
czem niżey powiemy) zdaje się przebijać ton  
osobistey urazy i mieyscowycli niesnasek.

Dawszy zdanie o d iatrybie  w  ogólności, 
musimy jeszcze wytknąć niektóre uchybienia, 
tak w niey , jako tez w rzeczonym liście 
dostrzeżone, a tyczące się gram m atyki lub 
czystości języka. Dowodząc a u t o r , że p i 
sarze włoscy prędzey od innych przeym ują 
się duchem łacińskiey m o w y , tak daley 
rzecz prowadzi (p. 5): „ nihil autem  dico
„de naturali  similitudine u triusque linguae; 
„ qua fit u t  promptius I t a l i , quam  ceteri, 
„latine d iscan t,  e t  sensu quodam , dixerim  
„ quasi nativo , singulorum yerborum  signi- 
„ ficationem extiment a tque pervadant. ” Z da
je się, że właśnie w  tem  m ieyscu , gdzie 
X. Ciampi swoim rodakom  jakiś wrodzony 
zmysł przenikania znaczeń w yrazów  łaciń
skich p rzy z n a je ,  odbiegł go ten  zmysł w ro 
dzony. Bo omijając wyraźny błąd d ru k a r 
ski extiment zamiast aestiment , któż znający 
moc i 
łacinie :
ii §tłificationem psrvadere v  ? moznaby pow is-

wagę w yrazów  może powiedzieć po 
„ Sensu . . .  nativo . . .  yerborum  si-
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dzieć assequi, percipere , ale nigdy" pervadere, 
Przynaym niey tradno byłoby autorowi udo
wodnić podobne znaczenie tego słowa przy
kładem z pisarza klassycznego wyjętym. 
Jest to  wyrażenie tak  uderzające , źe łatwo- 
bym  się skłonił uznać i w tem  słowie o- 
m yłkę druku , gdybym mógł na jego miey- 
sce podstawić w yraz  podobnego brzmienia.

p. 6. „ U t  ig itur ex objectis propositis; 
„ illud tantumm odo refu tarem  quod specio- 
„ sius v id e tu r . ,  r .  lucubratiunculam  istam 
„  conscripsi. . . .  u t  adolescentes s c i r e n t , qua- 
„ tenus aucto-ritati fides est adhibenda. ” Tu 
w yrazy  objęcia proposita nie mogą się podo
bać miłośnikom czystey ła c in y ; słowo zaś 
est nie w tryb ie  oznayrnującym , lecz w łą
czącym koniecznie położyć należało.

p. 7. „ Frequens enim optim orum  lectio 
„ scriptorum  o s te n d i t , non inłicete dictum 
„ ab Castruccio B onam ico , polito illo lati- 
„ nitatis auctore  , qui cum aliquando error 
„ grammaticus ab imperito quodam sibi ex- 
„ probrari  audivisset. Nosco Caesarem, in- 
„ q u i t , ignoro grammaticam. ” T u  nawet 
sam Castruccio Bonamico , lubo , jak widać, 
lekce ważył przepisy gram m atyczne, nigdy- 
by jednak był nie pow iedz ia ł , error gram
maticus , ale errorem grammaticum.

p. 8. zamiast „ nequidem illis ,  ”  tok ję
zyka wym aga : ne illis quidem.

p. 12. Mylnie X. Ciampi u t rz y m u je ,  źe 
w  tych wyrazach Cycerona (in Oratore c. 
4 7 ) :  „ Una praepositio est A B S  ; quae nunc 
„ tantum in accepti tabulis m anet, ne his qui-



jj dem omnium: in reliquo sermone mutaia 
n estiy zamiast ABS potrzeba czytać AB, 
i źe ABS jest błędem przepisy waczów. Rzecz 
sama pokazuje , źe to bydż nie m o ż e ; bo 
jakżeby mógł był powiedzieć C y ce ro n , źe 
przyimek AB pozostał tylko w rachunkach, 
przychodu (in accepti tabiilis), i to nie w e 
wszystkich? Przypuściwszy n a w e t ,  ze X . 
Ciampi lepiey to mieysce Cycerona poym u- 
je, iiiżeli wszyscy aż dotąd wydawcy i kom- 
mentatorowie, i źe AB zamiast ABS w texcie 
czytać należy ; w takim  razie wypadałby 
wniosek wcale przeciwny tem u , czego X. 
Ciampi dowodzi:  wniosek, m ów ię ,  t a k i ,  i e  
przyimek AB już za czasów Cycerona nie 
był uży wany. Chr. G. Schiitz W śwojey w y-  
borney edycyi wszystkich dzieł Cycerona, 
nie tylko że ABS na AB nie zam ienia , ale 
jeszcze s ą d z i , źe W K w inty lian ie  (I. 5, 69) , 
który miał w myśli wyźey przytoczone 
inieysce C y c e ro n a , zamiast : quurn praeposi-  
tio sit A B  sola , czytać wypada : A B S  sola. 
Teraz ła tw o czytelnik osądzi ^ak są chełpli
we Wyrazy a u to r a , k tó re  po przytoczeniu 
owego mieysca z Cycerona pwłożył: V e-
rum talia obiiciendo fucum imperitis faciunt, 
non iis qui falsas codicum lectiones ab ve- 
ris germanisque distinguunt. tbi enim pro 
ABS, esse restituendum  AB nemo non vi- 
det, e t c . ”  W y raźn ie  teraz  widać kto tli 
jest imperitus , a kto veras codicum lectiones 
a falsis distinguit. Nakoniec gdyby X. Ciam
pi uźywTał nowszych i lepszych edycyy Cy
cerona , i gdyby z uwagą był przeczytał, co 

Bz. wileń. T. I. N . a* r. 1821 6
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C yceron  fin O ra l .  c. 4 7) o p rzy im kach  na
p i s a ł ,  nie popełniłby b łędu , i nie gard łow ał
by ta k  bardzo za u ży w an iem  p rzy im k a  AB. 

p. i3 .  „ T en e s  ego (ergo), H e n r ice ,  men- 
t e m  Ciceronis  Quod  ad em enda to res  illos 

” an t iq u ita t is  etc. ’’ N ik t  z piszących po ła
cinie nie zgodzi się z pró fessorem  filologu 
h a  w y ra żen ie  : quod ad  em enda to res .

p. i4 .  adeo in v a lu i t  apud  qnosdam
Usus scribendi voces p e r in a e  ac in  ore so- 

’’ n a b a n t ,  u t  l i t t e r a  M , quae  perobscura in 
extremis vocibus e r a t ,  non solum ao \ e r -  

” r io  F l a c c o , in v en ta  nova  l i t te r a  scribeba- 
”  tur , e t  C ato  C ensorius  il lam  supprimepet 
,* in  extremis vocibus; sed i ta  adauc tns  est 
” neglectus l i t t e r a e  in  extremis vocibus, ut 
”  scalp tores e t c . ”  K to  zna język  łaciński 
i k o m u  nie jes t  obcą sz tuka  dobrego  pisania 
w  jak im ko lw iek  języku , dostrzeże  w  tym 
p ery o d z ie  , jak  bardzo  się a u to r  nasz zanie
dbuje i od p raw id e ł  g ram m aty k i  oddala. 
Czyż się godzi w  k ilku  w ie rszach  t rz y  ra
zy  p o w tó rz y ć  in extremis vocibus ? a co gor
sza , położyć scrihebatur k iedy koniecznie  po
t r z e b a  scriberetur ?

p. i5 .  z a m ia s t :  ab im ita t io n e  s o n i ,  błę
dnie po łożono : „ ab im ita t io n e  sonus. ”

p. x6. ,, a t ta m e n  qu i  vo le t  re c te  scri
b end i ra t io n e m  s e q u i , e t  u su i  sapiehtiornm 
h a e re r e  , AB sc r iba t  indesinenter nećesse est.’' 
N ie  za trzy m u jąc  się nad podeyrżanym  wy
ra z e m  indesinenter, zam ias t  perpetuo , trudno 
jes t  zgodzić się na  o s ta teczny  wniosek auto- 
i*a, ze nigdy p rzy im k a  A , lecz zawsze i ko-
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ńieczńie AB, używać należy. „ E x  usp dicunt^ 
v (są sfewa Cycerona in Orat. c. 1 4ę ) , e t  
„ E republica , quod in altero esset asperi- 

tas , nisi literańi sustulisses. ”  Jeżeli więc 
przyimek E X  Zamieniał się na E  przed spół
głoskami , zaćóżby się przyiifiek AB, dla tey -  
źe samey przyczyny , nigdy na A zamieniać 
nie mógł ? Lecz daymy pokóy przyim kcm j 
a przeydżmy do drugiego artykułu .

II. W  liście 12, księgi V, ad Familiare$ 
prosi Cyceron Lukceiusza h istoryka , aby 
w osóbnem dziele zaniknął i opisał przygo
dy życia jego tudzież wypadki krajowe, po
cząwszy od spisku K a ty l in y , aż do pow ró- 
tu samego Cycerona z wygnania. „ A  prin- 
„cipio enim conjurationis , pisze w tym  li- 
„ście , usque ad reditum nostrum videtur m i- 
)thi modicum quaddam corpus conjici posse £
 ............   e t ,  si Liberius , ut cónsuesti, agendum
„putabis, multorum in rios perjid iam , insi- 
„dias , proditionem notabis. ”  Zachęca da- 
ley Lukceiusza do tego przedsięwzięcia w y -  
stawieniem in teresu  z jakim podobne dzieło 
będzie przyjęte. „ M ultom etiam casus nostri 
,,'tibi varictatem in sciibendo suppeditabunt, 
„plenum cujusdam voluptatis , quae vehementer 
„ animos hotninum in legendo ttnere possit. JVi- 
„ hil est enim aptiui ad dsleclationem lectoris, 
„ quam temporum varietates , fortunaeque vicis- 
,, situdines ; quae etsi nobis optabiles in expe- 
„ ritndo non fu eru n t, in legendo tamen erunt 
„ jucundae. Habet enim praeteriti doloris se- 
„ cura recordatio deleclationem. Ceteris vero, 
„ nulla perfunctis propria molestia, casus au-

6 *



„ tem alienos sine ulło dolore intuenłihus, eliam 
„ (psa misericordią est jucunda. ” Potwierdza 
tę  myśl ostatnię, przytoczeniem przykładów 
z h isloryi staroźytney. „ Quern enim nostrum. 
„ (powiada) Ule moriens apud Mantineam Epa- 
„ mmondas non cum quadam miseratione dele-
„ etat ? ................. Cujus studium in legendo
„ non ereclum Themistoclis fuga  redituque te- 
„ netur ? W y ra z  redituque , k tó ry  się 
w  texcie znayduje , zatrudniał mocno kom- 
m en ta to rów  C ycerona , niewiedzących co 
z nim począć i jak go wytłumaczyć : w ia
domo bowiem z historyków , Tncydidesa, 
P lu ta r c h a ,  Korneliusza N e p o sa , ze Temi- 
stokles od Atenczyków wygnany , nigdy do 
Aten nie powrócił i skończył życie w  Ma- 
gnezyi. H ieronim  F e rra r iu s  z domysłu pod
staw ia ł  w yraz  interitu zamiast reditu : i ta 
p o p r a w a , lubo dawnym  rękopismom i dru
kom p rz e c iw n a , zgadza się jednak z po- 
wszechnem  historyków podaniem. Kame- 
raryusz  przypuszcza: że Cyceron mógł się 
pomylić i że kogo innego np. Alcibiadesa 
m iał na myśli , a kogo innego wymienił (*).

X . Ciampi odrzuca jedno i drugie i tak 
się w  tey  mierze t łum aczy :  „ S e ,  comeal
„  C am erario  venne in m e n te , si sostituisca 
,, A lcib iad is , che ebbe eon ił r i to rno  un fi- 
M ne g lo rioso , non corrisponderebbe Pexem- 
„  pio ad E p am in o n d a , nć al precedente pe-

(*) Sław ny W ieland w yrazy  Cycerona : C ujus studium  
in  legendo non erectum  Them istoclis  fuga redituque 
tene tur ? tak  przełożył: W e r  ką n n  die Geschichte der 
Flucht des T /tem istokles ohfie d ie  lehhafteste  Theil-



„ riodo iii cni richiama Lticeejo a śćrivera 
„ specialmente mul to,-urn iri nos perfićiarh , iti- 
„ sidias , proditiomm. Se sostituiscasi ihteri-  
„ tu , come piaceva al F e rra r io  , non aven- 
,,do la morte di Temistocle nulla di tragi- 
„ co , ma essendo s ta ta  naturalc * sebbene ill 
„ esilio ; nulla accrescerebbe di lofza all’a r - 
„ gomento ; anżi Cicerone rige tta  come in- 
„ venzione favolosa Pópinione che mofisse 
„ di vąlenó preso da sb medesimó : Hanc 
, , ertirn mortem rhetorics et tragice oriiare po -  
„ tuerunt; ilia mors vulgaris nullam praebe- 
,,ba( rtiateriam ad ornalum .il (Cic. in Briito) 
Można się zgodzić z au torem , że p rzypu
szczenie K am eraryuśza jest nietrafne ; ale 
powody, dla k tórych  odrzuca popraw ę pfżez 
Ferrariusza podaną , nie są gruntow ne. P r a 
wda, źe różne były zdania historyków o Zgo
nie Temistoklesa i źe wieść o wzięciu p rzęs  
niego truc izny  może bydź z m yśloną : lecz 
przytoczone wyrazy e Cycerona niekonie
cznie dowodzą, źe Cyceron do tey  wieści 
wiary nie przykładał. Owszem zdaje się,

nahm e  , u n d  ohne den W u n sc h  , d a ss  er w ieder in  
sein  Vaterland. zuriick berufen  u-'er de  , lesen ? W  no
cie zaś wyznaje , ze w y razu  red ituquś  ińacżey objaśnić 
nie um ie, ty lk o  przypuszczeniem , źe albo C yceron się  
pom ylił , albo że myśl śwoję chciał w yrazić  tak jak 
jest oddana w niem ieckim  przekładzie , lecz natło 
kiem w yobrażeń uniesiony , nie jasno się ze sw ojey 
m yśli w ytłum aczył. W końcu dodaje W ieland: W em  
dies kein  G śniige ł h u t , dem bleibt rióch der A usw eg  
ii brig  , m it dem  F reunde des  M anutius , H ieronym us 
F e rra r i , a n s ta tt  re d itu , in teritis zu  lesen  j w odurck  
der KnoteĄ  m it einem  einzigen H iebe ausgelósśt ist* 
M. T u lliu s  C icero ’s Sam m tliche B riefe. Z w eiter 
Band., p . #5o. 267*
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żę Cyceron należał raezey do liczby tych, 
k tórzy śmierć tego wodzą za tragiczną i nie
na tu ra lną  poczytywali.

Po trzeba  bowiem  w iedz ieć , ze  Cyceron 
w  dziele pod napisem B ru tu s , rozprawia o 
m ów cach greckich i rzymskich na prośbą i 
w  obecności B ru tusa  i A ttyka : których tez 
c z ęs to , jako mówiących, do swego dzieła 
wprowadza. W  rozdz. 11 tak mówi sam 
Cyceron o Temistoklesie : „ Denique hunę
„ (Pisistratum) proximo seculo Themistocleę 
„ insecutus e s t , u t  ąpud nos perantiquusj 
„ n t  apud Athenienses , non itą  sane vetus, 
„ F u i t  enim regnante  jam G rąec ią , nostrą 
5, au tem  civitate non ita  pridem dominatu 
„ re g io  liberate. Nam bellum Y ° lscorum>l- 
,, lud gravissimum , cui Coriolanus exsul in- 
„  t e r f u i t , eodem fere tem p o re ,  quo Persa- 
„ ru m  bellum , f u i t , similisque fortuna cla- 
„ ro rum  virorum. Siquidem u terque  , quuin 
9, civis egregius fu is s e t , populi m grati pul- 
3, sus in ju r i a , se ad hostes contnlrt , cona- 
3, turnque iyacundiąe suae morte sedavit. Nam 
„ etsi a li te r  est apud te, Attice, de Coriola- 
5, no , concede tam en , u t  huic generi mortis 
w potius assentiar.”  Czyliż się ztąd wyra
źnie nie o k a z u je , że Cyceron nie tylko 
śmierć T em ist°k lesa j a le naw et Koryolana, 
za n ienatura lną  i tragiczną uwazal ? Attyk 
przeciwnie u t rz y m y w a ł ,  i w  jego to  ustach 
znaydują się w y r a z y : „ Hanc enim mortem 
fhetorice et tragice ornare potuerunt;  i//« 
mors vulgaris nullam praebebat materiem ad 
ęrnatum* ” W ypada  ztąd w n iosek , is  tych
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wyrazów n a  obalenie popraw y F e r r a r in s z a  
przytaczać nie m o ż n a ;  bo tu  nie idzie o to ,  
jaki był rzeczyw iśc ie  zgon T em is tok lesa ,  an i 
też jak o tem  A ttyk  sad z i ł ,  ale jakie w  tey  
jnierze by ło  zdanie  sam ego C ycerona.

Q baczm y te ra z  jak X . Ciampi t ru d n o ść  
tę rozw iązuje. Oto p rzypuszcza ,  ze  p rzez  
wyraz reditu ro zu m ieć  należy p o w ró t  T e m i 
stoklesa do A ten  już po śm ierci, to  jes t ,  źe 
Cyceron m yślał  tu  o p rzen ies ien iu  p o ta je -  
mnem p rzez  przyjaciół i k re w n y ch  kości je
go do A tty k i ,  i o k am ien iu  g robow ym , k tó ry  
mu w porc ie  P irey sk im  położono. W y k ła d  
ten o p a r ty  jest na w y ra zac h  P a u z a n ia s z a  
(,Attica c .  2 )  l .  .  • * * *  irępę f c e y i r t )  h i u s n  rccCpog

Qipttroicfa'ovę . €>ccrt y u ę  ficsrccftehyio-cti r<yy £ę ®e(&irox.Xzso

utotg  ,  x u \  a g  ot 7ręo<rqx.ovTeę rot, o ra , x.o[4t<rcctiv itc Mco*

ywius uvEMvTis, i, e. t t  non longe a m axim a por~ 
tu Themistoclis sepulcrum . S:quidem A then ien-  
ses sui aliquando fa c t i  in Them isloclem  poe- 
nituisse tra d u n t , atque ejus ossa ex  M a g n e
sia sub la t a, ab ipsius propinquis in patriam  re- 
portata. A le kom uż się może podobać ta k  
wymuszone znaczenie w y ra z u  reditus, obok 
drugiego fu g a  uży tego  w  znaczen iu  w łaśc i-  
wćm? czyliż w yobrażen ie  dobrow olney  ś m ie r 
ci znam ienitego w odza i obyw ate la ,  k tó r y  
zamachom kró la  persk iego  nk wolność sw o
je y oyczyzny dopom agać nie c h c i a ł , n ie  jes t  
interesownieysze i  nie w ięcey  nas do litości 
nad losem jego pobutdza, niżeli śm ierć  n a tu 
ralna i sk ry te  p rzen ies ien ie  zw łok  jego do 
Attyki ? W te n c z a s  w y k ład  X. Ciampiego  
mógłby być p rzy ję ty m , gdyby nam  dow iod ł,
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| e  lud  a teńsk i  w y ro k ie m  sw oim  uroczyście 
u zn a ł  n iewinność T em is to k le sa  ; źe popioły 
jego z t ry u m fem  na z iem ię  oyczystą  w pro
w a d z i ł , a  pam ią tkę  jego ząsług oyczyźnie 
w sp an ia ły m  uczcił  grobow cem . Ale tego nikt 
n ie  dow iedzie .  W y r a z  ?>«»•< (powiadają) któ
reg o  u ż y ł  P auzan iasz ,  w y ra źn ie  okazuje, źe 
sam  nie był p e w n y m  tego, co pisał. Swia* 
d ec tw o  T u cy d id esa  , za k tó ry m  idzie Kor
neliusz N epos, m a  t u  w ięcey  wagi niżeli po
danie P anzan iasza .  P rzy taczam y  tu  słowa 
N eposa  : „  D e cujus m o r te  multis modis a-
„ p ud  p le rosqne  sc r ip tu m  est: sed nos eun- 
„ dem  po tissim um  T h u cy d id e m  au c to rem  pro- 
„ bam us,  q u i  i l lum  a i t  M agnesiae m orbo mor- 
„ tu u m : n eq u e  nega t  fuisse f a m a m , venenum „ sua sponte sumsisse, q u u m  se, quae regi de 
„ G ra ec ia  o p p r im en d a  pollic itus esset prae- 
„  s ta re  posse d e sp e ra re t ,  Idem  ossa ejus clam 
„ in A ttica  ab amicis sepulta , quoniam legibus 
„ non concederetur, quod proditionis esset da- 
„ mnatus, m em o riae  p ro d id i t ,— ”  Co się zaś 
ty c z e  g robow ca  honorowego (sepolcro onora- 
rio) jak go n a z y w a  X . C ia m p i , n iby przez 
u ch w a łę  A teńczyków  T em is to k le so w i wysta- 
w ionego , t e n  zap ew n e  n a  to im ię  nie zasłu
guje , podług opisu, jaki znaydu jem y  w podró- 
Ł y m łodego Anacharsysa do G rec ji: „ une
„ p ie r r e  q u a r re e  sans ornem ens  e t  posee sur 
„ u n e  s im ple  base, est le to m b eau  de The- 
„ m istocle .”  T ak im  g robow cem  k re w n i  i przy
jacie le  T em is to k le sa  podobno chcieli tyl
ko  oznaczyć m ie y s c e , n a  k tó re m  kości jegą 
ułożono,
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W ypada więc z tego wszystkiego, cośmy 
dotąd mówili, źe znaczenie iakie X. Ciampi 
do wyrazu reditus przywiązuje, jest nadto na- 
ciągnione, na  pozorach tylko oparte , i poda
niu historyków przeciwne.

Czyż podobna, powie kto z czytelników, 
aby po tak  długiey rozpraw ie  w yraz reditus 
pozostał bez objaśnienia? Dla czegóż nie? 
odpowiem. Nie jedno to jest mieysce w  pi
sarzach dawnych, którego dostatecznie wyło
żyć nie możemy. A gdyby mi się zdarzyło 
wykładać komu tę myśl Cycerona, wyłuszczył- 
bym jak naykrócey wszystkie tłumaczenia, 
naciągania i wybiegi kom mentatorów; oka
załbym na czera trudność zależy; i przyznał
bym się w  końcu , źe myśli Cycerona zga
dnąć nie umiem. Honni soit qui mai y  pense.

III. W  trzecim artykule  usiłuje X. Ciam
pi dowieśdź, źe ów list powszechnie znany, 
którym Ser. Snlpicyusz cieszy Cycerona po 
stracie córki Tullii, jest niezgrabną i czczą 
deklamacyą jakiegoś szkolarza, nie zaś p ra w 
dziwym listem Sulpicyu&za. W ażna  jest, bez 
wątpienia, część k ry tyki filologiczney, k tóra  
nas uczy jakim sposobem rozeznawać m amy 
pisma, umyślnie lub przypadkiem, znakomi
tym autorom podrzucone; ale wielkiey n au 
ki, biegłości w  językach, wielkiey przenikli
wości po trzeba , aby się tym rodzajem kry
tyki pomyślnie zatrudniać. Nie tu  jest miey
sce mówić o prawidłach, których k ry tyk  w tey  
mierze trzymać się powinien; przypuszczam, 
źe te praw idła  są czytelnikom znajome i p rzy 
stępują do roztrząśnienia  powodów, dla k tó -
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yych X . Ciampi list S u lp icyusza  za podrzu-
eony poczytu je .  ,

L o  s tde  di questa  l e t t e r a  (są }ego wła- 
, sne w yrazy) non m o s t r a c h e  t im id i ty  la fre- 
? q uen te  r ip e t iz io n ę  delle m edesim e frasi, cer-?
” t e  m an ie re  basse e t  com m uni si oppongo- 
71 no  ce r tam en te  al p reg io  dell’ eleganza. Per
”  esempio: plura  me ad te de hac re  quo-Z  que te aeque posse ferre. —  noli te oblmsci 

Ciceronem esse. Q u e l  cosa di p iu  freddo e 
p u e r ile  della  seguen te  m a n ie ra  di espn- 

W m ersi:  quae res m ihi nan mediocrem conso- 
77 lationem  a ttu lit volo tibi commemorate, si for- 
”  te eadem res tibi minuere dolorem possit. Ex 
”  Asia, rediens, cum ah A egina  M e gar am ver- 
l  sits n a vig a rem , coepi regiones circum circa 

prospicere, P ost me era t A eg in a ; ante Me~ 
W gara  ;  dextra  P iraeeus; sinistra Corinthus; 
* quae oppida quodam tempore florentissima 
n fu e ru n t, nunc prostrata et d iru ta  ante ocu- 
Z los jacent. etc. Jo lascio di consider.ave la 
”  m an ie ra  v e ra m e n te  volgare  di questa  narra- 
”  t io n e  ; qual cosa di piix s n e r ra to  di questa 
” apostrofę: hoc idem , si tibi videtur , fac ante 

oculos tib i proponas ? e poi par lando  ad an
C icerone  ! ”

D ow od  tak i  w  k ry ty ce  nie w ie le  wazy:
bo drudzy  list  ten  c z y t a j ą c  mogą nie widzieć 
te y  b o j a ź l i w o ś c i  w  s ty lu ,  sposobów mówie
n ia  pospolitych  lub  często p o w ta rzan y ch ,  ja
k ie  w nim u p a t ru je  X , Ciampi. Gdybyśmy 
zaś z p rzy k ład ó w  u ry w k o w o  przytoczonych 
o n ieau ten ty czn o śc i  tego l is tu  s tanow ić chcie
li, w ypad łoby  m oże w szystk ie  l is ty  samemu
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Pycąronowi odsądzić. Z nayd u jem y b o w ie m  
w  jego w łasn ych  listach m n ó stw o  podobuycK
przykładów: (Ad F am il.  IY< i . )  te ex  se-----
moUsteque te ferm, — qui a me. ut te  —  quae 
ą te de .—  (IY« 5) monerite et denuntianti te-.—> 
(XIV. 5) nec mtae me m iseriae.-— (ad A tt ic .  
III. 2 7 ) ut quibus in rebus m ei tu i  indigebunt. 
etc. B ó w n ie  tez  sąd su r o w y  , a od sam ego  
tylko w id z i  mi się za leżący ,  źe ta lub o w a  m y ś l  
jest zimno , s ła b o ,  p o  dziecinnem u , w y ra żo n ą ,  
nic przeciw  a u ten tyczn ośc i  jakiegoś pism a n ie  
dowodzi. B o  przyp u śc iw szy  n a w e t ,  źe  się tak  
rzecz mą z w yrazam i l istu , które autor p rzy 
toczył , (na co m oże  vvielu czy te ln ik ó w  p o 
zwolić n ie  z e c h c e ) ; pytam  się ,  skąd m am y tę  
pewność, źe  to n ie  są w y ra zy  S u lp ic y u s z a ?  
Przydaymy jeszcze ,  źe  w e d łu g  w y z n a n ia  sa-  
megoź autora  (p. ? 6 ), list  ó w  nosi na sob ie  
cechę dobrego g u s tu  w  pisaniu: „ N e  p r e -
„ tendo g ia  che  q u esta  frode sia stata  fattą  
„nei tem p i bassi, poichó lą  to ta lity  dello s t i— 
„le si r isen te  d’un te m p o  encor buono .— ”  

U w aża daley X .  Ciampi, źe l ist  S u lp icy u 
sza jest nadętą  am plifikacyą d w ó c h  l i s tó w  
Cycerona, jednego (ad F am . 1. V .  ep. 1 6 ) k tó 
rym c ie szy  T y t iu s a  po zgonie syna, i  d ru g ie
go podobney treśc i  do M. Brutusą. (lib. 1. e, 
9 ). A le  i  ten d ow od  n ie  jest m o cn iey szy  od  
pierwszego. B ardzo  bydź m oże  ,ż e  l is ty  w  je -  
dney m a tery i  i w  te y ź e  sam ey e p o c e  u p a d 
ku w olności rzym sk iey  pisane, zaw ierają  w  so
bie podobne m yśli  i  zdania. M oźnąby  na
wet p ow ied z ieć  p r zec iw n ie ,  źe  o w e  d w a  l i 
sty są naśladow aniem  listu  Sulpicyusza; z w ia -



szcza gdy już k ry tycy  angielscy dawno do
w iedli, że listy wzajem ne Cycerona do Bru
tusa , i B ru tu sa  do C ycerona są zmyślone (*). 
Jednem  słow em  wszystkie dowody nieauten- 
tyczności, m ianow icie listów  przyjacielskich, 
ze sty lu  i podobieństw a w yobrażeń wycią- 
gnione, nie są tak  wielkiey wagi, aby na nich 
zdanie swoje bezpiecznie opierać można było.

Dowody z h istory i w ydobyte i wytknie- 
n ie okoliczności , k tó re  do czasu i osob pi
szących są niestosow ne, nayw iększe mają zna
czenie w  podobnym razie . P y ta  się tedy 
X . C iam pi jakim  sposobem Sulpicyusz mógł
pow iedzieć że Aegina, M egara , Piraeeus.......
prostrata et diruta jacen t ? i dowodzi świa
dectw em  P auzaniasza że Aegina m iała jeszcze 
za jego czasów (**) w iele osobliwości go
dnych w idzenia , i że M egara  dobrowolnie 
poddała się Rzym ianom  , a zatem  nie była 
zniszczoną. Jest to  za rzu t dość mocny; ale 
czyż m iasta w yżey wspom nione n ie mogły 
zniszczeć, albo przynaym niey wiele stracić ze 
swojey daw ney św ietności w  czasie woyny 
M itrydackiey, lubo n ie b y ły  tak zburzone jak 
K o ry n t przez M um m iusza ? Ze zaś wyra
żenia : oppida prostrata, diruta, oppidum cada~ 
vera, mogą bydź przesadzone, na to  się chę- 
. .

(*) Obacz Tunstalla ; Observations on the presen t col• 
lection o / epistles between Cicero a n d  M . Brutus* 
L ondon. 1744. 8 . Także Rem arks on the E pistles ojC'- 
cero to Brutus a n d  o f  Brutus to Cicero; in a Letter 
to a  Friend. W ith  a dissertation  upon fo u r  Orations 
ascribed  to M . Tullius Cicero etc. B y Jer. Maryland 
Fellow o f  St. P eter’s C ollege . L ondon  1745. 8.

(**) Fauzaniasz ży ł u  ezasów Hadryana i Antoninów.



tnie zgadzam. Pam iętać  wszakże potrzeba 
ze Sulpieyusz nie historyą tych miast, ale ty l
ko list pocieszający pisać zamierzy! (*).

Drugi historyczny dowod upatru je  X . 
Ciampi w następujących wyrazach listu: illam  
|Xulliam). . .  adoiescentibus primariis nuptam  
fuiise, i taką nad nimi czyni uw agę :  „ m a  
H il marito di Tu llia  fu il  solo Doiabella, che 
„ la sposó Panno di R om a 703. N e  Cicerone, 
n ne altro scnttore ci dicono che p rim a fosse 
„ maritata a v e ru n o ; poco dopo il ripudio
„fattone da Doiabella m ori  Panno 7 0 3 .“ __
Byłby to naymocnieyszy dowód przeciw li 
stowi Sulpicyusza, gdyby nie był z g run tu  
fałszywy. Nie tylko pisarze Życia Cycero
na , ale naw et sam Cyceron w wielu dzie
łach i listach trzech zięciów swoich wspo
mina : (**] K. Pizona, K ra s sy p e d a , i Dola-

(*) Wieland w swoiem tłumaczeniu listów  Cycerona taką 
do tego m iejsca notę położył. „ Von di^scn vier Stąd- 
ten wurde das einzige, bekanntfich Von dem Consul 
Munimius zerstorte Korin th unter Casar und seinenr 
Nacbfolger prachtiger und scbonerwjeder bergestellt, 
ais es je gewesen war; die drei andern, die in den 
Mithridatischen Kriegen zu Grunde giengen , kamen 
nie wieder empor.”  Fiinfter Band. p 357.

(**) Obacz między innemi: The L i je  o f  M . T ullius Cice
ro. B y  Conyers M iddleton . In two volumes. L o n 
don. 1819. 8. Przytaczam także niektóre tylko m iey- 
sca z pism Cycerona. W  liście do Attyka'flib. I. ep. 
3.): Tulliolnm C. P isom  L . P . F rugi despondim us• 
In Vatinium c. 11. . . . inculcarisne ut C. Pisoncm , g c -  
nerem meum, nom inaret, qui in summa copia opti- 
merum adolescentium , p a ri continentia, virtute, p ie -  
tate, reliquit nem inem ?  Ad Famil. X IV . 1. P iso -  
nis hurnanitas, virtus , amor , in omnes nos tan tus 
est , ut nihil supra p o ss it. lib. XIV . 2. Pisonem no
strum merito ejus amo plurimum. Obszernie mówi
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bellę. W iem y  aż nailto dostatecznie, że Tul- 
lia  urodziła się foku od zał R. 677; poszła 
za mąż za Pizoha w r. 689 mając lat i 3. 
P izon um arł r. 696. W  rok po śmierci pier
wszego m ę ż a , weszła w  śluby małżeńskie 
z Kxassypedem ; lecz z nim się rozwiodła, 
rów nie  jak i z trzecim  mężem Dolabellą, a 
w r. 708 (nie 703) um arła  z połogu. Dzi
w na  tedy jest rzecz jak o tych szczegółach 
mógł zapomnieć X. Ciampi, k tóry  oprócz 
tego bardzo mylnie wytłum aczył sobie wy. 
razy  Plutarclia  o żięciach Cycerona. Plu- 
,, tarco , (powiada) ed Ascomo Fediano dico- 
„no che T u llia m o n  in caea di Lentulo; ma ció 
„non  vuol dire che Lentulo Cavesse sposata.“ 
i  tti dowodzi , że Len tu lus  nie był mężem 
Tullii. Obaczmy czy potrzebował tego do
wodzić. O to są słowa P lutarcha: Haud diu 
post has nuptias (mówił wyżey o ostatniem 
małżeństwie Cycerona) fil ia  ejus ex partu de- 
cessit apud Lentulum , cui post prioris mariti 
Pisonis ohitum nupserat. Już te  ostatnie wy
razy  powinny były przekonać X. Ciampiego,

o tym  zięciu  swoim C yceron ih B ru to  c. 7 8 . . . . .
qiianquQrh ne ingenio quidem  qui p raestiterit. jcicde 
d ixerim , C. P iso ni, generi me o e tc . O drugim zaś 
K rassypedzie w m iankuie w listach ad Quintum  Fr. 
I I  4. De nośłra Tu llia  . . .  spero cUm Crassipede nos 
conffeeisse . 5. Dedercan a d  te l it tra s  antea. quibus 
er a t scrip t um , P ulliam  nostram  Crass ipe di prid. 
N o n . A pril, esse desponsatam . Ad Fam ił 1. 7 . quod 
m i hi de f i l i a  e t  de Crassipede grud lu laris  , agno- 
sćo hum anita tem  tuam ; speroque e t opto nóbis hanc 
coniunctioneih voluptati fore. O Dolabelli nic nic 
p rzj'taczam , bo i  sam X . Ciampi uznajć go za zięcia 
Cycerona.



ze Pizon był mężem Tullii. Drugiegp j e j  
węża P lu tarch#nie wspomina, i powiada, ze 
decessit apud Lentulum. Zachodzi pytanie  o 
jakim Lentulu. pisarz ten myślał ? czy go zą 
węża Tullii uznawać mamy z P lutarchem ? 
Odpowiadam przeciw zdaniu X. Ciampiegot 
w sposobie potw ierdzającym , i utrzymuję,,* 
ze tu P lu ta rch  rozumiał Dolabellę, którego 
pełne imie j e s t : Publius Cornelius L en tu łus  
Dolabella. A lubo wiemy, źe Tullia  się z nint 
rozwiodła, mogła jednak mieszkać w jego do
mu w Rzymie. Syn także D olabe ll i , k tó ry  
matkę p rze ż y ł ,  nazywał się Lsntulus. W s p o 
mina go Cyreron  w listach do A ttyka  (*)__
Oczewiście więc X. Ciampi nieuważnie w y
razy P lu tarcha  p rze c z y ta ł ,  mylnie je pojąi 
i bez potrzeby  zbijał.

Pozostaje rni jeszcze na jednę i ostatnią 
uwagę X. Ciampiego odpowiedzieć.— „ Yi &
„ anclie* u n ’a l t ra  cosa da osservare: come mai 
„Sulpizio poteva dire a C icerone: Vidimus 
„aliquoties secundam pulcherrime te ferre fo r -  
„ tunam , magnanique ex ea re te laudem adipi-  
„ sci: fac eliquando in telligam us , adversam 
„ (pioque te aeque posse ferre  . . . .  Ma era  forse 
„la morte di Tullia  la prima disgrazia di 
„Cicerone? e l ’esilio e l’odio de’suoi nemicr 
„non aveano bastanternente messo a p ru o ra  
„la sua fortezza nell’aversa fortuna? Quod

Cfr. M idd le ton . T . I I .  p . ifi5 sqq. — M . T u llii Ci- 
ceronis V ita  e x  P lu ta rch i graeco la tine  red d ita  
p. lij w  I. tom ie edycy i Bipontyńskiey dzieł C yce
rona. L is ty  do A ttyka Ks. X II, l is t.  2 8  i 3
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», si quis ex istim a t, \cosi diceva ai Romani 
dopo il suo ritorno dall’esilio) me aut vo- 

„  luntate esse m uta ta , aut debilitata virtute, 
aut animo fracto  , vehementer errat. Mihi 

„  quod potuit vis et iniuria et sceleratorum ho- 
j, minurn fu ror detrahere , eripuit, abstulit, 
„  dissipavit: quod viro forti adimi non potest,
, id manet et permanebit. Po tea tu tto  ció es- 

”  sere ignoto a Sulpizio ? “  Chcąc niedorze
c z n o ś ć  tey  uwagi okazać, wypada dowieśdź, 
ze Sulpiciusz mógł był tak pisać do Cycerona 
jak nap isa ł , i  że wyrazy z mowy Cycerona 
( J d  Qnirites post reditum , c. i g) przytoczone, 
nie tylko nie mają naymnieyszego znaczenia, 
ale okazują jeszcze wielką niewiadomość au
tora.

Naywięksi wielbiciele mówcy i filozofa 
Rzymskiego nie mogą tem u zaprzeczyć, iż mu 
zbywało rów nie na mocy ducha, tęgości cha
rak te ru  i w ytrw ałości w  politycznym zawo
dzie , jako też na m ęztwie i stałości w  nie
szczęściu. Na to nie potrzeba lepszych dowo
dów nad własne pisma Cycerona. Listy je
go między r. 6 9 4 - 6 9 6  do A t ty k a , do bra
t a  K w in t a , do żony T erency i i do innych 
p i sa n e , wyraźnie  okazują , iź był zupełnie 
nieczynnym w  odwróceniu od siebie zama
chów burzliwego trybuna  Klodiusza, że ra
dzić sobie nie u m ia ł , polegał zawsze na cu- 
dzey pom ocy , w padł w  sidła nieprzyjaciół, 
ustąpił przed ich zawziętością, a na wygna
n iu  poddał się zupełney rozpaczy (*). Oto

(*) Obacz Wiełanda; Kurzer Berieht iiber das ,  w a s  sick



są Własne Wyrazy Cycerona Ad Attic ; I I I  
ep. 2. „ P lura  scribere non possum , i ta  sum 
aninio perculso e t  abjecto. “  tp. 2. j, Me, mi 
Pomponi valde pocnitet vivere , .  “ ep. 5 . ,, Ego 
vivo hiisertimus e t  maximo dolore confici- 
or.“ -— A d  Famil. lib j t lF .  ep. 4. „  Ego m i
nus Saepe [pisze do zony) ad vos do literas, 
quam possUm , p ropterea  quod quum  omnia 
mihi teriipora śiint m is e ra , tum  vero quum  
aut scribo ad vos , an t  vestras l e g o , confi- 
cior lacrimis sic u t  ferre  non posśim, Quod 
utinam minus vitae cupidi fuissemui! certe ni
hil aut non m ultum  in v ita  mali vidissemus. 
Quod si nos ad aliquam alicuius commodi 
aliquando recuperandi spem fortuna rese r-  
vavit: minus est e rra tum  a nob is ; sin haec 
mala fixa s u n t : ego vero te  quam  prim um , 
mea vita , cupio videre , e t  in  tuo  comple- 
xu emorii quando neque dii, quos tu  castis- 
5ime co lu is t i , neque h o m in e s , quibus ego
servivi, nobis gratiam  r e tn le r u n t  O
me perditum ! o a fflic tum ! . . . . . .  A tque ego,

mit Cicero seit dem letzten  B r ie f  an A tticu s bis zum  
ersten des dritten  Buchs zu getragen . M. T . Cicero’s 
S3mmtli6he Briefe, Zw eiter Band p. t—32.— Middle
ton , którego obwiniają krytycy o zbyteczne nw iel- 
bienie Cycerona, tak jednak pisze (T . II. p. 3 io j o jego 
wygnaniu: For it cannot be den ied  , tha t, in th is c a 
lam ity o f  his ex it, he d id  not behave h im se lf with  
that firm n ess , which m ight reasonably be ex p ec ted  
Jrom one , ti>ho had borne so glorious a  p a rt in  the 
Republic; conscious o f  h is in te g r ity , a n d  su fferin g  
in the cause o f  his country: f o r  his letters are g e 
nerally f i l l e d  with such lam entable expressions o f  
g r ie f  a n d  despa ir , that his best f r ie n d s , a n d  ewen 
his w ife , was fo r c e d  to adm onish la m , som etim es, 
to rouse his cou rage , a n d  remember his fo rm er cha* 
racter. etc*

Dz. wileń. T. 1, N . 2. r. 182a 7
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qui te conf rmo, ipse me non possum' etc. “  _  
Ad A ttic lib. I l l  ep. 7. „  Quod me ad vitam 
vocas , unum  efficis, ut a me manus absti- 
neam, a lterum  non potes , u t  me non nostn 
consilii vitaeque poeniteat. .  . . .  Hoc a.firmo 
neminem um quam  tan ta  calamitate esse affe
c tum  , nemini mortem magis optandam fuisse; 
cuius oppetendae tem pus honestissunum 
prae ter  miss um e s t . . . .  Ego et saepius ad te 
e t  plura scriberem, nisi m ihi dolor meus quura 
omnes partes m en tis , turn maxime huius ge
neris faoultatem ademisset.11 Ep.  8. „ E x e p n  
stolarum meartim inconstantia  pn-to te men
tis meae motum videre ; q u i , etsi incredibili 
e t  singulari calamitate adflictus sum, tamen 
non tam  est ex  m iseria , quam  ex culpas 
nostrae recordatione, commotus. Cujus emm 
scelere impulsi ac proditi s im u s , jam pro-
fecto v ides : ............... Q ua re  , quura m e #
ctum et confectum luctu audies. existimato, me 
stultitiae meae poenarn ferre  g rav iu s , quam 
eventi; quod ei c red ider im , quern esse neia- 
riu.m non puiarim  A d  Quintum Fra
trem I. 4. „  Eacrim ae m eorum m e ad mortem 
ire p ro lńbuerunt,  quod certe e t  ad honesta- 
tem  et ad effugiendos intolerabiles dolores fuit 
aptissimum. “  Ad Famil. JL1V. t ■,, Quae si ut 
t u  scribis, fato facta putarem , ferrem pąulo 
faeilius; sed omnia sunt mea culpa commissa, 
qui ab his me am ari putabam * qui invule'  
b a n t :  eos non sequebar, qui petebant. Quo 
si nostris ćonsiliis usi essemus , neque apu 
nos tan tum  valuisset sermo, au t  stultorum 
jnnicorum , au t  im proborum  : beatissimi vi-
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reremus. “  T e  i tym  podobne wyjątki, k tó 
rych nie p rz y ta c z a m , malują dostatecznie 
charakter Cycerona w nieszczęściu , k tó re  
dobrowolnie, jak sam wyznaje, na siebie ścią
gnął. Ó tern wszystkiem wiedziV zapew ne 
Sulpicyusz i mógł był powiedzieć : Vidimus 
aliquoties secundam pulcherrime te ferre  fo r tu -  
nam, etc: fa c  aliquando intelligamus, adyer- 
sam quoque te aeque posse ferre.

Co się zaś tycze wyrazów , k tóre  X. Ciarrt-  
pi z nlowy ad Quirites post reditum  p rzyw o
dzi, te  chociażby i były samego Cycerona, 
tedy jako widocznie przeciwne tem u, co Cy
ceron z wygnania do przyjaciół p i s a ł , nie 
mogłyby na wiarę zasługiwać. A cóż do
piero , gdy tak rzeczoną mowę , jako też i 
trzy inne: Post reditum in Senatu—- Pro domo 
sua ad pontifices —  De haruspicum responśis —  
dawno już w uczonym świecie za podrzu
cone i Cycerona niegodne znakomici k ry ty 
cy uznali i ogłosili? Nie chcę tu  wchodzie 
w obszerny wywód tey  spraw y, k tórą  przed 
siedmdziesięciu pięciu laty  zagaił uczony 
anglik M arkland w dziele, k tóre  wyźey w no
cie przytoczyłem; lecz odsyłam czytelników 
do edycyi tych  m ów  przez sławnego filolo
ga Fr. Aug. W olfa  sporządzoney (*). K o ń 
czę zaś moje uwagi nad trzecim  artyku łem

(ł ) M. T u ll i i  C iceronis, quae vu lgo je r a n tu r  O rationeś 
quatuor I. P o s t  re d itu m  in. S en atu . II. A d  Q u irites  
p o s t  red itu m . III. P ro  dom o su a  a d  P o n tijic e s . IV . 
d e  H aru sp icu m  respo n sis . — R ecogn ovit, anim advert 
siones in tegras J. M arklandi e t  J. M . G esneri su- 
asque adjecit Frid. Aug. W olfius. B ero .in i U ses. 8.
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Feryy warszawskich podobnem zapytaniem 
jakie au to r  przy końcu swego ostatniego do
w odu położył: Po tea  tu tto  ció essere ignato 
al Sig. Ab. Ciampi?

Oddając ninieysze krytyczne postrzeże
nia  moje pod sąd publiczności, winienem je
szcze uiścić się z przyrzeczenia i wspomnieć 
o dwóch szczegółach w liście do Labusa za
w artych . A utor  wystawując przeciwników 
swoich , jako obrońców złego smaku i nie
przyjaciół dobrey metody uczenia, przyma- 
w ia  im  w  nocie do t e g o , mieysca , źe onile- 
piey  się znają na węgierskim winie, niż na 
li te ra tu rze  staroźytney. Angelas M aria Lu- 
r in i , Arcybiskup Ancyrański, Nuncyusz Pa- 
piezki za S tan isław a A ugusta , narzekając 
na zły smak w ówczesney poezyi łacińskiey 
u  nas panujący, powiedział w przemowie do 
swojey edycyi dzieł poetyckich Symona Sy- 
m onowicza (*): Audio quosdam viros in pre- 
tio hic esse qui apud meos Italos ne ctnturia-
tis quidem comitiia suffragium  fe r u n t ...........
quorum ego de vini hungarici vetustate judi- 
cantium sententiam sequi malim , quam de póe- 
seos latinae gustu et sapore pronuntiantium(**j X,

(J*) Simonis Simonidae Bendoński Leopolitani , Magni 
Jo. Zamoscii a Secretioribus Consilils , Pindari La. 
t i n i , Opera omnia quae reperiri potuerunt, olim 
sparsim edita, nunc in unum collecta. ac denuo typis 
consignata. Procurante Angelo Maria Durini etc. 
Varsaviae. in Typographia Mitzleriana, 1722 4 .— In 
Praefat. p 27. sq.

(*) X. Ciampi ostatni ten wyraz zamienił na judicantium■
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Ciampi bez potrzeby pow tórzył ten  koncept 
rodaka swego. W strzym uję  się od wszelkich 
uwag nad podobnemi konceptami i tyle  ty l 
ko pow iem , ze byłoby wcale n ieprzyzw o
icie , a dla au to ra  nieprzyjemnie, gdyby kto 
przeczytawszy jego trzecie Ferye W arszaw
skie , śmiał odezwać się w te słowa: f f d la ł -  
bym trzymać się zdaniu X, Ciampiego o sma
ku czokolady lub makaronu, rui li  o gramma- 
tyce, o wrodzonym zmyśle do łacińskiego j ę z y 
ka, i o przedmiotach, krytyki f lo log iczney.

Na końcu swego listu do Labusa radzi 
mu X. Ciampi aby W łoch  nie opuszczał: . . .  
„ Italiam cole [powiada) et in ista luce vive; 
cmnis enim peregrinatio, scribebat Tullius (lib. 
II. ad Fam . ep. 12) quod ego ab adolescentią 
judicavi, obscura et sordida iis , quorum in-  
dustria Romae potest illusfris cise.Vale.“ Z  tych  
wyrazów wnosić w y p ad a ,  źe X. Ciampiemu 
nie podoba się pobyt jego w W arszaw ie ,  i źe 
swoję peregrynacyą do Polski, jako óbscuram 
et sordidam uważa. Moźnaby jeszcze stąd in 
ny wniosek wyprowadzić 4 lecz wyProw a" 
dzenie jego zostawuję przenikliwości czytel
nika.

L u m y i i c  S o b o l e w s k i ,

Wilno dnia 8 lutego 1831.



WIADOMOŚCI LITERACKIE.

U n i w e r s y t e t y  ,  A k a d e m i j e  , T o w a r z y s t w a

U C Z O N E  i  Z A K Ł A D Y  N A U K O W E ,

W ezw anie do napisania a ią zh i elementarnej, 
P raw a r zy m sk ie g o , dla szkól w państwie 
rbsśyyskiem .

G aze ta  p e te rsb u rsk a  a k a d e m ic k a , z dnia 
28 s ty czn ia  ro k u  b ie ż ą c eg o ,  ogłosiła to  we
z w a n ie ,  w  s łow ach n a s tęp u jący ch :

Na rozkaz Jaśnie Oświeconego Xiążęcia Je
gomości M inistra  spraw duchownych i naro
dowego oświecenia , D epartam ent narodowego 
oświecenia obw iescza , iż po uznaniu potrzeby, 
przygotow ania dla użycia  w  szkolnych zakła
dach , pod wiedzą tego D epartam entu  , dosta- 
teczney  i zupełnie stosowney xięgi szkolne). 
Początkow e Z asady P raw a R zym sk ieg o , wzy
w a przez ninieysze chcących w tuteyszey sto
licy (Petersburg) i innych miastach państwa, 
ułożyć i przesłać do D epartam entu  taką xią- 
żkę yv rękopisie. Z a  dzieło naylepiey odpo
wiadające potrzebie p o w szech n ey , autorovn 
dana będzie przyzwoita nagroda. Dalsze dzie
ła , k tóre w ty m  celu do departamentu będą 
przysłane , zostaną powrócone t e m u , do kogo 
należą.



Posiedzenie naukowe cesarskiego w ileńskiego  
uniw ersytetu  d. i 5  grud . r, l S a o .

Udebrano przysłane: i)  od un iw ersy te tu
cbai’kovvskiego ogłoszenie lekcyy w idącym  ro 
ku szkolnym w tam ecznym  uniw ersytecie w y 
kładanych ; 2) od un iw ersy te tu  abowskiego
pięć rozpraw , m ianych przez uczniów  tam e
cznego un iw ersy te tu  w  czasie ich doktorow a- 
nia s ię ; 5) od un iw ersy te tu  w arszaw skiego 
mowy przez jego członków , przy  rozpoczęciu  
kursu nauk m iane 2 paźd. 1820. T e  m ow y 
sa razem drukowane pod ty tu łem  : P osiedze
nie publiczne królewsko-warszawskie go u n iw er
sytetu ' na pam ią tkę  za łożenia  jego p r z y  roz
poczęciu nowego kursu  nauk odbyte d. 2 . paźd . 
1820. (Ob. w, s. j 3 i )

R ektor u w iadom ił, ze prof, w yższey m a
tematyki, radzca kolegijalny Zźaćharyasz Niem - 
czewski , d, j o  grud. t .  r. zakończył swe życie.

Prof. Groddeclc złożył na piśmie swoje 
zdanie o dykeyonarzu grecko-polskim  przez n a
uczyciela języka greckiego w  liceum w ołyń- 
skiem, M ichała Jurkowskiego, ułożonym ; m ów i, 
i i dykeyonarz ten  byłby dla uczniów  bardzo 
pożytecznym , i że a u to r ,  aby m ógł prędzey  
go w y d a ć ; pow inien niejakieś w sparcie o- 
trzymać.

Czytano doniesienia w ojażujących kosztem  
uniwersytetu W ale ry an a  Górskiego i Ks. M i
chała Bobrowskiego o ich  naukow ych za tru 
dnieniach , pierwszego pisane ż Londynu, d ru 
giego z Z ary .

Obrano członkam i honorow em i uniw ersy*
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tefcu: i )  A ndrzeja M ustoxides, jońskich wysp
Jiistoryografa. 2 ) P . Całaneo, dy rek to ra  gabi
ne tu  num izm atycznego w  M edyolanie. 3) Ks. 
A nio ła  M ai, przełożonego nad biblioteką wa
tykańską.

Cesarskie T ow arzystw o Badaczow N a tury  
w M oskwie.

U staw y  tego T o w arzy stw a  ogłoszone są 
w  piśmie rossyyskiem  peryodycznem  o postę
pach krajow ego ośw iecen ia , roku  1 8  o 5 go, 
"W num erze X I I I ; podpisali je członkow ie na
stępujący : doktor i professor Fischer doktor 
i  professor H o ffm a n n ; dyrektor ginmazyum 
moskiewskiego P io tr D r u z y n in , doktor i pro
fessor R e u s s ; doktor i professor Hildebrand; 
F ry d ery k  ViUiere.s: doktor Uzonj  doktor Fry
deryk  Fischer ; doktor Schm itz  ; Teobald Ren
ner ) X iążę P io tr M esczerski. Z atrudn ia  się 
tow arzystw o  h isto ryą  na tu ra ln ą  i naukami, 
zyriązek z n ią  m ającem i, jakoto : anatomiją
zw yczayną i porów naw czą, ch em iją , fizyką, 
gospodarstw em  w ieyskiem  i t. p . . Za główny 
ćel m a : doskonalenie w iadom ości przyrodzo
ny ch  w  państw ie ro ssy y sk iem ; zbierać i jeo- 
graficznie szykować płody rossyyskie, co do 
m inera log ii, b o tan ik i, zoologii, ro ln ictw a i 
p rzem ysłu  ; nakoniec dokładać starania do od
k ryc ia  płodów , k tó re m ogą stać  się nową od
n o g ą  handlu rossyyskiego. Dla osiągnienią za
m ierzonego celu przybiera członków  > z ludzi 
nauką i przychylnością do oświecenia i rze
czy  krajow ych znak o m ity ch , i z nim i korre-
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spondencyą utrzymuje. Ma swoje muzeum. 
Członkowie dzielą się na czynnych i honoro
wych. Pisma tow arzystw u podawane mogą 
bydź w języku rossyyskim , łacińskim, fran- 
p u z k i m , angielskim , w-łoskim i niemieckim. 
Z członkami, niemieszkającymi w Moskwie, 
utrzymuje korrespondencyą, przez posyłanie im 
drukiem ogłaszanego swego dziennika. Fun
dusz towarzystwa składa się z coroczney o- 
platy od członków po 3o rubli i ołiar dobro
wolnych.

Dnia i 5 grudnia (1820) odprawiło towa
rzystwo posiedzenie z w y c z a jn e , pod prezy- 
dencyą Xląźęcia Andrzeja Cboleńskiego, rad
cy taynego i kaw .dera , w  obecności wielu 
znakomitych w państwie osób , przychylnych 
naukom. D yrektor towarzystwa Grzegorz 'Fi
sher zagaił posiedzenie, udzieleniem listów 
i darów, towarzystwu uczynionych w dzie
łach, od Pana Tauszerą  z D rezna  : 1) O pa-
rallelizmie i antagonizmie w naturze. 2) O 
pokrewieństwie trzech królestw przyrodzenia, 
ostatnie dzieło poświęcone jest temu tow arzy
stwu; od professora Elnolca  z D orpatu ; ana- 
tomija świerszcza (gryllus); od doktora Heblera 
1 Barkauła , kilka skrzynek z syberyyskiemi 
roślinami, nasionam i, korzeniami i owadami; 
od radcy dworu Berga  odzienie wyśpiarzów 
alentskich i na spzególną uwagę zasługujący 
drukowany plan m iasta Pekinu-, od Pana M o
ra z Ekaterynenburga , dodatek do minera
łów daw-niey towarzystwu przysłanych ; od do
ktora Homburga , preparaty anatomiczne psie
go języka i zębów końskich, tak  pięknie zro-
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bione , iż z naypierwszemi w swym rodzaju 
równać gię mogą. P. Hummel przysłał opisa
nie owradów gubęriiii petersburskiej , a P. Hun
ter , dzieło o glistach : dzieła te zostały ode. 
słane do kom itetu towarzystwa. Dyrektor 
czytał o rodzeniu się zwierząt klass różnych. 
Doktor Łowecki pzytał dalszy ciąg postrzeżeń 
nad zw ierzętam i, przepoVciadającemi zmianę 
powietrza. Doktor Fischer czytał uwagi swe 
o mniemaney, przemianie zboża jednego w dru
gie , i wyjątki z listów podróżującego w Eu
ropie botanika Stewena. P. Laveaux  o sposo
bie zachowania motylów przez ich wyciskanie, 
Nakoniec dyrektor podał uwagi swe o poli
pach , i złożył tow arzystw u rysunki ciał ko
palnych gubernii moskiewskie}'. P o tem , na 
podanie ko m ite tu , wybrani na członków ho
norowych tow arzystw a: Hrabia Dym itr Ale. 
xandrowic'z Gurjew  i kuratorowie uniwersyte
tów  rossyyskich : w'ilenskiego Xiążę Adam
C zartorysk i; dorpackiego , jenerał porucznik 
Hrabia Karol Liwen -, charkowskiego , radca 
tayny , Zacharyasz, Karniejew  ; kazańskiego, 
rzeczywisty radca stanu Michał M ahnicki; je
nerał major Mikołay Chitrowo i Alexander 
W łasou t, dla których postanowiono wygoto
wać i przesłać zw'yczayne dyplomata. (Fro- 
fessorowde uniwersytetu wileńskiego : JX. Jun- 
d z i ł ł , radca stanu Spitznagel i ś. p. Loben- 
wein są członkami tego towarzystwa od ro
ku 1806.)



Cesarskie Towarzystwo gospodarstwa w iejsk ie
go w  M oskwie.

Utworzone na początku 1819 roku , ma za 
cel : upowszechniać rolnicze i inne gospodar
skie doświadczenia, przez pisma peryodyczne, 
przez ogłaszanie nagród i zaprowadzenie pra- 
ktyczney szkoły rolniczey, która tak ma bydź 
urządzona, izby do niey przyymowani bydź 
mogli uczniowie, od obywateli lub zgroma
dzeń, za umiarkowana opłatę dla uczenia się 
wieyskiego gospodarstwa oddawani. Opłata 
roczna za utrzymanie i naukę jest 4oo rub. 
as. i 100 rub. na jeden raz. Będą w niey 
dawane przedmioty, do rządzenia majątkami 
potrzebne , a mianowicie : nauka religii , pra
widła rossyyskiego języka , arytmetyka , jeo- 
metrya , zdeymowąnie planów , ry sunk i, sy- 
tuacye , mechanika, budownictwo wieyskie, bo
tanika, teorya rolnictwa j chemija , technolo- 
g ija , i nauka leczenia bydląt (*). Cesarz Je
gomość . potwierdzając ustawy tego towarzy
stwa , naylaskawiey raczył dlań zapewnić do- 
brodzieystw'o utrzymywania korrespondencyi 
bez opłaty poczty ; pozwolił mieć pieczęć 
z herbem państyya i napisem , jaki się towa
rzystwu podoba; roźkazał wydać do kasSy 
towarzystwa 30,000 rubli , a dla praktycznych 
doświadczeń rolniczych wyznaczyć w blizko- 
ści Moskwy pewną przestrzeli z iem i; nakot-

(*) W szkole, m ającey formować ludzi do zarządzenia do
brami i kierow ania gospodarstwem , isto tn ie  b y ły b y  po
trzebne  jeszcze R uchalterya  i  wiadomość o P o licyy - 
nych praw ach krajowych, ( ib )
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niec , o działaniach tow arzystw a corocznie mi
n istrow i spraw  w ew nętrznych  doniesienia czy
n ić ,  dla podania Jego Cesarskiey Mości,

D nia 20 grudnia r. 1820 , odprawiło to
w arzystw o  pierwsze posiedzenie zwyczayne. 
JO . X iążę D y m itr W łodzim ierzow icz Golicyn, 
jako p re zy d en t, zaprosił na  nie wszystkich 
członków  rzeczyw istych  i honorow ych. W  sa
li tow arzystw a w ystaw ione były xięgi i różne 
płody ziem i i sztuk , do ro ln ic tw a . ogrodni- 
ffitw'a i w  ogóle do gospodarstwa wieyskiego 
należące. P rezydujący  zagaił posiedzenie mo
w ą , w k tó rey  pokrótce zdał spraw ę o czyn
nościach dla tow arzystw a od ostatn ich  zgro
madzeń ; uw iadom ił o łaskaw ych względach 
M o n a rc h y , k tó ry  w  czasie baw ienia swoje
go w Moskwie raczy ł przyjąć drukowane usta
w y  tow arzystw a , a jako troskliw y opiekun te
go- w szystkiego , cokolwiek m a za cel dobro 
jego poddanych , rozkazał zapew nić to  nowe 
stow arzyszenie rolnicze , o wysokiey swey pie
czołowitości i uczęstn ictw ie w  jego pracach, 
P o tem  sekretarz ra d y ,  Pan M asłów , czytał li
s ty  otrzym ane : od H rabiego Rumiąnoowa ,
kanclerza p ań s tw a , k tó ry  p rzysła ł 35 ęz. zł. 
n a  nagrodę za rozw iązanie zad an ia , które o- 
głosi tow arzystw o w celu udoskonalenia rolni
c tw a ;  od m in istra  spraw  duchownych i kra
jowego oświecenia ; od prezydenta sanktpeters- 
bursldego wolnego tow arzystw a ekonomiczne
go, m etropo lity  Siestrzeńcewicza-Bohusza, w y
rażających gotowość w'zajemney pomocy w pra
cach i zw iązkach ty ch  to w arzy stw '; takoż li
s ty  z Kerenska od Pana R eklem iszew a , od



marszałka ślacheckiego now ooskolskiego M ajew 
skiego , i z W ied n ia  od Pana B u rga . W  dal
szym ciągu posiedzenia ? stosow nie do ustaw* 
podano w szystk ich  ślacheckich m arszałków gu- 
berniainych, jako ufnością całego obyw atel
stwa zasczycdnyeh , do w yboru na członków  
tow arzystw a, i postanow iono zaprosić do u- 
dzielania pom ocy w  jego pracach. P . D em i-
dow, czy ta ł m yśli swoje w zględem  ofiarow a
nia od tow arzystw a m edalów złotego  i srebrne
go W nagrodzie dla rolnika , któryby cok o l
wiek odznaczającego w gospodarstw ie swera 
okazał. R zeczyw isty  członek D ym itr  A lexan -  
drowicz D a w y d o w , czyta ł m yśli sw e o zało
żeniu w zorow ego folw arku doświadczeń gospo
darskich i szkoły  r o ln ic z e y , przystosow aney  
do stanu w łościan i m ieszkańców  baw iących  
się uprawą roli. D yrektor tow arzystw a w y 
działu naukowego , G rzegorz F ischer  , czyta ł 
uwagi botanika P. F ischera : i )  o pieczeniu
chleba z mąki po połow ie z k a r to fla : próby  
chleba b y ły  złożone i zosta ły  pochw alone p rzea  
wszystkich cz ło n k ó w ; 2] o rozprowadzeni!!
tykwy i przyw iezioney do A nglii z In d y y , a  
ziwjomey pod im ieniem  vegetable, m arro w  k tó 
ra smak ma w yborny i używ a się ńa pokarm, 
a przeyrzała na karm dla św iń ; roślina tak  
jest płodna , że  w  G orenkach  z dwóch ziarn  
wydała 160 owro c ó w ; sam a tykw a i nasiona 
przysłane b y ły  dla rozdania członkom  » m -  
nemi nasionam i roślin  zbożow ych ; 3) 0 w y 
nalazku P. T a y lo r  , ogrzewania m ieszkań pa
łą . T en  sczególn ieyszy  w ynalazek p rzyjęty  
w Anglii i jest w  użyciu. Jakkolwiek' jest



dom w ie lk i , zawsze się jednym ogrzewa pie
cem  , zrobionym  na dole pod sklepieniem. 
B ezpieczeństw o od p o ż a ru , czad u , czystość 
p o w ie trza , osczędzenie m ieysca piecam i zay- 
mowanego , tudzież opału i ro b o tn ik a , stano
w ią zaletę tego w ynalazku. Po ukończeniu 
ozytania postanowiono : każdego poniedziałku 
m ieć posiedzenia rady tow arzystw a. Nakoniec 
w ybrani członkam i czynnym i na podanie pre
zyden ta : jenerał m ajor H urko , pułkownik Dia
ków  ; na podanie Xiążęcia. Andrzeja P iotrow i
cza Oboleńskiego , X iążę  A lexander Piotrowicz 
O boleńsk i, i na podanie dyrek tora P. Grze
go rza  F isch era , professorowie B u tig e , Dwi- 
hubski i Denisów ,

T ow arzystw o M inera log iczne Petersbur
skie  , dnia 7 stycznia r . t .  odpraw iło czwarte 
doroczne posiedzenie publiczne. P rezydent to
w arzystw a radzća tay n y  baron F itinghofJ  za
gaił posiedzenie m o w ą , w ystaw ującą okolicz
ność tego obchodu. Podpółkownik P ott czy
ta ł  o działaniach to w arzy stw a  w ciągu czwar
tego r o k u , w ym ienił prace członków krajo
w ych  i zagranicznych, treść  czy tanych na po
siedzeniach rozpraw  , w ystaw ił pożytki od te
go tow arzystw a pochodzące , a w  ro k u  upły- 
nionym  nierów nie zw iększone przez same tyl
ko s ta ran ia  i gorliwość jego członków: dałey 
w y ło ż y ł, yak znaczącem i mogą bydź te  prace 
z różnych względów; rzecz sw ą zakończył do
wodami przykładania się do zam iarów  tow a
rzy stw a  członków , jego , rossyan i cudzoziein-
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ców, przez złożenie m u w ażnych ofiar. W l ic z 
cie darodawców w ym ienił prócz innych  człon
ków to w a rz y s tw a : X iążęcia Sołtysow a, X ią- 
źecia Galicyna  i kupca ekaterynbursluego S ta r-  
cowa, k tó ry  darow ał kosztow ny zbiór różnych 
osobliwości, w  Syberyi w ykopyw anych, i oooo 
rub. gotowych pieniędzy. Z członkóty zagra
nicznych , P an  W a g e n e r , rad zca^g ó rn iczy  
W M onachium  , darow ał swóy zbiór ciał kopal
nych T yro lu  , B aw aryi i Salzburga, Sekre
tarz to w a rz y s tw a , F . J. W e r t , czy ta ł w ia
domość o w szystk ich  o fia rach , k tó re roku  
przeszłego otrzym ało  tow arzystw o , w  x ięgach , 
minerałach , dziełach sz tuk  i pieniądzach. D y
rektor to w arzy stw a Pansner, doniósł o zaszłych 
odmianach w tow arzystw ie  , k tó re  postradało 
człoisków czynnych i honorow ych: baroneta J ó 

zefa Banksa  w Londynie ; prof. L ew ensteyna - 
Lebela w Jenie ; rzeczywistego: radzeę stanu 
J, W . Bebera  w  Petersburgu  ; m alarza i m i
neraloga W agnera  w  M oskwie. O statn i był 
z liczby trzydziestu  trzech  , założycieli tow a
rzystwa : u trac iło  w nim  członka praw dziw ie 
gorliwego. Potem  czy ta li rozpraw y: i) H ra 
bia Grzegorz Sołtykow  : o polnym  szpacie la
bradorze. Opisawszy labrador, n ie  dawno zna
leziony na wyspie w blizkości Sweaborga, dał 
historyczną wiadomość o w szystk ich  labrado
rach , dotąd w  okolicach P etersburga  znalezio
nych ; w yłożył p rzyczynę ich rzadkości i dro- 
gości; p rzydał do rozp raw y  tablicę sczególney 
ciężkości labradorów  , norw egskiego , fińskie
go, ingermanladzkiego i am erykańskiego, oraz 
4wóch ostatnich rozkład, a) P rzysięgły  górni-
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czy W , W . L u b a w k i , o wyszukiwaniu i m iej
scach znaydowania się Węgla kamiennego w gó
rach uralskich, z geognozyą ich okolic, a w tym 
rzędzie i o permskich zupach solnych. 5] Aka-> 
domik Scherer udzielił ciekawe postrzeżenia o 
nadzwyczaynym działaniu złota piorunującego 
w  topieniu metallów i ziem, i dowiódł, jak 
często maio na pozor znaczące domysły, przez 
oświeconych ludzi ogłaszane i przez .spółcze- 
snych bez uwagi zostawione, po niejakim cza
sie , dla innych stają się pobudką do odkry- 
cia w aźńybh, owszem cudownych, zjawień; 
■4) D yrektor towarzystwa Pansner, zamykając 
posiedzenie , czytał bijografiją górnika Jana 
Henryka H eidenreicha, k tóry pracowicie się 
przykładał i znakomite zostawił dowódy swey 
gorliwości W urządzeniu górnictwa w Rossyij 
a  prawie zupełnie zapomniany był w roczni
kach tego zaprowadzenia W państwie. Przy
był do Petersburga r. 1723 i otrzymał pole
cenie zwiedzenia kopalni donieckich ; w  1724 
wyjechał do M oskwy  i zwiedził kopalnie żela
za w  Tichomirowie. W  1726 opatrywał fa
bryki i  kopalnie ekaterynburskiej a w 1729 
nerczyńskie. W  1731 podał hrabiemu Mu
nich  doniesienie o górniczych zakładach w Sy- 
beryi. Tegoż roku zwiedził kopalnie góry 
duderhofskiejr% w blizkoici Petersburga, i po
wrócił do Niemiec. Umarł, podobno, r. 1769, 
będąc radzcą górnictwa w Eisenach. Zakoń
czył dyrektor Pansner prośbą do mających o 
nim wiadomość , ażeby raczyli jey udzielić to 
warzystwu.



Towarzystwo petersburskie d la  zakładania  
szkó ł wzajemnego uczenia  (*), d. i 5 stycznia 
r . t. obchodziło rocznicę swojego, przez Jego 
Cesarską M o ść , potwierdzenia. Posiedzenie 
publiczne zagaił prezydent tow arzystw a, H ra 
bia T o łs to y , m o w ą ,  w którey  dohiósł o celu 
obchodu} w y n u rzy ł  wdzięczność członkom i 
dobrodziejom, wspierającym to narodowe przed
sięwzięcie wspamałemi ofiarami ; zakończył 
wystawieniem przyjemnych nadziei z zakwi- 
tnienia tak  dobroczynnych zamiarów W p rz y 
szłości. Po tem  sekretarz tow arzystw a W. J. 
Urihorowicz , czyta ł sprawę z działań komite
tu tow arzystw a w ciągu dwóch lat jego bytu: 
wymienił pożytki z zalożóney przez to w arzy 
stwo szkoły, w  którey w przeciągu półtora r o 
ku uczyło się więeey pięciuset ubogich dzie
ci; dał dokładną wiadomość o Wszystkich szko
łach wzajemnego uczenia w  RosSyi będących, 
których liczba dochodzi sześciudziesiąt , a l i 

czących się w  nich do dziewięciu tysięcy. 
W’ dalszym ciągu posiedzenia , drugi pomo
cnik prezydenta N . J. Grecz, czy ta ł  rzecZ o po
stępach tey  metody w  obcych krajach , w y ję tą  
ze sprawy o działaniach kom itetów to w arzy s tw  
londyńskiego i paryzkiego. Całe potem zgro
madzenie gości, złożone z osób wysokiey dośtoy- 
ności w państw ie , i wszelkiego stanu płci o- 
bojey , udało się do sali lekcyyney , gdzie od
prawił się popis uczących się nauki chrześci- 
jańskiey. Zakończył się obchód rozdaniem xiąg

(*) U s ta w y  to w a rz y s tw a  znay d u ją  się w  D zień , w ile ń  ro» 
k u  1819, T .  1, s. 337.

Dz. w ileń. T . I. N . 2. r .  1821 S
t
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Pisma ś., W nagrodzie dla odznaczających sil 
u c z n ió w , k tórzy  tę pamiątkę pilności swojey 
otrzymali z rąk  kura tora  wydziału szkolnego 
petersburskiego Si S. Uwarowa.

Posiedzenie akademii umiejętności ‘w Paryżu 
w miesiącu kwietniu 1 8 2 0 .

3 kwieti P. A m pere  czyta ł raport o dzife- 
le będącem jescze w rękopiśmie pod tytułem: 
T ra ite  iogico-m athem atique  , aritm etique ana* 
lytique p er  Boillot. M ó w i , iż dzieło to jest 
zupełnym trak ta tem  ary tm etyk i i w początko- > 
tve.in uczeniu mogłoby korzystnie bydż użyj 
wanerii.
- P. Thenard  zdał rap o r t  o sposobie robienia 
obrazów, wyrażających w egetac ją  m etalliczm  
podanym przez P. Goldsmith. Sposób jest na
stępny : na tafli śkłanney sypie się kilka ziarrt 
opiłków- żelaznych i miedzianych w pewney 
jedne od drugich odległości ; na każde ziarno 
leje się kilka kropel saletrami s r e b ra ; miedź 
i żelazo nie dokwasżają się i nabywają kolorów^ 
srebro zaś pręcypitiije się w stanie metallicz- 
nym w pięknych ga łęz iach , k tóre  w  różne 
kszta łty  podług tipodobania można drewien
kiem ułożyć, a dla przyśpieszenia działania che-' 
micznego i poczernienia t a f l i , t rzym a się taJ 
fla s troną odw rotną przez czas niejaki nad 
świecą.

P. Teissier  czjrta ł  raport  O rękopiśmie 
p rzez  P. Jaum e-S t H ila ire  przedstawionym, 
W którym  opisuje gatunki i odmiany pszeni
cy , dzieląc ją na pszenicę dziką i uprawianą;
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wylicza w szy s tk ich  odmian i g a tu n k ó w  sześć
dziesiąt , p r z y ł ą c z a  dokładne ich  ry su n k i

i  o k m e t, W  oddziale botan ik i n a  plac w a 
kujący po śm ierc i cz łonka  Palissot de B eau - 
i> 0 1 s z podanych  p rzez  oddział k a n d y ta tó w  P o i-  
ret, D u -l e tit- Thouars, Cassini, Deslongchampss 
Turpm  , Jaum e-St-H ila ire  , B ichard  (syn), w y -

E  s e t r e u , y c h  8 , “ ó w
P. Jussieu  czy ta ł  list P. LescJienault zam y 

kający opisanie sczególów  ogrodu bo tan iczn e 
go W C a lcu tta , na leżącego do kom panii an -  
gielsluey. O gród  te n  m a  dwie mile (lieues) 
obwodu. W s z y s tk ic h  osób do jego za rządza 
n ia i  up raw y  n a leżący ch  jest 545' m iędzy  k tó -  
reriii znayduje się 2 k  ry so w n ik ó w . \ v  t y m 
że liście u m iesczóhb , iż  zakłucie liściem rośli
ny urtica crehulatd  ź w a n ś y , sp raw u je  n a y -  
gwałtowmeyśze bo leśc i ,  Wzbudza k ichanie  |  
nabawia k a t a r u ;  boleści w ięcey  ośmiu dn i  
ttwają.

P. G ay-Lussac  c z y ta ł  r a p o r t  o ro zp raw ie  
P. Bobiquet m ającey t y t u ł  : liccherches sur la  
nature du bleu de P russe , i w n ió s ł , że ta  ro z 
prawa pow inna  bydź u m ie sc /o n a  w  zbiorze  
rozpraw u czonych  z a g ran iczn y ch  p rz e z  aka- 
uemiją w y d aw anych .

i 7 km e t. PJ C o ignard-L a-T a iir  p r z y s ła ł
opisanie pom py  swego W y n a la z k u , w  k tó re y
tarcie t łoka  znaczn ie  jest żmnieyśzone, p rzez  ,
'^prowadzenie ru c h u  c iągłego na mieyśbe ru -

m w  iedn? i d ru g ą  s tronę ,  pospolicie do tąd  
Wzywanego.

P. D urńeiil ć z y ta ł  r a p o r t  o ro zp raw ach
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P a n a  Edwards  zam ykających  wiele c iekawych 
i w a ż n y c h  s c z c g ó l ó w  o oddychaniu  n iek tó rych  
płazów ' i r y b : np.  żaby t rzy m an e  w wodnie
n a s y c o n e j  po w ie trzem  ż y j ą  Ciągle, chociaż 
nie oddychają, jeśli te m p e ra tu ra  jest m zsza  ocl 
10 stopni s tu s to p n io w y ch  ; lecz g m ą , gdy się 
te m p e ra tu ra  podw yższy  3 jasczurlu  zns w tych  
sam ych  okolicznościach w y trz y m u ją  ciepło aa 
do 2 5 s topni s tu s to p n io w y ch ,  lecz w tedy  od
d y c h a j ą ,  skrzelam i, i takow e oddychanie w s trzy 
muje albo zawiesza ich przem iany . hy o y  
w  wodzie  pozbaw ioney  p o w ie t rz a  g iną tem 
p red zey  5 im bliżey te m p e ra tu ra  przystępuje
do 4o stopni. T a k o w e  doświadczenia , za  któ
re  P. E d w a r d s  o t r z y m a ł  nag rodę  przeznaczo
n ą  za fizyologiją, m ają  bydź  urmesczone vy zbio
rz e  rozpraw ' u czonych  zagran icznych .

P. M o r e a u  de Jonnes  czytał,  opisanie zoł- 
t e y  g o r ą c z k i , k tó re y  panow ania  dziewięć razy. 
b y ł  św iadkiem  n a  w yspach  M a r ty n ik i  1 stey 
Ł u c j i .  M ó w i , iż t a  gorączka  jest  zaraźliwa; 
p ie rw szy m  jey sy m p to m a te m  jest ból głowy, 
p o te m  ból m o cn y  około s e r c a , nakom ec za
t r z y m a n ie  u r y n y ,  i to  sy m ptom a jest śmier
te lne .  K re w  odchodziła  nosem  , albo dołem, 
i  to  osta tn ie  b y ło  n iebezpieczne Murzyni 
g inęli  ró w n ie  jak E uro p ey czy k o w ie  .wyjąwszy
k ilku  s ta rcó w . T e rm in em  choroby  by ł  w po
c z ą tk a c h  dzień  trzec i  , p ią ty ,  siódmy, poźniey 
j e d e n a s ty , nakon iec  dw udzies ty  p ie rw szy . Ar- 
mija w  p rzec iągu  t r z e c h  p ie rw szych  miesięcy 
s trac i ła  57 osób n a  s tu .  P ta s tw o  me unika
ło  zgoła a tm o sfe ry  za rażo n ey  , gnieździło się 
w  ogrodach  szp ita lnych  , i  P .  M oreau  widział



kolibry latające, pó salach napełnionych Ufńat- 
iyini i umierającymi.

o4 kwiet. Było publiczne posiedzenie cz te
rech razem akademiy.

Tou-arzrstwo hum anistyczne w  B erlin ie, 
d. i3  s tycznia i\ t., obchodziło dwódziestó- 
czwartą  rocznicę swojego założenia. T eraźm ey- 
szy jego dyrektor , profeśsór Roi ke (s tarszy), 
po m ow ie ,  k tó rą  zagaił posiedzenie, czyta ł 
rozprawę o Z en o b ii, królowey PAlmiry, z u- 
wagami nad sztuką Calderona  pod ty tu łem  
‘ Zenobija  W ie lka '-, potem professor Ideler, 
czytał o życiu perskiego poety Saadi i w yjąt
ki z jego poematu ‘G ulistan  czyli Ogt ód R o- 
zow y’. Dotychczasowy sekretarz , radzca sta
nu, K lein ; zakończył posiedzenie zdaniem spra
wy o rocznych działaniach tow arzystw a, w  któ- 
rey też doniósł o zmarłych w tym  roku człon
kach N ico la i , R ubs  i h ern h a i di.

Tow arzystw o ję zyka  niem ieckiego w Berli
nie , obchodziło siódmą rocznicą swego bytu: 
czytali r o z p r a w y  kaznodzieja P ischon , radzca 
dworu W o lk e , professorówie R ib b e n , Gieseb- 
recht i Z a u n e . >  _____

T o w a r z y s t w o  m issyy, przed rokiem w L ip 
sku z a w i ą z a n e  , pod prezydencyą kanonika i
doktora T ittm ana  , d. 3 stycz. r. t . , odpra
wiło pierwsze posiedzenie roczne.

Szkoła  w zajem nego uczenia w la ssach , po
dług metody P. Bella i L ankastra  p rzed  rokiem
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postała otworzoną. Założycielem jey jest te
raźniejszy  westyarz M ołdawii, syn znajomego 
z bogactw i talentów w ęstyarzą Rosseta Roz- 
nowana. Młody tęn bojarzyn , wielki miłośnik 
nauk , w podróży swey po różnyęh krajach eu- 
ropeyskich,, zamówił do Mołdawii\ jednego u- 
czonego greka z Pąryźa, który podjął się bydź 
nauczycielem. Pod jego kierunkiem , yy naję
tym  początkowie domu , i dostatecznie w po
trzebne sprzęty Opatrzonym z nakładu zało
życiela, nim się wystawi osobna na tep cęl bu
dow a, daje się teyaz nauką, w języku greckim, 
z  pożądanym postępem. Uczą się dzieci wszel
kiego stanu , nawet bojarów, bęz żadney opła
ty- Sam hospodar Suzzo opiekuje się tym  do;- 
broczynnym  zakładem, który yy samych jescze 
początkach tak piękne okazuje skutki sęzęśli- 
wey myśli swojego założycięlą , nie tylko przez 
m etodę, tak  pożyteczną dla dzieci najuboższych 
mieszkańców, dotąd w próżnowania i niewiado;- 
mości zazwyczay zostających, podajacey im 
prócz sposobności nauczenia s;e c z y ta ć , pisać i 
łiczoy; ale tez iia przyszłość obiecuje pożyteczne 
i  obfite owoce zrozszerzenia tego sposobu w tam- 
^eJ s?ym kraju : gdyż yy szkole tey przykładają 
się do poznania metody młodzieńcy, którzy już 
yv innych szkołach nabyli pewney nauki, a po
tem  sami uczyć będą w innych szkołach, któy 
re się na wzór tey  w Mołdawii założyć mają. 
W estyarz  'Roznowaij, uczyń# także starania, o- 
koło sprqwadzenia z Paryża nauczyciela, któ
ryby umiał po francuzką, i dawał w jego szko
le ten język, również podług tey metody rrzaje- 
WQS&9 Śczen ą. Takie skutki podróży swey
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po Europie  p rzy w ió z ł  do o y e z y z n y  m łody  B o -  
ęnowan , a nak ład y  jego większego n ie rów nie  
są szacunku w zdaniu dobrze m yślących . W i a 
domość t ę  o trzy m an o  w  P e te rsb u rg u  dn ia  2 6 
fpku zeszłego.

yVy n a l a z k i ,  O d k r y c i a  i  R o z m a i t o ś c i  n a u 
k o w e .

I. Z na jom y A ngelo M a jo  (*), w  R zym ie , u ,  
porządkował juz w iększą  c.sęść dzie ła  C y c e ro 
na o Rzeczy-pospolitey  (de R ep u b lica ) , i z w ie l
ką radością znalazł, że wiele k a r t  nas tępow ało  
po sobie w  p o rz ą d k u  na leży ty m . T e n  r ę k o -  
pism, ze znaydującem i się w  n im  pism am i n ie 
których oyców  k o śc io ła ,  a m ianow ic ie  ś. Au* 
Justyna, z łoży  zupełne, a bardzo c iekaw e dzie
ło, k tóre  z p rzy d an iem  k ró tk ich ,  is to tn ie  po
trzebnych, przypisfców, zaym ie  do 4o a rk u szy  
drukowanych. X . Majo znalaz ł takż,e n iezna
jomy do tąd  rękop ism  grecki,  k tó rego  a u to r  od- 
\vołuje się do dzieła C ycerona. Tafcie o d k ry 
cia czynią  praw ie niepo.trzebnemi, w szystk ie  do 
tąd w ydania  n ie k tó ry c h  s ta ro ż y tn y c h  p isa rzy ,  
niezmiernie pom nażają  bog ac tw a  nasze w  l i t e 
raturze k lassyczney . D z ie ła  P o lib iu sza  i D y  o- 
dora S y c y lijs k ie g o  w k ró tce  na  św iat w y y d a ,  
? poprawami i dopełnieniem, nadęr  znaczącem u

{*) P- w. s, lpg.
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II. Pan Caillau, w  Egipcie teraz podróżu- 
jjący, znalazł w okolicach Teb bardzo piękną 
mumiją. Na głowie u niey jest pozłacana ko
rona, podobna do kwiatu słonecznikowego, a na 
grobowcu dają się dostrzegać dwa napisy, je- 
den g reck i, drugi hieroglificzny. Z prawey 
strony znaleziono zwitek papieru, z literami tak- 
ze greckiemi. Tkanka, którą mumiją obwinię
ta, cała jest \y  hieroglifach: co dowodzić zdaje 
się; ze te znaki za czasów panowania greckie
go w  powszechnem jespze były użyciu. Oprócz 
tego P. Caillau  poznąchodził różne domowe 
sp rzę ty , stroje niewieście, nawet całą bułkę 
chleba, bardzo dobrze zachowaną. Uczony vvę- 
diownik puścił się teraz, ze strażą bardzo mo
cną do Górne g o -E g ip tu ,  dla szukania staroży
tnych kopalni nad morzeni czerwonem.

III. Znajomy ęhemik francuzki, P. G ay Lus• 
sac, z w ielu doświadczeń przekonał się, że płó
tno, zmoczone w roztworze fosforanu - ammo- 
niakalnego nadkwaszonego, a potem wysuszone, 
staje się niepalnem. Sól rozpuscza się w ogniu, 
ampioniak sęlwuje się, a na kąźdey nitce pozo
staje jakby lakier jaki. zawierający w  sobie kwas 
fosforyczny-, dostatecznie od palenia się ochra- 
W Ul^y. (p. D zień, w ileń.  r. 1 8 2 c ,  T. 1U , p . 3 3 5 )

U .  Znąjomy wędrownik B e lz o n i , odkrył 
W okolicach Teb  wspaiiiąly grobowiec Psarn- 
rnetisa. W  środkowey sali tey  podziemney 
budowy znalazł przewyborny sarkofag  z prze- 
źioęzystego alabastru wschodniego, dług. 9 stop 
5 cal. szcr. 3 st i cal. Około 200 figur dwó-



palow ych  zdobi ten  pomnik. Przewożą go te- 
raz do Anglii. Zdaje się, że figury wystawu- 
ją processyą pogrzebową. P. B e lz m i  z pomo
cą P* B i cc i zrobił woskową kopiją tego wiel
kiego gmachu podziemnego ; więcey roku zay- 
jnow ał się okoto tey  roboty. Zm arły  Banks  
zapewniał, że to  dzieło sztuki jedyne jest w swo* 
jem rodzaju.

Y. P. H a m ilto n , w ice-sekretarz stanu w y
działu spraw zagranicznych , yy; Londynie , na 
początku roku teraźnieyszego otrzym ał list od P, 
Rittschl konsula angielskiego w M u r żuku , w k ró
lestwie fezańskiem. Potwierdza się w nim w ia 
domość o snjutnym losie znakomitego w ędro
wnika niemieckiego Pana H ornem qnna, bardzo 
wcześnie straconego dla nauk. W  Bakanie, 
stolecznem mieście kra iny  N j s s ę , zkad do 
Ashantei miał jechać , na ciężką zapadł gorą
czkę, i z tey  umarł. O papierach i dalszych 
owocach jego pracy, przed! sześcią laty do T ry-  
polu w ysłanych , żadney jesjcze nie masz w ia
domości.

VI. W  L u iz y  ąnnię, o 1O0 mil od N a tczeca„ 
W okręgu czaktaskim , znalazł się nowy gatu 
nek much czy te ż : komorów jadowitych , k tó 
rych ukąszenie śmierć zadaje. Ludzie i konie 
od żądła ich we t r z y  godziny umierają. Z im y 
jedney zginęło od ich ukąszenia 4 o koni. P. 
Kornelius pilnie obserwował ten  owad, ale nie 
mógł jescze zade te rm inow ać , do jakiegoby ma-, 
leżał rodzaju.
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VII. Nie lęaźdemu nioźe wiadomo, ze w xi?, 
z tw ie W a llu  i w  S zkocji g ó rn e y , jescze sie 
zn a jd u ją  Bardowie, przypom inający czasy i pie’' 
śn i Ossyąna. W  D enby w W allii, było prze, 
szłey  jesieni u roczyste zgromadzenie wszyst
k ich  bardów  tego s ięz tw ą , pod przewodnictwem 
bai-onetą T fin n . W ie lu  z prostych  wieśniąkóvy 
było  uczęstnikam i te y  uroczystości, i zadziwią, 
ło  obcych sw ym  poetycznym  talentem . Trzy 
m edale oddano celującymi w* śpiewaniu. Drugie
go unia zebrało się dziesięciu arfistow , ubiega, 
jących  się o srebrną arfę, p rzeznaczona w na
grodzie dla najdoskonalszego. R ichard  Roberts 
ślepy i skaleczony staęzec, o trzym ał zwycięz, 
tw o . N aypięknieysza z dam przynipslą i pij, 
dała m u arię  '•Ją sam  na nic nie zasłużyłem, 
bo w szystkie  talenta pochodną od Bo gai p rzy j’ 
snując arfę w yrzek ł uw ieńczony starzęc,

V III. P . L ęsa g e , now y ch*mik francuzki, 
W chem icznym  swym  dzienniku, radzi , ażeby 
piece do palenia wapna, jak m ożna oddalane by
ły  od m ieszkań ludzkich. D ostrzegł o n . ie 
W czasie palenia kam ieni wapiennych, niezmier
ne wielkie m nóztw o w ydobyw a się gazu wę
g low ego , k tó ry  sw ą zabijajacą w łasn o ść , ną 
w szystkie #yjące is to ty  w bliąkości pieca wy
w iera. . •

IX . N aturąliści baw arscy M ąrtius  i Spisę, sły, 
sząc w B rezy lii  o n iezm ierpey massie srebra, na, 
k sz ta łt góry, znaydującey się w  pew nem  nie-, 
zamieś zkanem  m ieyscu, pojechali tam , i znale-i 
ęll kolosalną rnassę żelaza m eteorycznego.



X. W  dziele peryodycznem  , R ew ę En*  
yęlopedique, (październik i 8 i g  r )  zna jd u je  się  
wiadoiność o. papierze , k tó ry  kam iennym  na-’ 
pvvano, a m pgący zastępow ać: i) kam ień ii*
togrąfięzny rów nie w rysunku  ołówkiem, p ę . 
zelkiem, p ió rem , jako też w'; ry taw an iu  za 
pomocą serw aseru , sztrycfcau,.i , punkta? 
mi i i wszelkie d ruk i; 2J tablice ołowiane 
do not m uzycznych i m iedziane do 'rycin . A r
kusz papier u kamiennego kosztu jki i u razy  m niey 
od tablicy kam ienney albo m iedĄąney, a 5 r a 
zy mniey od tablicy ołowianęy, rów ney m iary; 
jeśt bardzo cienki, lekki, a zatem  wygodny do 
przenoszenia, do robo ty  i chowania; nie łamie 
się, od mocnego ciśnienia w prąssie nie pęka 
jako bardzo sp rę ż y s ty , a do rysow ania piórem  
i pęzelkiem daleko lepszy od kam ienia litog ra
ficznego; pow ierzchnia tęgo papieru jest ró 
wniejszą i gładsza, ryrsy ła tw iey  się i czyściey 
kładą; a w  ryto„wąniu nierów nie lepszy od k a 
mienia: bo massa nie tak  jest tw ard a , a zsia- 
dleysza. M ożna na nim robić rylcem  tak  zu- 
pelnie, jak na tablicy m iedzianey; p rzęw ybor- 
ny jest do w ybijania pism a, rysunków' ołów
kowych, piórem  lub pęzelkiem  robionych. Z  g ru . 
kości-miarkując, może służyć na 6 do lo c iu ra -  
lh potizęba tylko dobrze w yczyścić i w y- 
gładzić.

XI. Dziennik naukow y włoski, Eibliołecą  
Wiana, dowodzi, ąe sposób wrzajemnego ucze- 
lla (ls r̂uz,ione vicendevale), o k tó ry  w ynalą- 
fk^A)ig!ia z F ran c y a  spór wiodą, i przypisu- 
5kkrbąultowi. P u n k to w i, B ellow i i Lajjkąstyo-
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w.i, przed trzem a już wiekami we Włoszech 
był zaprowadzony i t rw a  dotąd. Około p0}0. 
w y  szesnastego wieku w L om bardyi, mianowi
cie w  M edyolanie  , w zięły początek szkoły I 
chrześcijaiiskiey nauki (scuole della dottrnu 
Christiana). W  i 5 5 iszym roku, xiądz, nazwj. 
skięm Casłellino de C asłe llo , zaymująoy sie 
urządzeniem jednęy z szkół takich^ zaprowadzi) 
w  niey podział rja klassy i uczenie wzajemne.

X II .  W  języku niemieckim wyszło '’dzieło 
pod ty  tliłem ‘Sztuka uczenia głuchoniemych 
podług m etody wzajemnego uczenia w szkołach 
publicznych, na nowych doświadczeniach za
sadzony’ z angielskiego wytłumaczone.

X III .  "W Konstantynopolu, pod dozorom 
p a łrya rchy  G rzegorza  , drukuje się teraz sło
wnik dawnego i teraźnieyszego języka greckie, 
go. Składać się ma z óciu tom ów wielkiego 
formatu.

X IV . Naydawnieyszy z niemieckich u- 
' kładów edukacyynych , Szkoła  ś. Tomasa

w L ip s k u ,  dnia 5 i grudnia 1820 róku, obok 
dziła sneśćsetną rocznicę swojego założenia,

X V . Józef B onzanigo , rzeźbiarz ,  umarł 
My T u ryn ie  d. 18 grud. 1820. Piękna sztuka 
różnych robót sn cerskich na kości s ł o n i o w e j  
i drzew,e, u traciła  w nim tw órcę  nowey szko
ły  i założyciela sławnych w arsta tów . 1’rzei 
lat czterdzieści ją doskonaląc, na wysokim po
stawił stopniu.



XVI. Zakładając w Lionie gmach jakiś 
publiczny, znaleziono dosyć znaczney wielko
ści sztukę , bardzo piękney m arm urow ej mo- 
zaiki. Zdaje się, ze nie rnusiala należeć do o* 
brązu, ale do szlaku , na  k tórym  k ilkakro
tnie powtórzone są gwiazdy, kw iaty , delfihy,
; t. d. Każde jego pole zielonością jest o to 
czone. K osztow na ta  sztuka mozaiki jest 
teraz W Pałacu sztuk  (Palais des A ftsj. Poźniey 
znaleziono ślady innych części tey  mozaiki; 
>le niepewna, czy dadzą się odkopać, z p rzy
czyny , że na  nich stoi wielka budowa m uro
wana. Godna my agi, że pod m ozaiką tą, zna
leziono drugą nierów nie dawni,eyszą i nie tak  
troskliwie robioną. D ruga  ta  składa się 
z prostych kam ieni, drobno pobitych, -przewy
bornie szlifowanych , i połączonych mocnym 
litem. Nakpniec “pod tą  drugą w arstą , .znalazł 
sie jescze pokład k am ien i, do naszych bruków  
podobny. Obie te  mozaiki p rzykry te  są w ę 
glem d re w n y m , na pó łtora praw ie łokcia: 
widoczny skutek pożaru. Ł acno w yobrazić 
jakich przem ian ziem ia ta  doznała, k tó ra , nad  
kukiem, w dwOch różnych epokach, m ozaika
mi była wymosczoną, a jedna, z nich, zdaje się 
bydź bardzo dawłią.

XVI. Potkieść V oltaira , Z a d y g , w yszedł 
w Konstantynopolu w  języku now ogreckim .
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N  ó w  fi: d z i e ł a .
H i s t o r i a  n a t u r a l n a .

Opisy przedmiotów historyi naturalna
ż rycinami kółorówanemi. W ilno 1 820 , nakła
dem Fr. Mont, z a w  drukarni X X , Missydim 
bzów. N. 7 zawiera: R ośliny  Cactus ihelocatus 
Z w ierzęta  ssące : W ó ł Żubr. WÓł domdwy’ 
Zubr amerykański, W ó ł Z ebu, W ó ł Bawoli 
Ptaki: Fregata ; Aninga długoszyja, Pelikan 
szkocki, Pelikan kayeński. Tantalus Ibiś, Ku: 
lik prżygórka dobrey nadziei. Owady: Wblk 
zbożowy. Ryby: Rybojeź kulisty , Brzuchojeż 
bryłow aty , Kiryśhik ieżow aty , Brżubhojei 
żółw iów aty , Brzuchojeż paskowaty; Płazi 
Żółw  ż ó łty , Ż ółw  zjadliwy.

T E C H N  O Ł O G I J A ,
Nauka poznania nayważnieyszych działań 

w  piwowarstwie i gorzelnictw ie, i sądzenia 0 
n ic h ; na rozkaz wyższych władz rządowycK 
Wypracowana p. J. F. Dorn z przedrhową i nie- 
któremi przyłączonemi Uwagami; z dwiema dt- 
jaśniającemi tablicami. 12. str. X. stf. licj; 
Berlin 1821. w  Poznaniu drukował W . Decker 
et Coihp 18 ig .

S t a t y s t y k a .
Statystyczne , topograficzne i historyczne 

®pisanie gubernii Podolskiey z rycinami i rhap- 
pami p. X . W aw rzyńca Marczyńskiego. TomL 
śtr. 2 4 g 8vo I Fom II w druku) z atlasem. Wilł 
ho drukiem Józefa Zawadzlciego 1820;
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P r a w o ,

Proces kanon iczny  rz ą d o w y  i sądow y  W te -  
oryi i p ra k ty c e  zas tosow any  do u s taw  nay* 
wyższych cesars tw a  w szech  RoSsyy^ u ło żo n y  
dla pożytku s tan ó w  rzym sko-kato lick iego  w y -  
znania^ ró żn y ch  obrzędow , p ra c ą  W in c e n te g o  
i Ciechanow'ca K iszki Zgierskiego. X iazk a  d ru 
ga, w W iln ie  w  D ru k a rn i  X X .  M issyonarzów j 
przy kościele ś. K az im ie rza  1820.

P  O E  Z Y A
Pisma w łashe i p rzek ład an ia  w ierszem , A lo

jzego Felińskiego 2.to m y  8. W  ro k u  18 r6  i 1821 
pa holenderskim papierze zł. 26. T o m  drug i 
świeżo Wyszły z aw ie ra  t r z y  t ra jedye  : B a rb a ra  
Radziwiłłówna, Rodamist i Zenobija, W irg in i ja .

Sto i jedna Bajek przez  J. Szczepkow skie
go 3. s tr .  64  g łoskam i D ekera  i spółki w  P o 
znaniu 1821 .

T  E  A T  i?.
Stary kom m eń d an t  w  k łopotach  , komedya. 

w jednym akcie z fraiic . 1821 , w  druk . Z a 
wadzkiego i W ęck ieg ó .

Cheiwosław czyli U rzędom  ani jd kom edya  
\i pięciu ak tach  z D uvala  t ł u m a c z o n a . zł. 4 .

M ałżeństwo przym uszone , kom edya Molie
ra w jednym akcie wolno tłum aczona  p. K o w a l
skiego Uh L . W o ł .

L un a ty czk a  kom edyo-opera  w  d w óch  a k 
tach z francuzk iego  p rze łożona  8vo s t r .  56 
Warszawa w  D ru k a rn i  J. C. K . M ości R zado^ 
t o y  1 8 2 0 .

N a u k i  p o c z ą t k o w e .

Zabawa Polki z synam i , czyli opis dziejów 
polskich od L ech a  a i  do rozb io ru  Polski h I s j
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zony w sposobie loteryi przez K. M. B. doprói 
wadzony do 1820 r. w W rocławiu 1821.

Pięćdziesiąt i dwie powieści z porównaniami; 
X iążęczka do zabawy i nauki młodzieży dla 
wzbudzenia i ożywienia chrżeściańsko religiyj 
nego ducha na każdy tydzień roku Całego, 
z niemieckiego X . Paw ła Aloizego Taisa. 
W  W rocław iu  1 8 2 1 .

W y p isy  polskie zebrane prozą i wierszem 
z dzieł daw nych i nayttowszych autorów i au. 
to rek  polskich ■, dla rozryw ki osób dorodnych 
a użytku młodzieży płci oboiey przez Toma
sza Szum skiego, 2 części. Część I. zawiera
jąca łatwieysze wyiftiki prozą i wierszem ż ko- 
persztjchetrl Ignacego Krasickiego  8vo przem, 
X V . str. 3o6 . Część 11. zawierająca trudniej
sze wyimki prożą i w e rszćm  z kopersztychem 
Jana Kochańowskiego 8 y o  s tr  517. Wrocław 
nakładem i drukiem W .  B. K orna 1821.

N a u k a  j ę z y k ó w -.

W y p isy  Róssyyskie: w ydanie d r u g ie , po
mnożone gram m atyką i prawidłami prozodyi; 
na  końcu słownik Rossyysko-Polski wyrazów, 
znaydująćyoh się w  tey  xiędze. 8vo str. 236 
słownika str. 18. W ilno nakładem i drukiem 
Józefa Zawadzkiego 1820.

P i s m a  p  e  k y o d y c z ń e .

Ruski Inwalid, w Petersburgu po Polsku wy
dawany, od dnia 1 lutego ,r .  t. wychodzić prze
stał. Takoż nie będzie wychodził Pamiętnik 
J jw o w sk i , poźniey pod imieniem Psczoły Pol
sk ie j wydawany.


